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Świeżą książkę W ładysław a  
Studnickiego pi „Ludzie , idee i 
czyny*' portretującą osuby w yżej 
wskazane, charakteryzuje przedew 
8zystkiem

Wstręt do panegiryku. Oto np. 
jedyna postać do  której W ład ys ław  
Studnicki żyw i p raw dziw ą miłość 
to postać Marszałka Piłsudskiego. 
Ale jak znać z tej książki, że p o w ­
strzymuje się w  sw oich  zachwy 
tach. że bierze w  cugle sw e uczu­
cia, ty lko  dlatego, że zbyt dużo pa- 
n eg irygów  o Marszałku Piłsudskim 
naprano. Ten wstręt do  panegiry­
ku nie jest u Stadnickiego czemś 
przentyśianem, narzuconem same - 
mu sobie , p izec iw nie  jest czejn- 
bardzo naturałnem, w ypływ ającem  
z j e g o  natury. Jak w idać  że do  jed ­
n ego  z wielkich żołnierzy polskich, 
Stadnicki również posiada duży 
sentyment, jak Polak do  hetmana, 
który dał nam chwile wojenne- 
chwały . Ale zaniin zacznie o nim 
pisać, jakże się stara g-unt z pane- 
g iryk ów  o czyśc ić ,  oarzucić  w sze l­

ką przesadę czy  pochw ały , które 
n:e uważa za zgodne z prawdą. 
Jak ostro, jak n erw ow o  - prędko 
stara się tym panegirycznym  poch- 

j w ałom  w m ożliw ie jaskrawej for­
mie przeciw stawić, p rzeciw  nim 
zaprotestow ać.

i T ych , którzy w  P olsce  są en ve- 
gue rysuje Studnicki raczej twar­
do, dla tych, którzy przegrali, zos ­
tali pokonam , luo są w  złej passie 
ma kolory miękkie. Taką już jest 
W ład ys ław a  Stadnickiego natura, 
tak niepodobna do  natui Wielu in­
nych ludzi.

j u o o k  tego wstrętu do  panegiry- 
zmu, posuniętego  czasami może 
aż za daleko, Stadnickiego portre­
ty znakomitych P olaków  cechuje 
wspaniała bezpośredniość  i szcze ­
rość autoia. Studnicki to tow a ­
rzysz, w spólbo jow nik , lub w róg , 
czy  przeciwnik portretowanych. 
Stadnicki to człow iek, który sw oje  
ideje kochał jak nikt na św iccie  i 
umiał się dla nich pośw ięcać , rów ­

nież jak nikt na św iecie . Studnicki 
io  człow iek  klasy W alerego  Sław - 
ka, to jeden z najszlachetniejszych, 
najczystszych i najpiękniejszych 
ludzi naszej epoki w Polsce . Ale 
Studnicki to bo jow nik , jeg o  studja 
nie m og ą  być  otatecznym w y ro ­
kiem historji, są one  jednak p ierw ­
szorzędnym materjałem n is to r y c z -  
nym, św iadectw em  człow ieka któ­
ry pamięta, rozumie i który nie kła­
mie.

O czyw iśc ie ,  jak w każdej pracy 
literackiej są rozdziały lepsze i 
rczdzia łe  gorsze . P owiedziałbym  
nawet, że wahania są duże. B o g - ( 
dan Czapski opisany jest p o w ie r z - j  
chow nie , D m ow ski niesprawiedli -  
wie, konterfekt P aderew skiego  to 
majsterszyk b ijący  o g łow ę  naj­
wspanialsze u jęcia  biograficzne 
Maurois, czy  nawet Lytton Stra- 
chey. Tutaj p ióro  Stadnickiego 
przem ów iło  tak subtelnie i silnie 
zarazem, jakby  było  nie p ió  
rem, a klawiszami fortepja - 
nu pod  palcami sam ego  mistrza 
P aderew skiego . Studnicki w  swej 
manjerze pisania nie ma w sobie 
nic z felietonisty. W ś ró d  publicy­
stów  polskich niektórzy wplatają 
nitki feljetonu w sw oją  argumenta­
cję, jak  prof. Stanisław Stroński^’ 
inni, jak Ksawery Pruszyński malu­
ją argumentację pastelami i tem pe­
rą feljetonu. Stadnicki tego nie 
czyni, nie używa, nie umie Jego 
argumentacja jest zawsze twarda, 
wyraźna, męska, pisana językiem

jurysty, nie literata c z y  poety. W  
artykułach Stadnickiego niema mc 
co b y  się nie d o tyczy ło  politycz  -  
n y fn  materji, argumentacji opar­
tej na prawie, ekonomji, historji i 
innych dyscyplinach społecznych . 
Sam jest politykiem, interesuje g o  
tylko polityka i politycy. I w  stu- 
djum o Paderewskim niema żadne 
g o  feljetonu.A mimo tego w y d ob y ł  

,nam P aderew skiego  Studnicki nie 
! argumentem, a nastrojem, Zaczyna 
! ti n artykuł danejni o wielkiej mu­
zykalnej intuicji P aderewskiego, o 
jego  wnikliwem wyczuciu  fonetyki 
języka polsk iego  i tak nas dalej 
prowadzi dukoła tej o sob y ,  rzuca - 
jąc  najjaskrawsze ś w :atło na P ade ­
rew skiego  nie określeniami, lecz 
raczej niedopowiedzeniam i. M ae- 
strja portretowa —  zdecydow an a  
ocena biograficzna, w yp ow ied z ią  -  
na w  n iedopowiedzeniach.

Risałem, że w o b e c  D m ow sk iego  
jest Studnicki n iesprawiedliwy. 
Powtarza nawet, w  formie twier -  
dzącej plotkę o pogardliw em  o k ­
reśleniu D m ow skiego  przez W itte -  
go ,  chociaż już dziś wiemy napew- 
rio, o o  z opublikow anych  pamiętni­
k ów  tego męża stanu rosyjskiego, 
ta w  tej plotce nie m ogło  być  
źdźbła prawdy. Ale ta niechęć do 
I\mowskiego jest w  Stadnickim u- 
sprawiedliw iona. O byd w a j byli 
nacjonalistami, ob yd w a j w y ch o d z i­
li z identycznych założeń ideo­
w ych . T y lk o  Studnicki dostosow ał 
sw ą linję w  polityce zagranicznej z

większą konsekw encją  do tych za­
łożeń ideow ych . Konsekw encją  na­
cjonalizmu był nawrót do  polityki 
powstań, a zatem i front anty-ro- 
syjskt. D m ow ski oddalał się od ro­
ku 1863 i 1831 Jakże musiał Stud­
nicki n ienawidzieć D m ow sk iego . 
Była to nienawiść żołnierza, który 
chce w a lczyć  za wszelką cenę 
do  polityka, który w imie -  
niu tego żołnierza zawiera po­
kój. Ale nie wzbudzajm y polemiki 
o  io, kto miał w teay  w 1905 r. ra­
cję. Nie przekonam y endeków , a 
t.m nas nie przekonają. Spór ten 
jest dziś całkiem niepotrzebny i 
spóźniony i przedw czesny. S póź­
niony, b o  nie nta żadnego aktualne 
g o  znaczenia, i rozjątrzanie dysku­
sji jest dziś kompletnym nonsen -  
sąm; przedw czesnym , bo  za lat 50 
historycy będą mogli g o  rozstrzyg­
nąć, jeśli nie słuszniej to z więk - 
szym autorytetem. Nie dziw m y się 
jednak człow iekow i, który całą du­
szę w walkę tą wkładał, że mu się 
echa walki z pod  pióra odzywają . 
D m ow ski i Studnicki powinni dziś 
sebie pudać ręce. Następne po  nas 
pokolenie już jednogłośnie  uzna o -  
bydw u za zasłużonych i nie trzeba 
będzie, dla- uczczenia jednego  dru­
g ieg o  potępiać.

Książka Stadnickiego będzie z 
wielkie,m zainteresowaniem czyta - 
na przez publiczność polską, T e ­
maty personalne pociągają  i em o -  
cjonują  o wiele więcej od najrozum 
niejszycb abstrakcyj.D otychczas w

p.-asie polskiej czytałem dwie r e ­
cenzje z ostatniej pracy Stadnie - 
kiego. Jedną w Polsce Zachodniej 
- -  B ó g  z nią, nietyle kategorje 
myślenia tych ludzi, bo  to nie są 
w łaściw e dla nich wyrazy, ile po - 
z .om ich wynurzeń zalezny jest w y  
łącznie od tego, czy  się ktoś  ich 
panu i w o jew od z ie  podoba , czy  
nie. Ale tn d^uga recenzja z Robot­
nika, którą przedrukowujem y w 
naszych dzisiejszych „Debatach** 
oburzyła mnie i zasmuciła. Autor 
jej, p. Czapiński nie jest ani cz ło ­
wiekiem głupim, ani nawet mało - 
rycerskim. Histoiję Polski zna dob  
rze.wie kim był W ładysław  Studni 
cki, że był zaoiadniaczetn ideow ym  
ca łego  anty-rosyjskiego frontu. 
Skąd więc te manjery klepania po  
ramieniu, a zwłaszcza ta łatw ość 
w  przechodzeniu do  inwektyw. —  
Stadnicki ubliżył pamięci Daszyń­
sk ieg o?  —  A.leż najobjektywniej 
oddał w szystko  co  się najw spa- 

’ malszemu m ów cy  Europy Środko­
wej należało, nie m ógł mu tylko 
Drzypisać wartości, których D a­
szyński me posiadał. Zresztą p. 
Czapiński powinien zrozumieć, że 
nietylko artystycznie bardziej c ie­
kawą, ale i rzeczywiście  bardziej 
w artośc iow ą , bardziej odtw arzają­
cą prawdę i podob ień stw o  będzie 
genjalna karykatura Sichulskiego, 
aniżeli portret z cyrklem i o d m i e ­
rzaczem w y p ocon y  orzez malarza 
bez talentu. Cat.

l i i  i i i  l D
w Japonii

TOKIO. Pat. Agencja Domei komunikuje: o godz. 10.35 po 
całonouient posiedzeniu pai lament został rozwiązany, przyczem 
rząd zapowiedział, że nowe wybory odbęaą się 30 kwietnia.

Decyzja ta wywołała żywe poruszenie wśroa deoutowanycłi 
.ozlegh się głosy:

„Rząd oszukał parlament'*.
Po odczytaniu dekretu o rozwiązaniu Izby Repreztntan - 

tów i odroczeniu Izoy Parów, rząd ziozył deklarację, w której 
wyrzuca partjom politycznym, że

„nie okazały szczerości podczas debaty nad doniosłem! 
projektant3 ustaw*-.

Deklaracja rządowa oskarżc członków poszczególnych 
partyj politycznych o uprawianie zorganizowanego sabotażu pro 
jektów ustaw, doniosłych z punktu widzenia obrony narodowej 
1 zapewnienia egzystencji państwa.

Nie jest tedy zadziwiające, że rząd postanowił rozwiązać 
parlament i odwołać się do wyborcow. Podkreślają, źe premier 
Hajaszl zachowywał się wobec parlamentu w sposób zgoła wy 
jątkowy, zrywając ze wszystkiemi dotychczasowemi zwyczaja - 
mi, przyjętemi w parlamencie japońskim.

W edle deklarcji rządowej, przyczyn obecnego kryzysu po­
litycznego należy szukać w przetargach partyj politycznych. Re 
forma wyborcza była zaprojektowana jeszcze w grudniu ub. r. 
lecz zmiana rządu stanęła na przeszkodzie, ahy retormę tę w for 
mie projektu ustawy przedłożyć parlamentowi.

Partje Seyukai i Minseito rozpoczęły targi z rządem, dając 
do zrozumienia, że wzamian za wstrzymanie reformy wyborczej 
gotowe są uchwalić inne doniosłe ustawy. Tymczasem rząd zdo 
łał przeprowadzić uchwalenie rełormy wyboiczej przez Izbę Pa 
rów, '* " '

Jak donoszą, decyzja rozwiązania parlamentu zapadła na 
wczora.iszem nadzwyczajnem posiedzeniu rady ministrów na 
wniosek ministra marynarki admirała Yonai, który zażądał, aby 
pariament został rozwiązany w charakterze nauczki dla partyj 
politycznych

Powszechną u w agę  zwraca zgodna akcja armji i marvnajki, 
co stwarza w pewnych kołach obawy, że wojsko zamierza zrea­
lizować swe plany polityczne, skierowane przeciwko parlamentu 
wL

Sekretarz generalny partjl Seyukai protestuje na lamach pra 
fcy przeciwko rządowej koncepcji o roli parlamentu, uskai zając 
się na

„Niedopuszczalną presię w sensie zmuszenia parlamentu do 
uchwal bez wyczerpującej dyskusji**.

Na tle obecnego przesilenia przewidują:
Wzmocnienie pozycji wojska na skutek osłaoienia partvj po 

litycznych oraz sukcesu nowej partii rządowej, a takżi uzyska­
nia przez urmję i marynarkę decydującego w płvvT na politykę 
zagraniczne Japonii.

KtrorkCja Jerzego Vi nu tesarza Indyi
odłożona

LONDYN. PAT. „Daily Mirror” donosi, że król Jerzy zaniechał projek­
tu wizyty swej w dominjach, która miała nastąpić po koronacji.

Parę królewską zastąpi książę 1 księżna Kentu, którzy udadzą się na 
przeciąg 8 miesięcy do Australji, Nowej Zelandji i południowej Afryki.

Jak wiadomo, uroczystości koronacji króla Jerzego jako cesarra lndyi 
w New Deitony Łostaiy już dawniej odroczone. Powodem tego jest życzenie 
króla pozostania w Anglji przynajmniej w pierwszym roku panowania.

Indie protestują
przeciw nowe] konstytucji

LONDYN. Pat. Reuter donosi z Kalkuty, że w centralnych 
prowincjach indyjskich Orissa, Bombaj i Aladras, a także w pro 
wincji Billiar zustaly utworzone rządy prowincjonalne bez udzia 
łu kongresu indyjskiego.

Kongres pr jektuje zorganizowanie w dniu jutrzejszym ol - 
brzymich demonstracyj oraz proklamowania stiajku generalnego 
na znak protestu przeciwko nowej konstytucji indyjskiej. Rząd 
zakazał przewódcom kongresu organizowania jakichkolwiek po 
chodów. —

Oćlsze rozdźwięk1 we .froncie ludow ym '
ftdCykili teraz dopiero nabierają wstrętu 

do komunistów
PARYŻ, PAT. Były sekretarz generalny partji radykalnej Milhaud w 

artykule p t. „Przyszła większość parlamentarna*' zwraca uwagę na lamach 
„Lre Nouvelle“ na coraz to bardziej pogłębiające się różnice zJań pomiędzy 
nujykalam’ a komunistami.

Zwłaszcza na prowincji, intormuje p Milhaud, proces, ten poszedł już 
o wiele dalej wgłab. niż to się laogoł przypuszcza. Radykałowie powstrzymu­
ją się tam oa orania udziału w wszelkich manifestacjach, organizowanych 
wspólnie przez komunistów 1 socjalistów.

Również ł socjaliści obecnie nie są już tak skłonni do utworzenia z ko- Czesko-rumuńska wizyta w  Białoorodzle
mumstami wspólnej partp robotniczej. Milhaud twierdzi dalej, ze na ostatnich * 3
zebraniach komitetu wykonawczego partji radykalnej, zwolennicy frontu ludo­
wego, którzy nie cieszyli się sympatją zebranych, nie mogli przeprowadzić 
swoicn wniosków.

Pacyfjki>cja Palestyny
LONDYN. Pat. Z. Jerozolim y donoszą, że administracja brytyjs­

ka organizuje straż nad Jordanem, celem strzeżenie granicy' palestyń - 
skiej i przeciwdziałania przemytnictwu broni i amunicji

Straż ta ma również za zadanie uniemożliwienie na przyszłość 
najazdów uzbrojonych band na pogranicze osiedla w Palestynie Na, e- 
zie straż ta patrolować będzie odcinek między A cre a wsią Tagba. nad 
morzem Galilejskiem. Z biegiem czasu straż zostanie rozszerzona i obej 
mie całą północną granicę Palestyny.

Ta reakcja kierowniczych sfer partji radykalne! miała być tak silna, iż 
na zebraniu komitetu wykonawczego była podobno nawet rozważana kwtsije 
wydania radykałom zakazu brania udziału w tych iranifestaclach, w których 
biorą również udział komuniści. Reakcja przeciwko skrr nym tendencjom za 
znaczyła się także i w łonie organizacji radykalnej dep. Sekwany.

Sowieckie złoto na rynkach zagranicznych
IONDYN, PAT. Od 2-ch tygodni przywożone są do Londynu poważne 

ładunki złota rosyjskiego, które po przeładowaniu w Anglji wysyłane są w dal­
szą drogę do Stanów Zjednm zonycb do towarzystw ubezpieczeń transportów 
moi skich, jak n. p. Lloyd, napływają deklaracje ubezpieczeniowe złota z Rosji 
na olbizymle sumy. i

Ostatnio przewieziono złota waitoścł około 5 miljonów funtów szterlin- 
gów ł przewidziane jest. że w najbliższej przyszłości wysłanych zostanie ogó­
łem około 38 milj. f. szt Złoto ładowane jest w Murmańsku na statki linji 
„Sowtorgfłot**.

Ze względu na to, że niektóre statki tej linji s» przestarzałe, stopa ubez­
pieczenia jest niekiedy niezwykle wysoka.

Jest to złoto świeżo wydobyte, które nie odpou iada wymogom londyń­
skiego rynku bilonowego co do wagi i próby. W  Londynie przypuszczają, że 
chudzi tu o ^apłatę za zakupy kauczuku i metali.

BIALOGRÓD. Pat. Jutro oczekiwany jest przyjazd ministra 
spr. zagr Ruitiunji p. Anfonescu i Czechosłowacji p. Kroity mają 
cych wziąć udział w obradach Małej Ententy.

W edług doniesień niektórych dzienników, zagranicznych, 
obrady Małej Ententy miały się odbyć wspólnie z przedstawicie­

lami bloku bałkańskiego. Wiadomości tej jednak nie potwierdza 
ją w tutejszych kołach miarodajnych. Głównym tematem obrad 
Małej Ententy ma być porozumienie jugosłowiańsko - włoskie, 
oraz dostosowanie organizmu Malej Ententy do nowych warun­

ków, wytworzonych przez to porozumienie w basenie naddunaj- 
skini. -  -  -

Pożar słynnego Klasztoru
BERIIN. Pat. Z Frankiurtu n. Menem donoszą, że pjżai 

zniszczył w przewazmj części znany klasztor Marienthal w Rein 
gau, będący miejscem pielgrzymek od 14 go stulecia. Pastwą 
ogn:a padła cenna bib*joteka łącznie z kroniką klasztorną. W ar  
tość zniszczonych książek oceniają na 40 tys. mk„ a łączną wy­
sokość strat na przeszło 100 tys. Ocalała natomiasl historyczna 
kaplica ooświęcona w  r. 1330. gdzie Franciszkanie założyli w r, 
1464 pieiwsza klasztorna drukarnię niemiecką.



2 S Ł O W O Czwartek., 1 kwietnia 1937 r. ł-Tr
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P R Z Y JA C IE L S K I ZJA ZD
Ma^sz i - r  Sm głr-ł-ycz na Rez^rekc)i Metropolita prawosławny M Ł r f lO W a n y  w _ W IR Ł L S T O y q
W  dzień Z m artw ych wstania ra n - Na rezurekcip r>r7vhvł marszai^k krt- ■ • *  +

P i e z  siepaczy G. P. U.W  dzień Zmartwychwstania Piań- fija rezurekcję przybył marszałek lid 
skiego odbyto się uroczyste nabożeń- wara śmigły -  Rydlz. Na nabożeństwie 

Dowiadujem y się, że dzień 1-go stwo rezurekcyjne w kościele Garnizo- obecni byli wicem n. gen. Głuchowski, 
kwietnia będzie terminem dorocznych nowym przy ul. Długiej, celebrowane gen. Trojanowski, gen. SrzeJnicki, gen. 
z lazdów by ł'eh  członków Akadcm ji Przez ks- W-slaypa polow ego Gawlinę. Rouppert. kondr. Świński i inni. 
Literatury. W tym roku zjazd oć.bę-

NOWOCZESNY BOKS

dzie się we Lwowie, p. Rzymowski już 
Zapowiedział swój przyjazd, ponieważ 
jednak jeszcze jest on jedynym byłym 
członkiem P .A .LJu, postanowił do­
kooptować sobie kogoś do Prezydjum. 
W  pośpieehu om ylił się i zaprosił 
Eousella i Proust'a.

PODOBNO

Podobno zbiórka na pom oc zim o­
wą nie będzie dotyczyć B rasław ^czy- 
zny, gdzie panuje wyjątkow e piospe- 
lity . Gorące Siica ju ż dawno tam zwal 
c /y ły  mróz.

K RÓ L CYGANÓW

W obec zgonu króla cyganów baro­
na Kwieku, honorowy tytuł króla cy ­
ganów otrzymał Jan Kiepura za arję 
z „C yg an erji"  i za swoje wędrówki 
po jświecic o cygańskim ki iu.

RYGA. Krążą tu uporczywe pogłos- łów, kiedy i gdzie, 
ki, o  tragicznym zgonie patrjarrhy mo- Wiaaomem jest, że patrjarcha Kru
rkiewskiego metropolity Piotra Krutic- licki od kilku lat przebywał na w yg- 
kiego. naniu na Syberji i zamieszkiwri p o t

Przed nieaawnym czasem metropo- etrazą G. P. U. w pobliżu ujścia rzeki 
iita prawosławny w  Kownie, który pod Ob. Mimo to, że termin kary wygnania 
lega pntrjarsze nrrkiew~kiemu, otrzy- dawno upłynął, patGarcha Kruticki n’e 
mai z początkiem roku bieżącego za- powrócił na swe stanowisko do Mo~k- 
wiadom enie, że na mieisce meliopolity wy, pon 'ew ai nie chciał się zgodzić na 
P ioua Krutickiego mianowany zortai przedłożone przez wiadze sowieckie 
metropolita Siergiej, który z dtrem 1 warunk".
;tvczn:a objął swe funkre duchowne. Dokoła tej taiernniczej sprawy krą-
Dopiero na skutek specjalnego zapyta- żą najfantastyczniejsze pogłoski. W e­
n a  metropolity prawosławnego w Kow (fiug wiadomości, otrzymanych w Kow 
nie, kościelne władze Su yieckie odpo- nie, patriarcha KrutżcWi został podobno 
w'edzT.łv, że metropolita Kruticki zamordowany, 
zmarł, nie podając żadnych szczegó- -----------

Ględzenia, że cyrk jest walącą się 
ruderą są niecnym kłamstwem: to
mocna i solidna .budowa! Przewidziany 
na 3000 osób —  wchłania 5U00 i na­
wet żaden balkonik się nie zawala. 
Mniej nowoczesna, ale grubo maayw- 
niejsza budowa od tej szkoły w New 
London.

Na meczu z Węgrami nawet plusk­
wom było crjsno. Siedziano sobie na 
ramionach, miażdżono oicteJcu Ale 
czy 'się z wraca uwagę na takie dro­

biazgi gay walczy Wożniak:ewicz.

Jałmużna dla biednyth... wekslami

R< produkujemy adjęcie, pi-zrdsiawia juce Marszałka Polski Eduarda śm i­
głego - R_\ dza, przy jnm jąecgo defiladę oddziałów Garnizonu W arszawskiego, 
po nabożeństwie re /u rck cjjn em  w Itośdiele Garnizonowym w Warszawie.

Czy wicemin. Sokołowski 
thce zwalczać bojkot?
Pisma żydowskie donoszą o .nter-

Udaremniona rebelia na Wołyniu
. . . .  , . . „G oniec W arszawski" donosi z Łuc legały „stanice" składające isię z k;lku-

wcncji przedstawicieli kupiec wa zy o j^ .  w ład 7e śledcze zlikwidowały sze- dziesięciu kozaków, a „stan.ee" skolei 
wskiego u w  ceimn.stra Sokołowskie- lok  ) rozgałęzioną U1 nińską organiza- składały się z „chutorów "
go Żydzi w ciemnych barwach przed 
stawili położenie kuoiectwa żydowskie­
go w obec rosnącej z dnia na dizień nie­
przerwaną falą akcji bojkoiow ej we 
wszystkich miastach, m.asteczkach, a 
nawet wsiach polskich.

P. wiceminister, jak donosi dalej 
prasa żydowska przychyln'e urtocunko 
wał się do wszystkich w yw odów  de­
legacji kupców -  żydów  i... prosił o 
dow ody. W ów czas dopiero obiecał 
podjąć odpowiednie kroki mające na 
celu złagodzenie akcji bojkotowej

Ostatnio
cję wywrotową, która prowadzała szcze przeprowadzono reorganizację w kie- 
gólnie energiczną działalność na tere- runku pfzyetósowryBa organizacji do 
nie powiatu horochowskiego. Orgam- ma!ącego rzekomo wkrótce nastąpić 
zacja ta pod nazwą „Ukraiński narodo- wybuchu. W  myśl zarządzeń „atama- 
wy kozacki ruch", miała na celu przy- na koszow ego" Karaskrwłcz upurząd- 
gotowanie zorojnego powstania prze- kowal stanice dzieląc członków na sot 
ciwko państwu polskiemu, przy popa.- nie, dziesiątki i piątki, 
ciu jednego z ościennych państw. Ze Każda ftanica tworzvła funausz na

Żydowskie pismo „5 -ta  ra n o " do- stytucje dobroczynne, biedota war- 
nosi o awanturach, jakie miały m iej- szawska i otwocka przypuściła ge- 
sce ubiegłej niedzieli w  Otwocku i nerałny szturm do gości „świątecz- 
Sróct poro w ie; opis ten rzuca charak- n y ch " w  pensjonatach, Nie można by- 
tt rystyczne światło na obyczajow e sto ło  się przedostać przez uiicę, gdyż 
simki wśród żydów : natychmiast przechodzień był oblega-

„B ogaci żydzi warszawscy, którzy ny p izez biednych i żebraków ", 
sprzeme-merzyli się starej zasadzie To samo pi",mc donosi o innym 
żydowskiej, oy dać biednym  krew- skandalu żydowskim : 
uym wsparcia na święta, sądzili, ze „N a ub. środę, 11 w ieczór przed 
uciekając chyłkiem „p o  angielsku" du świętami wyznaczone byłe zebranie w 
Otwocka i Śródborow a do najdroż- Gminie żyd . w  Otwocku, z udzia- 
szycb pensjonatów, unikną przykrych łem około 100 osób przedstawicieli 
scen z „p ętak am i", a co najważniej- różnych instytucyj, na którem miał 
sze, zaoszczędzą sobie grosze na nastąpić podział wsparć na święta, 
biednych.. A le  tym  raze,m spotkał ich Zebrani nadaremnie czekali do  1.30 
srogi zawód. j w nocy na przyjazd z W arszaw y pre-

W  poniedziałek tłumnie zjechali zesa Engelmana, który o tak późnej 
Się do Otwocka i Śródhorowa pokrzy perze raczył zadzwonić, *3, niestety, 

i wdzeni krewni, oraz przed.sta ciciele ju: nie przyjedzie z powodu przepra-

Ten chłopak o niskiem czole i apaszów 
skiem spojrzeniu jest poprostu porywa­
jący. Normalny bokiser zaczyna mecz 

jo d  badania przeciwnika, od skokó-f, 
I doskoków, fingowania ciosów. Pierw- 
j sze minuty, nieraz caia pierwsza ruą- 
| da to zazwyczaj nudna macanina. —  

Zwłaszcza gdy jest tak renomowany 
przeciwnik jak Harangi, mistrz olim­
pijski

A tymczasem Woźmakiewicz rzu­
cił się razem z uderzeniem gongu na 
W ęgra jak żbik, jak rozwścieczony 
słoń, jak trąba powietrzna, i cały cyrk 
zerwał oię na nogi, od pierwszej' chwi­
li wszyscy ryczeli, szaleli jak czasem 
wyjątkowo —  w ostatn.ch minutach. 

jT o  nie do wiary ile ciosów  może za­
dać Woźniakiewicz w ciągu 20 sekund. 

jTyłe co inny w ciągu całego meczu.

Ten mecz rozpalił widownię do 
białego. Kto widział raz taki mecz sta­
je się fanatykiem botoa na zawsze. Z 
podziwu, zdumienia, entuzjazmu ochło­
nę! ludzie chyba dopiero wieczorem

Niezwykłe kłopoty z odwo 
laniem  amb Wysockiego

Źn“a:ezinn7ch paphrow  stwierdzono’ ści- „wyzwolenie Ukrainy1 rtory^m laf być 1-okrzy ważonych towarzystw  dobro- cowania. W obec tego zebranie to  ud- 
fłą wrpółoracę powyższej organizacji zawiązkiem skarbu powstańczego. j czynnych, którzy zabrali się do dema- było się następnego dnia o 11 wieczo- 
z O. U. N. Przy likwidowaniu tej wyw rotow ej , skowania „d ezerterów ". 1 rem.

Na czele „Ukraińskiego narodowe- organizacji władze aresztowały 43-ch j Ci z b .gaczy, którzy „w p a d li" , wy Rozdano ogółem 1100 zł. i to  wek- 
go  kozackiego ruchu" zwanego w skió wybitniejszych jej kerowników. i bulili „oszczędności" z naddatkiem, a ’ slatci, pcdczas, gdy w  ub. roku rozda­
cie „Unakor , stał Ja.i W ołoszyn b. puł jva podstawie znalezionych papierów , którzy zawczasu dowiedzieli s i j  o no 10 tysięcy zł. i to w  gotówce.

S i e rdzono, ie^ do w a a -1 g n ą c y m  skandalu, chyłkiem i przez, Jedno z największych towarzystw

Jak donoszą z Warszawy decyzja o 
przeićesieniu na emeryturę ambasado­
ra W ysockiego w Rzymie zapadła już 
w centrali M S Z , tembarJziej, że p. 
W ysocki ma za sobą pełną wysługę 
lat, ale na przeszkodzie stoi dotąd spra­
wa protokółu dyplomatycznego. Pol­
ska nie może uznać de jurę aneksji 
Abisynji depóki nie uczyni tego Liga 
Narodów a tymczasem Rząd nasz po­
zbawiony jest dzisiaj możności uwie­
rzytelnienia nowego ambasadora u bo­
ku „cesarz i i króla imperium rzymskie­
go", jak tego wymaga Kwirynał.

ropadzkiego. Sw ego czasu . .ołos/.yn mym powiecie horochowskiru, należało■, . . . . .  „  „  , .. ,    u  ’  . i kuchnię z walizką w ręku w ydoctau dobroczynnych w  Otwocku „Tom chajzajmował posadę w magistracie H o.o- /(fu Ukraińców. £ ... ,, , , . ’
chowa, jako kurownm tamtejszej rzeź- jede.. z oskarżonych nieicki M do-1sl? z °PresJł 1 P ^ 211’ do autobusu Chojlw n" otrzymało stuzłotowy wek- 
ni miejskiej. Pod wpływem różnych dzimierz Ławrenko odpowiadać będzie i Pociągu.  ̂ sal, który należało zdyskontować, ale
czynników zagranicznych i w ścisłej ponadto za zabójstwo starczego poste- W obec nikłych form  pcm ocy świą- dyskontersy zażądali aż 15 ży T f"
łączności z ukraiórkbn ruchem irreden runkowegu Bolesława Polaka. Zbrodni 
tyst^cznym. W ołoszyn zaczai tworzyć swej dokonał on w cza-ie obławy, prze

Szermierka, nudzi wszystkich, nikt 
prócz kilkunastu zawodników w  Pol­
sce się nią nie interesuje, żyjem y w 
czasach gwałtownych, chcemy efektów 
nych, istotnych wyładowań energji —  
nie jakiegoś patyczkowania się, mend- 
lenia, mizdrzenia. Szerm erka wydaje 
się mdlą, bezkrwistą ospałą, dlatego 
nie bierze.

swoja organizacię, n-, łając jej charak- prowadzanej przez policję. Przy wy-
ter wybitnie wojskowy.

W olcozyn nosił tytuł „atamana k o­
szow ego". Pomocnikiem jego Dył ata- 
irun okręgowy, niejaki Paweł Grzegorz

mianie strz?ló'v zg'nał wtedy Stef. B o ­
rowik, wspólnik Ławrenki.

Należy dodać, że w czasie rewizji 
u członków „Unakoru" znaleziono !icz-

tecznej, okazanej przez Gminę i in -l — ::— ::—

M u r s - a u M l a t n a  Z. U. S.
Karaslewicz ze wsi Pieczychwosty. —  ne zapasy broni i amunicii.

W  prasie ukazał się poniższy ko- r.iakowska 231, teł. 549-20, wewn°- 
munikat Zakładu Ubezpieczeń Społe- trzny 175, referat pr .sowy.

Powódź wo cywilne 7 8 nil/, 
zł. w procesie o Impregna­

cie podkładów

Organizacja miała następującą struk­
turę: na czele jej stał ataman koszowy, 
którego C-Z"tab tworzyli aśamanowie 
okręgowi. A tumanom okręgowym poc.-

l ! :awn;enie tej w ywrotowej organi­
zacji ukraińskiej wywarło na całym 
W ołyń u olbrzymie wrażenie.

Dobiegają końca przygotowania do 
wniesienia powództwa cywilnego w nie 
notowanej je ”zcze w naszych kronikach 
sądowych wysokości. Pow ództw o Pro- 
kuratorji Generalnej w  proceoie korup-

Rozłam w  Z. Z. Z. pogłębia sie
Konfiskata odezwy no* Keouścińsk*ecio

cznych.
Zakład Ubezpieczeń ogłasza per­

manentny konkurs dziennikarski, zło-

W  związku z tern „A .B .O ."  pisze: 
„ A  w ięc dziennikarz, piszący z 

jakiejkolw iek okazji artykuły p^zyje-
żo ry  z G ch  konkursów kwartalnych i mnŁ dla Zakładu Ubezpieczeń Społe- 
jednego całorocznego na najlepszy lub cunych, może liczyć na udział w... kon
najw ydatniejszy plon pracy dzienni­
karskiej w dziedzinie ubezpieczeń spo 
łecznycb, począwszy od 1 kwietnia r. 
b. Za prace dziennikarskie w  uiągu

Rozpoczęty na Śląsku rozłam 7Z Z  marszałka śm igłego . Rydza, d o  płk. kwartału, przeznaczonych będzie 8 których  i tak jest za mało na normal- 
p-zeniósł się także na inne tereny dzia- Koca i w ojew ody poleskiego. nagród, a m ianowicie: pierwsza zł. r.e sw .dczenL wi lamp bowiem, że
łriności tej organizacji. W  Gdyni ze- Bardzo o  try przebieg ma rozłam t-ęg, druga zł. 300, trzecia zł. 200 i  ifość lekarzy w  Z ł.S. jest niedosta-

knrsie z nagrodami.
D ziw ny sposób traktowania dzień 

nikarzy i  dziw ny sposób marnowania 
funduszów ubezpieczeń społecznych,

Boks jest dziś najpopularniejszym 
sportem właśnie dzięki swej gwałtow - 

j rości. W idzowie chcą walki —  nie 
! szermierki na pięści Ci tancerze co to 
punktują leciuchno, co to nie myślą na­
wet o zdemolowaniu przeciwnika* a 
tylko o  muśnięciu go  po twarzy —  ta­
cy bokserzy są n:elubiani, nieciekawi, 
odstraszają widzów. Niech isobie tek 
ćwiczą dla zdrowia po salach gimna­
stycznych, ale nikt me będzie się 
ranzował, słono płacił, by takich nil- 
dziarzy oglądać. Bokser musi przeife- 
wszyitkiem mieć muskuły ze stali, nie­
wyczerpany zasób sił, mezdartą ener- 
gję. Woźniakiewicz właśnie ma te zale­
ty. Technika bez wigoru, bez gazu —  
jest na nic. A gaz i w igor bez techni­
ki jednak tworzą dobrego zajmują­
cego zawodnika. Karol.

cyjuym Polsko . Belgijskiego Towarzy brał się nrejscow y zarząd przy itdztałe na Śląsku. Dotychczasowy przywódca j  ̂ n a ^ ó d  po 100 zł. Nadto konkurs ttczna, że ubezpiaczalnie nie wydaja 
stwa Impregnacji Drzewa, który roz- delegatów poszczególnych związków ZZZ rn tvm terenie, posei do Se'mu ^oroczny  p IZ vy i juje  8 nagród, z któ droższych lekarstw i t.p.
poczyna się w dniu 0 b. m. złożone i zaprotestowawszy przeciw uchwałom śląskiego Kapuściński, który nie solida 
będzie w pierwszym dniu rozprawy i kongresu ZZZ w Warszawie z dn. 7 i i vzu:e się z 
objąć ma wielomilionowe szkody wy- 8 marca, powziął rezolucję .zgłaszają- 
rządzone wskutek długoletnich machi- cą akces do OZN. Uchwałę tę poipi- 
uacyi przy dostawach cT.a P. K. P. sało 80-du członków zarządu i dele- 

W ysokość powództwa określono na gatów organ:zacvj roootniczych gdyń- 
7.8C0.Ó33 zł. Jak wiadomo wszelkie ro- skiego oddziału ZZZ. 
szczenća Skarbu Państwa z iytulu na- T o  isamo stało się w  Brześciu n. Bu 
dużyć ujawnionych przy dostawach giem, gdzie na masowem zebraniu u- puściń~ki do dołów  (robotników ) Z ZZ  
P cl :o . Belgijskiego Towarzystwa Im- chwalono ze"wać z centralą ZZZ i utwo na Ś’ąsku o  przeciwstawienie sie orza- 
pregnacji Drzewa, zostały jeszcze rzyć samodzielną organizację zawodo- kabaciniu tej organizacji wbrew je j

O ile można jeszcze zrozumieć, cel-u sc.™ ., Kuny u-c ^  pifcm sza 2000 zł., druga

główny w n i o s t o S . '  » « *  « »  *  1 5 « W  k M k m S ?  “
warszawskim nchwaly, sklero,' ™ ) , po  400 zł. Enższe s^ czc jó l, konkursu » a t y .  których  wyświetlenie może le- 
przeciw akcesowi do OZN. w yd-ł w oraz m aterjały inform acyjne w  Zakła ąac w m teresie  s p o fe o m m  ° _ ^ e t r n -
wielki Dietek ulotkę pod firmą Okrę- dzie Ubezpieczeń Społecznych, Czer- 
gow ei Rady Zaw odow e! ZZZ. I

W ulotkach tvch od wołu ie się p. Ka

przed 3 ma laty zabezpieczone przez wą na Polonu, 
obłożen e aresztami rieruchomości fir- O kierunku politycznym tej organi 
my, jak i majątków prywatnych jej dy - zacji świadczą depesze hołdownicze, 
rektorów. wydane do P. Prezydenta R. P.t do

dotychczai?owyn? założeniom Ideologi­
cznym przez sfery Związku Powstań­
ców  śląskich.

IfcAT* H U2YCZDIT
...i u * H f

Wfłlw) Janiny Mulizytk e!
D l i i

T i r l i  C SZCZĘŚCIA

dno dopatrzyć się innych motjrwów 
„stałego konkursu" Z.U .3. jak  chęć... 
z jedna"ia  sobie względów prasy i  or­
ganizacja reklamy poczyna i  p.p. dy­
rektorów.

I A na ten cel szkoda 12.000 zł. ro 
canie. Lepiej reklamować się ulep­
szeniem pom ocy leczniczej.

Tsstrsya Poltutaffce
D~ii • t  1 15 wiec ,

^ f ż e ń s t w o
Ceny łwyczłjne — in lzil w ifoe

Kiedy ślub 
k s .  W i n d s o r

P A R Y Ż. —  K s. W indsoru ma za­
miar pozostać w  A u strji do końca 
kwietnia, poczem ma udać się ,do Frań 
cji, gdzie przypuszczalnie odbyłby 
się jego  ślub z p. Simpson, Pod ko­
niec m aja m łoda para zamierza po­
wrócić do Austrii, gdzie zamieszkać 
ma przez czas dłuższy na zamku W >- 
sserleonburg w  K arynijL

E X L I B R I S
KWIECIEŃ —  I —  1937

S T A N IS Ł A W  SZOBER Słownik 
orcoepiczny. Jak mówić i pisać po 
polsku. W yd. M Areta. Zeszyt I :  „A

Godzić s ię " .
Co to jest ortocp ja?  Na to pyta 

nic odpowiada sam autor w przedm o­
wie do Słow nika: —  Ortoepja —  to 
p o jra w n oić  języka we wszystkich je ­
go przejaw ach, w  sposobach wyma­
wiania, w postaci głoskow ej, w budo­
wie słowotwórczej i w form ach gra­
matycznych wyrazów, w składni, w 
znaczeniu wyrazów i we frazeologii.

Cóż za dz.ieło mamy przed sobą w 
poataci Słownika O rtocp iczn cgoł I  na 
to znajduiemy odpowiedź prof. St. 
Szobera, który poprzednie zdanie u- 
zupeh.ia lakiem stwierdzeniem :

—• Całą tę rozległą dziedzinę po­
prawności i kultury języka polskiego 
ujm uje Słownik Ortoepiczny....

Mamy więc do czynienia z publika­
cją , ja k i-j w Polsce jeszoze nie było, 
a jaka jest wyjątkow o potrzebna.

Co mieliśmy dotychczas? —  Prze- 
dew szystkiem : słowniki ortogra ficz­
ne, których  w ostatnich czasach, 
wskutek osobliw ej reform y pisowni, 
namnożyło się bezliku. Pisać poprf 
nie nikt dziś nie umie, ale przynaj­
mniej ma tę pociechę, że wie, w jak- 
sposób mogą b ić  rozstrzygnięte przer­
żnę wątpliwości, — słownik ortografi 
czny bowiem zawsze się znajdzie pod 
ręką.

Mieliśmy dalej Michała A icta  —

Śłownik Frazeologiczny (niezbyt do- 
nrze opracowany) z Poradnikiem dla 
piszących, ułożonym przez II. Galle- 
go i A . Krasnowolskiego, —  świetny 
Słownik W yrazów  Obcych, opracowa­
ny przez prof. II . Ułaszyna w wyda­
niu M ichała A reta ; mieliśmy dwu­
tomową pracę prof. A . K ryńskiego 
„Jak  nie należy mówić i pisać po pol­
s k a "  i odpowiednik je j na naszym 
gruncie —  A. Łętowskicgo „B łędy na­
sza" ; mieliśmy wspaniały Słownik 
N iym ologiczny prof. A . Brucknera 
i szereg innych pom niejszych publi 
kaeyj różnych autorów.

Te wszystkie prace oświetlały róż­
ne dziedziny poprawności językow ej z 
uyjątkiem  jed n e j: ortoton ji. czyli
p-.iw idłow ej wymowy. Słownik Ortoo- 
jńczny, ogarniający, jak z dumą 
stwierdza sam autor, —  „całą  rozległą 
d/.Iedzinę poprawności i kultury języ ­
k a " ,  zaciekawia przedewszystkicm ze 
względu na ustalenie poprawności w 
.posobach wymawiania poszczegól­
ni cli wyrazów.

Jak należy wymawiać poszczegól­
ne wyrazy, jaka wymowa jest po 
prawna? —  oto pytania, które obec­
nie są szczególnie aktualne ze wzglę­
du na to, że K om itet O rtograficzny 
wprowadził szereg uchwał ortoepicz- 
m  ch, a ściślej ortofonicznych, nie- 
dodając do nich żadnych komentarzy.

W ątpliw ości, co do sposobu wym a­
wiania były zawsze, są i  będą. W eź­

my chociażby taki wyraz, jak „a le- 
g o i ja " .  Jak należy wymawiać ten w y­
raz? Niektórzy mówią tak, jak  j>i- 
szą, czyli z ,;j‘ 4, inni m ów ią : „a le- 
g o r i ja " .  jeszcze inni w ym aw iają: 
'„a leg ory ja " , nowa pisownia sugeruje 
w ym owę: „a legor‘ a "  lub z łaeińska 
„,alegori-a“ .

Otwieramy' Słownik Ortoepiczny'. 
Czytam y: —  „A legoria  —  alegoryez 
ny, n ie: a iegory jn y ". I  tyle. O w y­
mowie ani słówka!.

M oże to  jest zbyt łatwy w yraz?
Zwróćmy uwagę na trudniejszy : „ fa r ­
m aceu ta". I!e  ma zgłosek ten w yraz: 
cztery czy p ięć? W ym awiają tak i 
owak, a więc jaka wymowa jest nie­
prawidłowa ? Bierzemy Słownik Or- 
toepiczny. Znajdujem y na str. 84 : —  
„Farm aeen‘ la, dla farm aeeu' ty.... jak 
p oeta" A h a. więc „fa rm aceu ta" od­
mienia się jak „p o ^ fa " i ma akcent na 
przedostatniej zgłosce, ale 'czy „ u "  
jest zgłoskotwórczc. ez.y też jest czą-

Słownik przezorniewiać „ezem " ?. 
nnlczy!....

P rof. Szober w przedmowie i w ty­
tule (Słow nik o r t o f  p i c z n  y.... 
J a k  m ó w i ć  ) przyrzeka stanow­
czo w ięcej, niż daje!... Może dlatego, 
ze ustalenie zasad wym owy w wielu 
wypadkach wykazałoby absurdalność 
uchwał Komitetu O rtograficznego, 
którego 3złonkiem bid prof. Szober? 
K to  wde?

stką dwaigłoski „ o u "  ? A u tor Słowni­
ka nazwanego Ortoepicznym nic nam 
nie mówi !....

Jeżeli nie mamy szczęścia do wyra­
zów obcych, nasuwających wątpliwo­
ści jiod względem wymowy, poszukaj­
my wyrazów polskich, które dziś nie­
wiadomo jak należy wymawiać. Te 
wszystkie „yn i —  y m i" , jak o skutek

■uchwał Kom itetu Ortograficznego.
Jak, np. dziś trzeba odmieniać i w y­
mawiać zaimek „ c o " ?

! Słownik Ortoepiczny odpow iada: —  
,.jCo (zaim .) F orm y: co, czego, cze­
mu, co, czym, o czym "... A  więc ma­
my wymawiać tak. jak się pisze? Czy 
wolno ,,ednak, pisząc „ c z y m " , wyma

W skazówki, dotyczące wym owy, o- 
granicza.ią się tylko do zaznaczania, 
jak należy akcentować wyrazy, no i do 
kilku wypadków. Dowiadujem y się, 
że Byron wymawia się jak  Bajron i że 
obecnie należy m ówić (zgodnie z w o­
lą K om itetu O rtograficznego) doktor 
—  nie doktór lub dochtor! —  i bóżni­
ca, a nie bożn ica !.....

W słowniku p rof. St. Szobera znaj­
dujem y więc nowy układ materjału, 
lecz nie nowy materjał. Słownik jest 
pożyteczny, dwóch zdań być nie mo­
że! —  ale ma zasadniczą wadę, że nie 
porusza prawie wcale zagadnienia w y­
mowy. Nic jest to słownik ortoepiez- 
ny. —  tylko ortograficzno grama-
tye/.no - frazeologiczny.

Dział gramatyki został uwzględnio­
ny obszerniej i staranniej, niż inne.
Nic dziwnego, gdyż prof. Szober w '
li j  dziedzinie czuje się najpewniej.
Gorzej jest z wytykaniem wyrazów 
niewłaściwych, które autor Słownika ! 
oznacza zapomocą wykrzyknika w na­
wiasach Nie dziwimy się, gdy w i­
dzimy taki -wykrzyknik obok wyra-1 
w\v: aklamować, alegat, bilateralny, j 
degrengolada, derogować depuraCja, 
embargo etc., ale czasami taki w y­

krzyknik może wywołać nieporozum ie­
nia. Oto parę przykładów :

—  „Bułka ( !prow .) bochen, bo ­
chenek". Co chciał powiedzieć au­
tor: czy to, że wyraz „b u łk a " jest 
godnym potępienia i wytępienia p ro  
wincjonalizmem, —  czy też chciał za­
znaczyć, żc nie należy używać wy­
razu „b u łk a " w znaczeniu bochenek?

—  „D opuszczony ( ! )  =  dozw olo­
n y " .  Znów niejasność. Należy prze­
czytać komentarz do „d o p u ś c ić " , aby 
zrozumieć, o co właściwie chodziło a- 
utorowi

Stacza autor nierówną walkę z ter­
m inologią kuchenną, którą poznał za 
pośrednictwem Instytutu Gospodar­
stwa Domowego. Ileż jest w ykrzykni­
ków przy tych w yrazach !.._

Oto „c za jn ik "  z w ykrzyknikiem : 
powinno być „ im b ry k " . Zgoda na to : 
zawsze wyraz turecki brzmi efektow ­
niej, niż rosyjski-.. Lecz —  czy bar­
dziej po polsku?

Oto „dekiel' ‘ . Czą tamy w słowni 
ku : „IL k io H !) —  przykrywa, po ­
krywa, pokrywka do garnka (IG D )“ . 
Czyżby profesor uniwersytetu nie wie­
dział, że w yiaz „d e k ie l"  ma jeszcze 
inne znaczenie i że dekiel przykrywa 
m etylko garnki, ale i korporanckie 
głowy?.... Czy w tern znaczeniu „d e­
k ie l"  jest również wyrazem, godnym 
potępienia ?

Kapitalne jest zgnębienie, „ fa je r ­
k i "  : nie wolno mówić „ fa je r k a " ,
trzeba używać innego w yrazu: „krą­
żek k u ch e n n y "!....

W ytykając najpospolitsze barba 
ry /m y i prowińejonali/.my, dobrał się 
orof. St. Szober i <lo naszych błędów

językow ych. W ytyka nam używanie 
takich wyrazów i określeń, ja k : co 4,
dążać się, dopióro, głum i in. Łatwo 
się zorje/itownć, żc p ro f. Szober nie 
odróżnia rusycyzm ów od prowincjona- 
lizmów, a prewiiiejonalizmów od wy­
łazów  gwarowych. Popełnia jeszcze 
jeden błąd, polegający na nieorjento- 
yftriiu się w tern. żc niektóre wyrazy 
należą ju ż do archaizmów. 1

W iadom ości swe o błędach języko­
wych na Litwie czerpie prof, Szober 
od A. W alickiego, który w ydał słow­
niczek przed siedemdziesięciu laty! 
N.o możemy ponosić odpowiedzialno- 

! śei za błędną wymowę naszych dzia­
dów !.... P rof. Szoberowi nie jest zna­
ne dzieło A l. Łętow skicgo: „B łędy
nasze —  izecz o  czystości języka pol­
skiego na L itw ie " , które zostało wy­
dane przez J. Zawadzkiego w r. 1915. 
Nienaukowa ta, z wielką pasją pisana 
książka zawiera jednak bardzo v'icle 
cennego materjału, który może się 
przydać prof. Szoberowi przy opraco­
waniu następnych zeszytów Słownina 
Łętowski zebrał bodaj wszystkie nasze 
U ędy (nasze, czy już —  naszych o j- 
h ów ?), nie miał tylko naukowego przy­
gotowania do ich nŚfleżytej oceny.

Jak już zam ączyłem , w Słowniku 
Ortoepiezr.ym szczególnie dobrze i sze­
roko został uwzględniony dział grama 
tyki. Znajdujem y całe artykuły na 
tematy, dotyczące gramatyki. Np. 
„Bierna strona czasow nika", „B ier­
n ik " ,  „C e ł" ,  „C z a s " , „C zasow nik i" I 
„D op e łn ia cz", „D w uk ropek " etc....

Czy wszyscy zdają sobie sprawę, z 
tego, że dwukropka używamy w czte­
rech wypadkach. Oto dwa z m ch : —
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Takt 
Bociany

Andre M auroir op ow iad r:
Jedną z na w iększych  zalet migiel 

skiej gościnności jest poszanowanie 
dla życia prywatnego. O tej  dyskrecji, 
o  tym niejako kulcie dla milczenia, 
m ówiia mi raz pewna Angielka. H i­
storyjkę tę uważam za czarującą.

Pewien miody cztowiek, zaproszo­
ny iia bal kostjum owy do sąsiadów 
na wsi, postanowił przebrać się za 
nadwornego błazna. Zamówił sobie 
atłasowy kostjnm, na pół czerwony, 
na pół zn lołiy, fałdzistc spodnie, poń­
czochy i szpiczastą Czapkę, wszystko 
w dwóch kolorach.

Gdy nadszedł wieczór balowy, mło­
dy człowiek wyprawił się do sąsia­
dów. Aby się wżyć w swą rolę od- 
/truwił szofera i zadzwonił do bramy.

O tw orzrł mu kamerdyner, który 
przyjrzał mu się bez zdziwienia, po- 
czem zaprowadził go na górę do bi- 
bljoteki, gdzie była zebrana cała ro- 
diina. W szyscy byli ubrani po co­
dziennemu, palili, czytali i grali w 
szachy. Nic nic czyniło wrażenia, że 
ma się odbyć jakiś bal czy inna zaba­
wa

Gdy młody człowiek wszedł, pow i­
tano go serdecznie. Nikt zdawał się 
me widzieć jrgo  dziwacznego stroju i 
nawiązała się rozmowa tak poprostu, 
że gość wkrótci zapomniał, że ma na 
sobie błazeński kostjum. j

OkoIo pół.iocy pani domu powie­
działa: ,.Zda,je się, że pan odesłał 
swój samochód. M ozę zechce pan u 
nas przenocować ? M ój syn pożyczy 
panu pyjamę, mniej w ięcej na fiana 
miarę* *.

Tak się też stało. Na drugi dzień 
przy pożegnaniu gospodarz rzekł do 
gościa : „G ood bye... Ucieszyliśmy się 
bardzo, żeśmy mogii pana widzieć u 
siebie. A proszę, by pan nie zapom­
niał przyjechać za ośm dni, gdyż w 
następnym tygodniu odbędzie się nasz 
bal maskowy**.

W yznam, że bardzo mi się podo­
bała ta historyjka. M oże się komuś 
wyda, żc prościej było pom ówić o 
wszystkiem, w yjaśnić pom yłkę i po ­
śmiać się z gościa. Zamiast tego pe­
wna grupa ludzi zachowuje powagę i 
przez dwie godziny rozmawia jakgdy- 
by nigdy nic z człowiekiem, który ni 
stąd ni z owąd przebrał się za błazna 
nie dając mu poznać jaką g a ffę  po­
pełnił. To miłe.

* *  *

Czytamy we wczorajszym K urje- 
rze Powszechnym.

Uo K olon ji K olejow ej zleciały 
całe stada bocianów. Ptaki grzebią 
się w roztopionym  śniegu, nie mo­
gąc znaleźć sonie pożywienia.

Okoliczna ludność wspomaga glo 
dujące ptaki.
K u rje i Powszechny niepotrzebnie 

martwi się bocianami i ich karmie­
niem, „Żabek** mieliśmy chyba 

dość.

Jedno z pism stołecznych podaje 
fragment z nowej Szopki Politycznej, 
poJ tytułem ,,K w itkow ski“ :

(śpiewa na mel. „W  murowanej pi- 
wm cy“ ).

W  murowanej piwnicy 
Tańcowali skaroowcy.
Polsku m oja czy ty śpisz 
Obudź się! podskoczysz w zw yz'

W  murowanym bilansie 
Tańczą cy fry  jak  w transie,

NP

Prima-aprilis i Kompleks niższość
Dziś w szyscy  obch odzą  „prim a 

aprilis" T  zn. 1-go kwietnia, raz 
do  roku, zdarza się taka okazja, 
g d y  ludzie są narażani na niespo­
dzianki gw oli  czy je jś  zabawy. Sy ­
tuacja naszego pisma tern sie różni 
od innych osób  cywilnych  i praw ­
nych, że się obraca n 'ejako w  orbi 
cie permanentnego prima -  aprilis, 
każdego dnia będąc  narażoma na 
niespodziankę w  postaci konfiska­
ty. Nie jest to wcale  żart, ale praw 
da. B yw am y  konfiskowani za 
treść artykułów o najrozmaitszej 
tieści nie przypom inającej w ni- 
czem  treść przewidzianą w k ode­
ksach karnych, a w ięc  w yłam u­
jącą  się z pod  przewidywania  auto 
rów, a w ięc  - ciągła n iespo­
dzianka. O bycza j nie pozw ala  
gniewać się na żart. Ale nie trze­
ba też zapominać, że tylko d o ­
bry żart jest tynfa wart. Prawda 
zaś zmusza nas z całą szczerością  
przyznać,iż tęsknimy już trochę do 
innej daty, w  nadziei,; i że zechce 
przyjść  na zmianę 1 -go  kwietnia.

Sytuację naszą rozumieją inne 
pisma. Oto „Dziennik Poznański"  
z dnia 30 III pisze m. im:

Skoro już omawiamy temat kon­
fiskat prasowych, to nic od rzeczy 
będz.ie przypomnieć, ż.e na, więk­
szą. czujność w Polsce wykazuje 
chyba cenzura wileńska. W  W il­
nie też wychodzi dziennik, który 
dzierży ponury rekord w zakresie 
konliskat, jest to wileńskie ,,SLO- 
W O “ , na którego łaniach w ypo­
wiada się jeden z najtęższych i 
najodważniejszych naszych publi­
cystów, red. Cat-M ackiewicz. W  
dniu dzisiejszym czytam y w „Sło- 
wie“  :

„Num er dzisiejszy został na za­
rządzenie władz administracyjnych 
skonfiskowany za część artykułu 
omawiającego stan bezpieczeństwa 
w W ilnie, w związku z głośnemi 
wybuchami, oraz za nrtyknł za­
mieszczony w debatach p.t. „O  kul 
turze** stanowiący przedruk z 
„Przeglądu Wileńskiego**. Jest to 
z kolei 27 konfiskata naszego pis­
ma* *.

Coś tn jest nie w porządku. 
Ale co?

Tu już z całą lojalną bezstron­
nością musimy stwierdzić, iżby 
nie była dla nas niespodzianką 28 
konfiskata „ S ło w a " ,  gdybyśm y 
clicieli zaspokoić  c iekaw ość  

„Dziennika P oznań sk iego"  i o d ­
p ow iedz ieć  mu na jeg o  pytanie, że 
r :e „ c o ś " ,  a ktoś tu jest nie w  
porządku, i nie „ c o ", a m ianow i­
cie kto.

Kwietniowa „ T ę c z a " ,  w  artyku­
liku zatytułowanym: Czy to  wla-

Ciągnę łańcuch, trzeszczy krzyż! 
Polsko moja skoczysz wzwyż!

Trzeszczą gwiazdy i  krzyże 
W yżej ciągnąć ją, w yże j'
W  próżnię, eter, w  błękit cisz.,. 
Polsko m oja skoczysz w zwyż!

Trzeba siły wytężyć,
Ciągnąć Polskę na księżyc 
A  tam na księżycu tyż,
Polsko m oja skoczysz w zwyż!

W ybr. WeL

ściwa droga, czyni następujące u- 
w ag i :

Pismem, które należy do najczę­
ściej konfiskowanych gazet w Pol 
sce —  jest wileńskie „S łow o'* , 
dziennik bynajm niej nie opozycy j­
ny <w znaczeniu ogólnie przyję­
tym ). Nie wdając się w anali/ę 
polityczną tych częstych konfiskat, 
pragnę zwrócić uwagę na jeden 
typ artykułów, które w „Słowie** 
wileńskiem bywają konfiskowane. 
Są to artykuły - reportaże, opisu­
jące katastrofalny stan, ekonomi­
czny i socjalny niektórych okolic 
naszych kresów W schodnich. W  o- 
statnim czasie zostało „Słowo** 
skonfiskowane za reportaż, opisu­
ją cy  głód i nędzę któregoś z okrę­
gów. Nasuwa się tu p y ta n o  natury 
ogólno - społecznej —  czy jest rze 
cza pożyteczną i celową niedopu- 

I szczanie do publicznej wiadomo-
j ści szczegółów nędzy i upośledze­

nia gospodarczego, tyeh, czy in­
nych okolic kra ju ? Cóż się tą dro­
gą uzyskuje? Chyba tylko wzrost 
pokątnyfh  a przejaskrawiających 
istotny’ stan rzeczy plotek. Czy nie 
lepsza byłaby droga objektywnej 
otw artości? Przecież i zaradzić 
złu by łoby łatwiej, gdyby się o  je ­
go konkretnych szczegółach pow­
szechnie wiedziało.

Przytaczałam już kiedyś uwagi 
p ew n ego  autora rosy jsk iego z p o ­
łow y  zeszłego stulecia, który pi­
sał: „czem  surowsza jest cenzura, 
tern niecenzuralniejsze są rozm o­
w y " .  —  Naturalnie „ T ę c z a "  ma 
rację. T ak  dalece, iż z tego ro­
dzaju w yw edam i spierać się, b y ­
łoby  trudno nawet inicjatorowi 
kunfiska! wileńskich. T o  też po 
konfiskacie reportażu brasław skie- 
go , po tej już zgoła niesłychanie- 
nieuzasadnionej konfiskacie, g ło ­
wiliśmy się czas dłuższy, czent 
może być  uzasadniana i jaki argu­
ment rzuci ch oćb y  cień dobrej w o ­
li w postępow aniu urzędnika. Sta­
raliśmy się uczciw ie domyślać. 
Stawaliśmy w pozyc ji  za jm ow a­
nych przez dygnitarzy biurokracji. 
Siadaliśmy nawet przy zielonem 
biurku i z tego nachylenia o d cz y -  
tiliśniy jeszcze  raz cały artykuł. 
Robiliśmy groźne miny, bo  w ia d o ­
mo. iż pom iędzy  mimiką, a p s y - ,  
chiką zachodzi pewna łączność  ■ 
W szystk o  dlatego, żeby się w czu ć , 
zeby  się chociaż tyci - tyci d om y ­
śleć. Ale żadna zdrowa idea nie 
przychodziła  do g łow y . D opiero 
p o  .kilku dniach zaczęły  nas d o ­
chodz ić  słuchy, że artykuł skonfi­
skow any został bo... zawierał nie­
prawdziwa dane...

—  Aha, zy g -zy g  zyg! Prima -  
aprilis! W enie  nie d latego!

A dlatego, że m óg łby  w yw rzeć  
niekorzystny w p ły w  na opinię o 
P olsce  —  zagranicą. A zwłaszcza 
w pewnem  sasiadującem z nami 
Sow carstw ie  - gosudarstwie!

T o  już jest, proszę  panów , ar­
gument Neżeli w ierzyć w  jego 
szczerość )  d o w o d z ą cy  kompleksu 
niższości, który ciągniemy ze subą 
z B ó g  wie jakich c z a só w  n iew ól- j 
n ictwa nito z d ow o jen n a w o  - w re - j  
mieni, ni to z  der Proyinz - Posen. 
—  Kompleksu psych icznego , któ­
ry zmusza nas ciągle do  odw raca ­

nia g łow y , to nachylanie ucha, 
co  też to p ow ie  czasem z a g r a ­
n i c a  . . . .

A ta zagranica może się tylko 
z takiego -  naszego nadsłuch i­
wania, z takiego - naszego og ląda ­
nia, tylko —  śmiać! B o czyż  m o ­
żem y sob ie  w yobraz ić  jakiś nie 
puszczony  w  Anglji naprzykład 
artykuł o jej stosunkach w e w ­
nętrznych, jakąś n iew ygłeszoną  
interpelację w jednej z ob o jga  
Izb, tylko dlatego, że m ogłaby  złe 
wrażenie wryw rzeć  w P o ls ce ? !  
Śmieszne, p ra w d a ?  Czy to samo 
m og łob y  się zdarzyć w e  Francji, 
Niemczech, czy  innem mocarstwie, 
nic cierpiącem na chroniczny 
kompleks n iższośc i?  Nigdy.

Zresztą do cze g o b y  taki argu­
ment nas prowadził! W  takich \vzr- 
runkach w szystko  zło, które d o j ­
rzewam y w e własnem oku (a  nie 
źdźbto w  oudzem ) nie m og łoby  
być poruszane na łamach prasy. 
Każdy ob ja w  w ad liw ego  funkcjo­
nowania trybów  p ań stw ow ych ; 
nie m ożraby  napisać, że pewien 
policjant źle się zachował, ani kry 
tykow ać straży ogn iow ej, ani ka­
retki pogotow ia , ani, pizepraszam, 
urzędowania w o je w o d y .  W  takich 
warunkach nie m ożem y pisać na­
wet o pogodz ie .  B o  jeżeli w  Bra- 
sław szczyźnie  była posucha, to 
mamy drukow ać:

—  Deszcz, deszcz, pada1 deszcz! 
T aaak ?

T e ż  by łby  prima -  aprilis. T y l ­
ko dlatego, żeby nieprzyjazna nam 
prasa portugalska, albo Republi­
ki Liberja, me podejrzew ała , że 
była posucha z jej następstwami 
i skutkami w  rolnfctwie.

Jeżeli zaś cnodzi w  danym w y- 
pauiot o nieprzyjazną nam prasę 
sow iecką, to po  pierw sze:

1) Nie powinniśm y z niej b rać 
przykładu. T y łk o  w  Sowietach pi­
sze się r.a rozkaz. T y lko  w  S o ­
wietach m ógł zaistnieć wypadek, 
że gd y  setki tysięcy obywateli

marło z  głodu, gazetom  nie wol- 
r o  by ło  napisać o... jednym. A  sku 
tek był taki, że zagranicą p isa­
no o... miljonach.

Po drugie:
2 )  Nie- powinniśm y mieć żad­

nych skrupułów, ani zw racać u w a ­
gi co  tam piszą i c o  piszą o nas. 
Piszą co  chcą i tak i tak. Ponie­
w aż  w  Sowietach niema wolności 
prasy, niema bezstronnej krytyki
i bezstronnych w iadom ości,  w ięc 
fakt m oże bvć  podany za kłam­
stwo. a kłamstwo za fakt. Żaden z 
czytelników sow ieck ich  nie jest 
zdolen do skontrolowania informa- 
cyj urzędow ych  gazet, a innych 
tam niema, jutro  m ogą napisać,
i i  dżuma wydusiła  całe W ilno  i 
zrób  im c o !  Oni tam, bolszew icy , 
nie potrzebują czekać, aż na taką 
okazję  jak.... abnegacki stosunek 
wileńskich władz administracyj­
nych d o  p o w ia t ó w ’ "  dotkniętych 
klęską posuchy, żeby  zapełniać 
swe szpalty w rogą  propagandą.

A konfiskaty .. Konfiskaty robią 
tylko złe wrażenie i nie tylko za 
granicą, ale przedewszystkiem w 
kraju, a o  n iego nam bardziej 
chodzi, J. M.

u  z a u f a n i e  o o  S K a r o u
Na marginesie kenwersp p .ż y u e *

Pizeczytałem  w czora j doskonały  fakt, i-ż Skarb państwa ręczy za 
artykuł w  „S ło w ie "  o  konwersji n ow y  papier i za jeg o  kupon ca- 
pożyczek  dolarow ych . Jako stały tym majątkiem, 
czytelnik poczy tn ego  pańskiego „C zem u  się tak c ie s z y s z ? "  —

zapytałem zdetonowany.
»> Z astanów  się trochę —  odparł. 

—  Za parę lat może przyjść  now y 
mirister, który przedstawi se jm o­
wi wniosek na nową konwersje  na 
3 procent. I znowu Skarb będzie 
ręczył całym majątkiem za w yp ła ­
tę kuponu".

_ Odparłem, że ta ewentualność 
nie jest praw dopodobn a , ale mu-

dziemnka, a rów nocześnie  w łaśc i­
ciel ... niestety, paru odcin kow  
polskiej P ożyczki Stabilizacyjnej, 
pozw alam  sobie  prosić  Pana o 
w ydrukowanie tych kflku uw ag  w 
sprawie, która interesuje zarów ­
no wszystkich  posiadaczy  p oży ­
czek, jak i tych, którzy myśleć 
winni o przyszłym kredycie nasze­
g o  Skarbu Państwa.

P r z e d e w s z y s t k i e m  n i e c h  mi  w o l  s z ę  p r z y z n a ć ,  ż e  k a p i t a ł  p o l s k
no będzie wyrazić  zdumienie z 
p ow od u  bardzo słabej akcji, rozwi 
n.ętej w  obronie  pożyczek . W y ­
starczy czytać gazety, aby w ie -

b yw a  skuteczniej umniejszany od
zagranicznego.

W p raw d z .e  oprocentow anie  7 
w  stosunku rocznym było  w y s o -

(Jziec, c o  może i musi zdziałać kie, ale przecież można było  w ejść  
l ecydi wany i uzasadniony p ro -  w  porozumienie z posiadaczam i w 
test  ̂ zainteresowanych. W sza k  Poisce , i zmniejszyć na 6, czy  5 i 
widzieliśmy niedawno fotografje pół. Przypuszczam, że każdy by ł-  
z p och odem  kyminiarzy przed by się na to zgodził .  Ale d łacze- 
Sejm, gd y  zostali zagrożeni upań- g e  posiadacze  pożyczki narodo- 
stwowieniem. Pamiętamy też jak wej, która była robiona z pewnym  
f a n  I lemier Saładkowski przer- naciskiem propagandy, mają być 
wał obrady  sejmu, i w ycofa ł, da -  bardziej up-zywile jow ani, ii ii p o ­
wito p rzygotow an y  i om aw iany siadacze do larow ych , którzy, al­
ei niosek o j racownm acn sam orzą- bo kióre same, dobrow oln ie  ulo- 
dbwyeh, dlatego, że tego sam e- kow ały  kapitały, myśląc, że j o -  
g o  dnia, kiedy już spraw . była w ierzyły  je  w takie ręce, które nie 
na wokan Izie, z rołano w  W arsza- cbn iżą  jednostronnie kuponu, 
wie zjazd sa m orzą d ow ców  i p ro -  Niecna b oga ctw a  bez kapitaliza- 
testowane przeciw zamierzonej u- cji, a trudno myśleć o kapitalizacji 
s ’ awie. 1 ym czasem  właściciele tam, gdzie co  kilka lat podcina się 
p ożyczek  pań stw ow ych , a w ięc jej podstaw y. T rzeba  w ytw orzyć  
nie rzemieślnicy, i nie funkcjona- zaufanie ob yw ate la  do  polityki fi- 
rjusze płatu, z c iężarów  publicz- nansowej państwa, polityki nie 
rych , ale ci, których jfest w  Pol- doryw cze j ,  ale pomyślanej na da - 
sce. najmniej, i na których całe b o -  leką metę. konwersja pożyczek  
ga c tw o  kraju się opiera : ludzie do larow ych  napewno tego zaufa-
kapitalizujący, nie 1 mają dotąd nia nie pow iększy , 
s w ego  zwiąku, któryby bronił ich Z ech ce  Pan przyjąć Panie R e -  
interesów. D op ra w d y  nie wiem doktorze w yrazy  g łębok iego  sza- 
czem to sobie  w ytłum aczyć. Przy cunku. 
puszczam, że w iększość  boi się re­
presji rządu. M oże  ma w  pamię­
ci sprawę sen. Ileymana Jareckie­
g o  i lęka się, że w razie energicz­
nej Oibrony, rząd zaproponuje pro ­
cent z 7, nie d o  4 i pól, ale na 3, 
lub dwa i pół.

P rzechodząc  do  meritum spra­
w y, zdaje mi się, że ten w n io ­
sek jest bardzo silnem p od w a że ­
n i u  zaufania do Skarbu, jako s o ­
lennego dłużnika. Będą tryumfo­
w ać ci liczni, którzy dow odzili  za­
wsze, że lokata kapitału w  Polsce  
nie jest bezpieczna.Przez szereglat 
d<o.gą wielkich w ysi łków  naszych 
kolejnych ministrów, ta zła opinja 
by ła dementowana, ale teraz o d ży ­
je bardzo silnie na now o.

K upow ałem  moją p ożyczk ę  parę 
lar temu, jeszcze p o  kursie 76, 
razem z jpdnym moim przy jacie ­
lem, który jednak kupił je zagra­
nicą, w  Szwajcarji, gdyż  w ów cza s  
nie było ograniczeń d ew izow ych .
Napróżno tłumaczyłem mu, że to 
tylko utrudnia manipulację, a g w a  
rancje są zupełnie takie same w 
Polsce , jak zagranicą, i że tu 
tam państwo polskie p .zez  podp is  Zdję 

ministra ręczy całym "

Szymon T .  M eysztow icz . 

S^iąto Nam cow/e Grecji

i

m a­
cie przedstawia pomnik wieszcza 

_ . t _ narodowego, greckiego Rigasa Fcrraio-
jątkiem za kapitał i za procent, sa, który został uroczyście odsłonięty 
Zaw sze  bał się i ikiegoś n o w e g o  w Atenach w dniu święta nicpodległo- 
podatku, czy konwersji dla posia- ści. Fcrraios był poetą rewolucyjnym, 
daczy pożyczek  wewnątrz kraju, klóry  patrjotycznerni swemi poezjami 
Niedawno pokazał mi śmiejąc się zagrzał naród grecki w 1830 roku do 
entuzjastyczny artykuł jakiejś g a -  walki z Turkami, która przyniosła 
zety, gdzie podkreślano ważny  Grecji niepodległość.

MUMunwm

„w  zdaniu z.łoż.oncm między bezspó.i- 
nikowemi zdaniami związku w yniko­
wego Inn przed zdaniem w yjaśniają- 
com“   i —  „w  okresie między po­
przednikiem a następnikiem, jeżeli 
jedna z l.yth części albo też obie za­
wierają człony rozdzielone średni 
fe iern“ ....

Proszę przeczytać to parę razy, 
powtórzyć bez błędu i dać odpowied­
nie przykłady zdań, wym agających 
dwuki upka!...

W  Charkiewicz.

P o in t  wydawnictwa
JAN BR70ZA. Dzieci. Powieść, wyd 

Książnicy Atlas.
Powieść Brzozy o azienach jest 

dziełem !iterack:em owianem prawdzi­
wą poezja. Dzieci, biełne dzieci z uli­
cy wielki tgo miasta mają i vcie sz-re 
i pozbawione uroku ale właśnie dla­
tego tak ujmująco i wzruszająco zary­
sowuje się piękno i bogactw o duszy 
dziecięcej, która pragnie pogodv, jas­
ności i czystości!.. Śmierć lurka. której 
obraz odtwarzają ostatn e stronice 
książki, wzruszy każdego. I zmusi do 
zadumy...

Dr RUDOLF TIMMERMANS Lwy 
Alkazaru. Opis boha+erskicti zmagań 
obrońców  toledańskiej twierdzy. Nakl. 
Księgarni Katolickiej w Katowicach.

Autor byl naocznym świadkiem 
hohatersk "h walk młodzieży hiszpań­
skiej, walczacai z wmiskami czerwo­
nym. 11 watk: w zamkniętych muraćh 
Alkazaru, walki, w której przeciwnik 
stosowa' wszystkie wsnótczesne środ­
ki zmszczenia - to bohaterstwo nie­
zwykle, tern bardziej, że głównvmi 
obrońcami Alkazaru h\li przecież chłop 
cy, kadeci. Książk dr Timmermansa 
jest pierwszą krążka, tdmuiaca cały 
okres walk w  Alkazarze. Nap:sana ży­
w o i barwnie, w  formie powieściowej, 
książką przenosi czytelnika do Hisz

panji, zapala nienawiścią do niszczy­
cielskich band komhunistycznych, wzru 
sza, porywa i każe podziwiać «elaz- 
ną wolę pułkownika, obecnie generała 
Jose Moscardó i prawdziwe bohater­
stwo 1700 osób : mężczyzn, kobiet i 
mioJzieży, broniących się bez przesady 
jak lwy!..., Książkę szpeci tylko nieu­
dolni' rysunek na okładce.

LEON SAPIEHA. O wfesnyćłi sl- 
•ach. „....aby Polskę podciągnąć wy- 
żej“   Przemyśl, 1937.

Broszura zawiera szeroko umoty­
wowany projekt, złożony w Sejnre i 
dotyczący środków naprawy sytuacji 
ekonomicznej w Polsce. Autor sta­
nowczo podkreśla: 1. —  konieczność
stworzenia w Polsce Banku Kredytu 
Narodowego, który pod zastaw ma­
jątku narodowego emitowałby pieniąłz 
pomocniczy, 2. —  konieczność usta- 
now !en:a w Polsce obowiązkowej służ­
by pracy, która zapewniłaby w ykona­
nie drogą wysiłku zbiorowego społe­
czeństwa, prac najpilniejszych, fezy  
autora i wniosek sejm owy zasługują 
na wielką uwagę.!...

S tą m js ła W  PIOŁUN —  NOY- 
SZEWSK1. Zarys myśli polityczno - 
społecznej Stefan Żeromskiego. Wyd. 
„Biblioteki Po.skiej".

Studium Noyszewskiego zostało o- 
mówione na tamach naszego pisma 
przez prof. St. Cywińskiego, w świą­
tecznym num< rz<

“NDRfi MAUROIS. Byron Wyd. 
„Rój".

Życie Bajrona jest barwną powieś­
cią. Jest hardzo łatwo napisać cieka­
wą powieść o Bajronie, jakiego znamy 
O wiele trudniej napisać powieść o 
Rajrońe mnie) zmanym, czyli rzeczywi­
stym. Maurois postarał się odrzucić 
tanie legendy, otaczaiace oostać gen­
ialnego poety angielskiego, i uegną! 
jego od mvśli i przeżyć istotnych, głebo 
kich, ukrytych od oka tłumu Na pod­
stawie korespondencji poety i nowych 
danych dotyczących jego życia, odtwo­
rzył autor eylwetkę poety. I oto pow ­
stała niezmiernie ciekawa i przekony­
wająca powieść o  żywym człowieku,

którego natchnienie zapaliło ogień 
twórczości setek poetów caiego świa­
tr którego myśl poruszyła tłumy, 
którego słowa wyciskały Izy, którego 
nawet poza znajdowała niezliczonych 
naśladowców!

JERZY ROK’ ARD BUJAŃSKI. Osa­
czam tonac:e .Poemat Lodź, 1937.

Autor jest dobrze znany Wilnu: byl 
przecież tu kierownikiem literackim Te­
atru W ielkitgo. Obecnie jest kierow­
nikiem programów radjowych w Łodzi. 
|ego now ” książka na biurku recenzen­
ta —  to jakby pozdrowienie dla Wil­
na!... Jesteśmy w dz:eczni za pamięć!..

„Osaczam tonacje" —  to, jak zaz­
nacza sam autor, —  poemat. Na czem 
polega kompozycja poematu? Treść 
wierszy ń e  jest tu czynnikiem decydu­
jącym, —  chodzi o muzykę wiersza. 
Nie treść, lecz —  „elementy poematu" 
są takie: 1. Prolog wiolinowy 2. Noc 
f-moll 3. Mc tywy ; 4 Akord ostatni W 
tym akordzie znajdujemy określenie 
pozycji fy/órrzej poety:

—  .Plonie śmierć —  i dal wola —  
i oto liryczny grunt. Nie zdołam prze­
łożyć na słowa tvch nut. Nie tłumacz- 
ci na prozę noezji, która inną rzeczy­
wistość ą. Wiersz ma swoie realne 
więzy i też jest: krw,ą j kością To nie 
reprodukcja m s m fó w  ani egotvcznv 
komentarz. Tu orawem: liryczna ka­
tegoria, przed którą: klękać I oto w 
skrócie ten naidziwniejszy proces- mo­
tyw , proste- dnie i noce w rytmie o- 
bfędnych przeinaczeń. Ja tylko jedną 
mam funkcję: osaczam tonację"...

Przytoczony tekst —  to wiersze. 
Należy tv'ko odpowiednio ułożyć, roz- 
bpaiąc każde zdame ńa kilka kawałków 
i zaczynać każdy od n^-wei linii. Są 
wiersze inne, n->prz'’klad Noc f-molF. 
Dwie ostatnie zwrotki brzmią tak:

—  Dobranoc Marjo, któraś ze mną 
n e poczęła

i błogosławion ow oc miłości nie
tknięty.

W  smudze fioletu skonai dzień mc- 
\ ludzko ścięty

t noc już requiem śpiewa.

Dobranoc Marjo, któraś łaski pełna 
i błogosławion mrok, co ciąży, iak 

mogilny kamień. 
Dali zachmurzonej groźnie dzwoni 

mgielny hejnał. 
Dobranoc Marjo —  ńceh < czy przy­

mknie to ostatnie: amen.

Autor niewątpliwie bardzo skutecz­
nie osaczył tonacie!....
JANUSZ IGNAS^EWSKI, Polski rynek 
żelaza w roku 1936. Katowice. 1937.

Autor, operuią śu&lerń danymi 
statystycznemi stwierdza z jedne; stro­
ny poprawę konjukturarna, z drugiej 
zaś pogorszeme się wyników finanso­
wych wskutek uiemnego wpływu rygo­
rów cennikowych.

LLOYD C. DOUGLAS. Zielony Sy­
gnał, Z oryginału angielsk'ego przeło­
żyła Róża Czekańska - Heymanowa. 
W yd. M Arcta.

„Zielony sygnał" jest powieścią, 
należacą do ser i ..Czerwonych ksią­
żek" W . Arcta, i ma okkndke żółtą, 
lecz choć barwy: żółta, zielona i czer­
wona są rprodowemi barwami Bonwji 
i L itw y/pow ieść jest amerykańska.

To’ dotyczy strony zewnptrenej 
książki. Co jest wewnątrz? Zajjnująca 
powieść obvczaiowa z życia zamożnych 
sfer amervkańnkich. Upadek moralny,
krvzvs mąiprjalny —  to cienie tego 
żvcia. Te cienie rozprasza -swą iasno- 
śc-ą madrn i dobry kaptan, d^ekan
Harcourt, którego pogodna i głęboka 
mądrość mesie ulgę ludzkim cierpie­
niom

Oekawa fabuła powiesn, wielki
wvraz plastyczny wielu obra/ów . a 
przedewszystkiem pogodna, niebanalna 
myśl przewodnia składają się na zale­
ty novz;eści

Dr VICTOR PAUCHET Droga do 
szczęścia. W ychowanie isriętśe od no­
wa. W vd. „Biblioteka Polska*

! Szczęście jest iatwo osiągalne, za­
leży bowiem od... grubego jelita!.. Le­
piej wvciąć je, albo dbać o  kompletne, 
regularn-e i periodycznie nrzeprowa- 
dzane wypróżnienia" (str. 41) „jeże  i 

i ktoś iesr niegrzeczny w  towarzystwie,

to najwidoczniej musi cierpieć na zatru 
cie je ftow e" (str. 63.). „Na to, aby o d ­
dychać należycie, trzeba być w dobrym 
humorze, optym istyczne nastrojonym 
i pełnym radości. Ńaodwrót zaś, jeżeli 
oddychasz należycie, osiągasz dobry 
humor, optymizm i radość" (str. 136), 
czyli, żeby czuć się szczęśliwym, trzeba 
oad , 'ta c  należycie, e żeby oddychać 
należycie, trzeba być szczęśliwym! 
Bardzo to prosta rzecz. Inna dobra ra­
da: „Kto nie jest głodny, powirien

powstrzymać się od jedzenia" 
(str. 145) Niema nic łatwieiszego, jak 
osiągnąć ideainą harrnonję ducha „Sta­
raj się lubić życie takiem, jakiem jest. 
lubić społeczeństwo i świat takiemi, ja- 
kiemi są. życie  wyda ci się wówczas 
odrazti przyjemniejsze. N:e krytykuj, 
ani osób, a.i wydai zeń, ani swego kra­
ju, ani też obecnych czasów " (str. 75) 
Krótko mówiąc: bądź szczęśliwy, a
w ówczas poznasz, co to jest szczę­
ście!... Wielka racja!.

LYTTON STRACHEY, Królowa 
Wiktorja. W\d. Rój". . . . .

Z wielk.iem znawstwem epoki i jej 
czołowych przedstawicieli zarysowuje 
autor ga'erję niezmiernie -ciekawych 
portretów . Na plan pierwszy. zecz 
jasna, wysuwa się sylwetka królowej 
Wiktorii, dalej —  Księcia —  Małżon­
ka, niesfornego K sięci. Walii, póżniei- 
zi go krala Edwarda VII dostojników

pańsTwowvch, wojskowych i t.d.
Portrety w dziele Stracheya są bar­

dzo wyraziste, natomiast Mo, choć za- 
. rsowane bardzo starannie i umiemt- 
nie nie odznacza sie tą sił", którei 
możnaby było się spodziewać. Całość
  niezawodnie wartościowa, ciekawa,
zajmująca, poważna.

ALEKSANDER C 70Ł 0W SK I. U- 
rządzenie pałacu wilanowskiego za Ja­
na III. Z planem i 10 ilustracjami. Nakł. 
T -w a Naukowego we Lwowie.

Studjum A Czotows-kiego zaryso­
wuje dzieje pałacu wilanowskiego od 
momentu jego projektu aż do czasów 
po śmierci króla Jana 111 Każdy miło-

dzie w pracy A. Czołowskiego wiele 
ciekawego rraterjAu.

ADAM 2AHRADNIK. O sine pań 
stwo. Zbiór przemówień. Poznań 1937.

T o  są przemówienia okolicznościo- 
' we z kategorii „podniosłych". W ręcze­

nie odznaki POS spi riowcorr, święta 
morza, rocznica powstania listopado­
wego, wręczen e buławy marszałkowi 
Śmigłemu etc. etc. —  w:zy=.tko to sta­
nowi piękną okazję do budujących 
przemówień, zawierających wiele pię­
knych słów. Broszura została wydana 
wytwornie.

POLSKI SŁOWNIK BIOHRAFICZ- 
I NY. Zesz. 2. t. III. (Budny Szymon —  
, Ca'r>wań3ki Stanisław)

Z wileńskich autorów prace swe 
1 umieścili dr, M. Brensztejn — 6 ży- 
; ciorysów (J Burhardtówna, I. Buszyń- 

ski, B. Butkiewicz. W Butowicz, Tade­
usz i Tytus B yczkow scr), x. prof. dr. 
Cz. Falkowski —  4 życiorysy (B r T. 
Bukaty, x. M Buklaiewicz, bp. I. J- 
Bułhak ; B. Bużewski), prof I Iwasz­
kiewicz —  1 życorys (T  Bułhak), 
prof. dr. W . Jskowicki —  1 życiorys
(dr. T Burdzińśki). prof. dr. St. Koś- 
riałkowski —  2 życiorysy (Stanbław l 
Tadeusz Burzyńscy), dvr. V. Snidni- 
cki —  3 żvcion sy (I. Buksza. Bogu­
sław i Samuel Rvthner), ayr T. Tur 
kowski — 4 żvciorvsv 'St. Budzyński, 
K. Bujnicki, Ignacy i Piotr Jaxa -  By­
kow scy), oraz L. Żytkowicz —  1 ży ­
ciorys (A . Pudrys).

P S. Poprzedni odcinek E X  LI 
ERIS, w którym  zostały omówione 
książki Z o fji K ossak - Szczuckiej 

' (..K ról trędowaty** i „B u rsz ty n y "), 
Janusza M akarczyka, Bohdana Pa­
włowicza, J. W idaw skiego, W . W i- 
niarza, H  Rosenbusclia, F  Matnia 
c ‘ a, St. Cywińskiego, Z. Bariendera, 
J. Bułhaka i E. Finkego —  tra fił do 

>rt. 83 z dnia 25 marca r.b., który  zo- 
t sl ał skonfiskowany,
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Doświadczenia wojskowe
z wo]ny h sipanskiej

LONDYN Pat. , Młh ;hester Guar.ujan“  pisze, ze wojna domowa 
w Hiszpanji jest dla sztabów głównych szeregu mocaistw pewnego ro ­
dzaju laboratorjum doświauczalneiu, jeśli chodzi o wypróbowanie nowo 
czesnych »ypow broni i metod walki. 'Wnioski, jakie nasuwają sie na 
podstawie dotychczasowych doświadczeń, są następujące: n emiecka
artylerja przeciwlotnicza zoetała dokladi ie wypiobowana w Hiszpanji 
i oicazala się całkowicie zadawalająca, jakkolwiek niektóre z niemiec­
kich najnowszych urządzeń przeciwlotniczych w Hiszpanji nie były u- 
aywane, albowiem mogłyby się stać znane innym mocarstwom.

Natomiast samoloty niemieckie nie zdały egzaminu. Ezeczoznaw 
cy są zdania, że samoloty sowiecme posiadają przewagę nad najnowsze 
mi typami samolotów niemieckich. Inni ensperci uważają natomiast,że 
samoloty niemieckie są najlepsze, tern oa.ro.ziej, że Sowiety miały wys 
łać do Hiszpanji szereg swych najznakomitszych lotników. Jeśli chodzi 
o sprawność czołgów, to lekkie czołgi niemieckie okazały się bardzo 
skuteczne w działaniu, natomiast natarcie na silnie umocowane pozycje 
wymagało poparcia czołgów ciężkich lub średnich. Toteż na skutek doś 
wiidczeń hiszpańskich niemieckie sfery wojskowe mają dążyć do zwię­
kszenia ilości ciężkich i średnich czułgów.

Sprawność niemieckich załóg czołgowych uważana jest za meza 
dawalającą, co zresztą mają potwierdzać de świadczenia ostatnich m a ­
newrów niemieckich, gdzie próby natarcia przy współdziałaniu czołgów 
w trudnym terenie nie puwioiły się.

Szczegóły katastrofy Kolejowej
pod Dax

EARYŻ Pat. Wstrząsająca Katastrofa ekspresu Paryż — Boidcatut 
na przejaździe kolej o' rym w Cabannes w okolicach Daj: wywołała w 
Paryżu ogromne wrażenie. Prasa popołulniowa przynosi obszerne oni 
sy swoich specjalnych wysłanników na temat okoliczności, w Ltórych 
nastąpiła katastrofa i podaje szczegółowe informacje o akcji ratowni - 
czcj Dokłrdnych przyczyn katastrofy nie zdołano dotychczas ustalić.

Prawdopodobnie nastąpiła ona albo ma skutek W YK O LEJEN IA  
SIĘ POCIĄGU Z POWODU OBSUNIĘCIA SIĘ CZĘŚCI TORU, albo 
na skutek przerwania się spojeń, łączących wóz restauracyjny z następ 
nym wagonem. Wykolejeniu uległy najpierw pierwsze 4 W AGONY w 
chwili, gdy pociąg pędził z szybkością ok. 120 krr. na godzinę.

Trzy wagony po wyleceniu z szyn przewróciły się i spadły z nasy 
pu w dolinę zalaną przez rzekę Adour, z wysokości 8 metrów. Nasku - 
tek tego wykolejenia wagony znalazły się częściowo w wodzie, co opóź 
niło pierwszą nomoc, z jaką pośpieszyli pasażerowie jinych wagonów.

Wkrótce jednak przy świetle latarń samochodowych zdołano uru 

ćhomlć kilka łódek, które przewiozły z zalanych wagonów pierwsze oso 

by, które wyszły cało z katastrofy.

W  godzinę później wyruszył z Bordeaux specjalny pociąg ratun 

kowy. Równocześnie zarekwirowano w Daz wszystkie ambulanse pogo 

towia 1 samochody prywatne, celem przewiezienia rannych do szpitala.

Eksportacja zw łok
i .  p. Karola Szymanowskiego

Popularny obrazek St, Zjednoczonych

(irupa strajkujących robotników przed wielkiemi zakładami automobilowymi Chryslera.

Zajścia komunistyczne w  Clich/

Napad band komunistycznych na zebranie partji .społecznej.

Flota niemiecka na wodach niszapańskich podobno zawiodła ocze 
lawama dowództwa, zwłaszcza jeśli chodzi o większe jednostki morskie.

Jeśli chodzi o strategiczne wnioski z wojny hiszpańskiej, co opin 
ja sztabu niemieckiego, iż OFENSYW A PROWADZONA PRZY PO 
MOCY M AŁYCH I RUCHLIWYCH SIL ZMOTORYZOWANYCH PO 
SIADA NIEW IELKIE SZANSE POWODZENIA znalazła potwierdzę 
nie. jeśli tak słabo bronione miasto jak Madryt-jest w stanie stawiać 
długotrwały opór to powstaje pytanie CZY SILNIE OBW AROW ANE  
MIASTO LUB KRAJ WOGOLE SĄ DO ZDOBYCIA.

Drobne sukcesy czerwonych wGuadalaj^ra
PARVŻ. Pat. Havas donosi z Madrytu, że powstańcy 

postanowili rozpocząć ewakuację m. Saelices de la Sal na wschód 
od m. Albanaties na froncie Guadalajura.

Ewakuacja jest utrudniona na skutek bombardowania po -  
wietrznego i artyleryjskiego przez wojska rządowe. Powstańcy 
ntaią wycofac się w kierunku północnym.

Pisma popołudniowe publikują już pierwsze listy osób rannych 
w katastrofie, jak również i opowiadania uczestników „Paris Soir“  
wysnuwa na ich połstawie przypuszczenie, że katastrofa mogła nastą­
pić N ASK U TEK  ZEPSUCIA SIĘ TEDNEJ OSI wagonu, co skolei spo 
wodowało przerwanie się połączenia z wagonem restauracyjnym. Ka 
tastrofa nastąpiła tern łatwiej, że pociąg pędził wtedy z nadmierną 
szybkością, starając sie nadrobi opóźnienie.

Na froncie Guadalajara wojska rządowe 
przeciwnika codziettnemi wypadami.

stale niepokoją

Lotnictwo stale pełni służbę wywiadowczą na innych od -  
cinkach frontu centralnego. Uwaga obu stron walczących skon - 
centrowana jest na odcinku Jaiama wzdłuz szosy La Coruna o- 
raz w prowincji Avila. Z odcinków tych donoszą o ciągłych ru 
chach wojsk i ciągłej kanonadzie.

Śnuały wypad pod Villa Real
SAL \MANCA. Pat. W edług wiadomości z rrontu Villa Real 

—  Ochandiano, oddziały powstańcze po dłuższen przygotowa - 
mu artyleryjskiem, popierane przez czołgi i aitylerję konna.przy 
puścił)' szturm na pozycje nieprzyjacielskie i zmusiły przeciwni 
ka do cofnięcia się o kilka kilometrów. Walka toczy się dalej.

Oddziały rzaaowe poniosły bardzo znaczne straty.

Pod Tajuna Masegoso
AVILA. Pat. Koresponden Ha, asa podaje obliczenie zdoby 

czy powstańców, osiągniętych w w)niku kontrataku na Tajuna 
dokoła Maseguso. Zdobyto tam, 400 karabinów, 150 sbzelb mys 
liwskich, 5 karabinów maszynowych, 48 moździerzy, 2000 gra - 
natów i znaczną ilość nabojów. Naliczono pozatem przeszło 400 
zabitych.

Pierwszy ogólnopolski zjazd biblistow
KRAKÓW, PAT. Wczoraj rozpoczęł> się w Krakowie 2 -dniowe obrady 

zjazdu ogólnopolskiego biblistów, poświęconego sprawie nowego przekłada 
Pisma Św na język polski.

Po Mszy św., odorawłonej przez ks. biskupa dr Rcsponda w kaplicy 
siar kiego seminarium duchownego, .ucz estnlcv zjazdu w liczbie około 60 osób, 
idali się do auli seminaryjnej, gdzie nastąpiło uroczyste otwarcie zjazdu. Prze­

mówienia powitalne wygłosili: inicjator zjazdu ks. prof. J. Archutowski, ks.
prof, J. Kruszyński z Lublina, ks. biskup Rorpot.d i ks. biskup Kubina z Czę­
stochowy oraz imieniem wydziału teologicznego U. J. ks. prof. dr. Micnaiski.

Po ukonstytuowaniu się p; ezydjum zjazdu z ks. prof, J. Kruszyńskim na 
czele, wygłoszonych ^ostało 5 głęboko ujętych referatów naukowych po czem 
wieczorem przy licznym udziale słuchaczy ze sfer katolickiej* inteligencji Kra­
kowa odczyt publiczny na lemat „Stary i nowy testament" wygłosił prof. Uni­
wersytetu warszawskiego ks. prof. dr, Fr kosfaniec z Warszawy.

Dzień dzisiejszy rozpocznie się referatem prot. U. J. Chrzanowskiego z 
Krakowa na temat „Strona literacka przekładu Pisma Św.“

g'M MALINOWSKIEGO
Badane w Kliaice Dsrmitologicznej Uaiweuytetn im J. Piłsud­
skiego w Warsnwie, pad rierowaictwem prof dr G rzyb o w skie­

go z/sk i 1/  opinię mydeł w/sonoirirtoiciowych.
Przy n iia b iib iw jn lich  z n r n if  u»am na firmą I

LLfb Cłiim. Farm.
- H. [ M a l i n o w s k i e g o

. ■ | Warszawa/ ul .Chm.elna 4.
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach.

w W iln ie
Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra­

chunki we wszystkich Rankach wileńskich.*^

Flamandowie poora Degrelle‘a
BRUKSELA, PAT. Przewódca nacjonalistów flamandzkich de Clercq 

oświadczył, iż stronnictwo jego poprze wszy-tkleml *weml ułaml Degrelleń 
w wyborach w dn. 11 kwietnia.

Dodai on, że układ, wiążący rexistów z partją flamandzką, bedzłe ogło­
szony w całości i że obie partje, które porozumiały się co do natychmiastowej 
realizacji niektórych punktów, pozostają w rzeczywistości niezależne.

Polska konstytucia kwietniowa
wzoremldla Rumunjl

BUKAPESZT, PAT. P. Popescu-Spinenl, protesor prawa rzym«Klego na 
uniwersytecie w Jassach, wygłosił odczyt na temat ustrojów europejskich, w 
którym przemawiał za koniecznością zmiany obecnej konstytucji rumuńskiej.

Prelegent cytował kilkakrotnie jako przykład godny naśladowania kon­
stytucję polską. Prof. Popescu ma zamiar wygłosić w najbliższym czasie od 
czyt o ustroju Polski q

BERN. Pat. W czo ra j  w  południe p o  pokropieniu ciała przez 
księdza parafji katolickiej w  Lozannie nastąpiła eksportacja 
zw łok  S zym an ow skego  do  W arszaw y w  obecnośc i  przedstawi 
cielą pose lstw a  RP. w Bernie, cz łon k ów  kolonji polskiej z Lo - 
zanny i oko licy  oraz o s ó b  specjalnie przybyłych  z Paryża z Ja - 

-nem  Lechoniem na czele, przedstawicieli świata artystycznego 
z Polski i Szwajcarji. Zw łok i z ło żon o  w  osobn ym  w agonie  pocią 
gu pośp iesznego , w  którym zajęły miejsce p. Stanisława Kor - 
win - Szym anowska, sekretarka zm arłego muzyka i kompozytor 
Roman M aciejewski, którzy tow arzyszą ciału d o  Polski. Zwłoki 
skierowane zostały przez Bazyleę d o  Berlina.

Pogrzeb 1  p. Karola Szymanowskiego— 
we wtorek

W ARSZAW A, PAT. Komitet organizacyjny pogrzebu ś. p. Karola Szy 
manowskiego ustalił datę pogrzebu na wtorek, 6 kwietnia.

Trumna ze zwłokami kompozytora przybędzie do W arszawy przez Zbą 
szyn w  niedzielę w  godzinach wieczornych. Na dworcu oczekiwać będę przy 
juzdu pociągu żałobnego związki i chóry śpiewacze warszawskie, Które oc 
śpiewają szereg pieśni żałobnych, po czem trumna przewieziona zostanie do 
Państwowego Konserwatorjum M uzycznego. Tu zostanie ustawiona- na kata 
falku w  głównej' sali. aby w ciągu popołudnia poniedziałkowego umożliwić li 
cznym rzeszom uczniów i miłośników muzyki wielkiego kompozytora, złoienlc- 
mu ostatniego hoŁdu,

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św . Krzyża we wtorek, 
dnia 6 kwietnia o  godz. 10,30. Podczas nabożeństwa chór i orkiestra Polskiego 
Radja wykonają „Stabat Mater“  Szymanowskiego, a prof. Rutkowski wykona 
utwory organowe zmarłego.

Kondukt żałobny, który następnie wyruszy z Kościoła na cmentarz, za­
trzyma się grzęd gmachem Filłarmonu Warszawskiej i przed Operą, gdzie od­
będą się manifestacje żałobne.

W  ypłatd kuponu od 6 proc. pożyczki
dolarowej z 1920 r.

W ARSZAW A, PAT. W  lipcu 1936 
r. rząd polski ze względu na duży od­
pływ złota z Banku Polskiego był 
zmuszony zawiesić obsługę pożyczek 
dolarowych, emitowanych zagranicą, a 
więc między innemi i 6 proc pożyczki 
dolarowej z 1920 r.

Na skutek zgody agenta płatnicze­
go 6 proc pożyczki dolarowej z 1920 
r., posadarze tei pożyczki, zamieszku­
jący w Polsce, mogli jeszcze w okresie 
pertraktacyj o obsługę pożyczek dolaro 
wych inkasować kupony płatne w dniu 
i października 1936 r w złotych wed­
ług bieżącego kursu dolara, t. zn. np. 
za kupon nominalnej wartości dolarów 
3 (półroczny kupon od 100 -  dolarowej 
Obligacji) posiadacze polscy otrzymali 
około zi 15,90 (zależnie od  kursu d o ­
lara w  dniu wypłaty).

Jak wynika z już ustalonych przez 
Izby ustawodawcze zasadniczych wa­
runków konwersji, posiadacz np. <stu- 
dolarowej obligacji 6-cio procentowej 
pożyczki dolarowej 1920 r. będzie 
mógł wymienić ją na nową 4>/2 procen 
tową obligację pożyczki wewnętrznej 
wartości nominalnej zl. 600. Posiadacz 
takiej nowej obligacji wartości nomi­
nalnej H. 600 (uzyskanej z wymiany 
studolarowej obligacji 6-procentoweJ 
pożyczki 1920 r.) otrzyma za: kupon
od tej obligacji, płatny w  październi­

ku 1937 r. zł. 13,50 zamiast okora zl  
15,90, które otrzymywał dotychczas za 
poboczny kupon trzydolarawy od  6-cio 
p-ocentowej pożyczki 1920 r.

W  ten sposob wyplata kuponów 
półrocznego narówni z posiadaczami za 
granicznymi w obniżonej w ysokośd 
(za kupon np 3-Jolarowy zł 5,55) o- 
graniczy siy może dla posiadacza krar 
jow ego, jeśli skorzysta z konwersji do 
jednego tylko kuponu, t. j. płatnego w 
dniu 1 kwietnia 1937 r

Posiadacze kuponów 6-procentowej 
[pożyczki dolarowej 192u r. płatnych 1 
kwietnia 1937 r., którzy nie zechcą in- 

j kasować zł. 5,55, mają prawo w  myśl 
wyżej wspomnianej oferty rządu pol­
skiego do otrzymania wzamian za ku­
pon dwudziestoletnich bonów Skarb* 
państwa, oprocentowanych na 3 od sta 
rocznie w wysokości, stanowiącej rów1- 
nowartość w złotych pełnej wartości 
nominalnej kuponu. Dla kuponu np 
3-dolaiow ego zostanie wydany 3-Dro- 
centowy bon Skarbu oaństwa wartości 
nominalnej około zł. 15,90.

Warunki emisji 3-procentowycf. bo­
nów Skarbu państwa i szczegóły wy- 
miany na te bony kuponów od  poży­
czek dolarowych zostaną podane db 
wiadomości publicznej w osobnem o- 
głoszeniu.
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Chór Jugosłowiański
w Wilnie

W ILN O. W  dniu 4  kwietnia rb. przy 
jeżdżą do Polski, a w dniu 12 kwiet - 
ui a rb do W ilna olbrzym i akademicki 
chór jugosłowiański „Obilic**. Chór 
ten złożony ze 120 studentów i studcn 
tek Uniwersytetu w Belgradzie da w 
PoLee kilka koncertów, wykonywując 
■ai wory współczesnych kompozytorów 
jugosłowiańskich oraz jugosłowiańskie 
pieśni ludowe.

• *  •

Chór ,rO bilic“  założony' został wT ro 
'ku 1884. Cieszy się on dużem popai - 
eiem  władz jugosłowiańskich, dużą sym 
ipatją w swojC-m społeczeństwie i repre 
aontuje najwyższy poziom  artystyczny 

wklasie zespołów śpiewaczych Jugu - 
D'ławji. Chór ten odbył wiele koncertów 
zagranicznych, zdobyw ając wielkie uz 
nanie artystycznych znawców i kryty - 
Jców zagranicznych.

U kobiet cierpiących od lal nr za 
parcie, daje J4 szklanki naturalnej wo- 
i y  gorzkiej Franciszka Jozeta co wie­
czór i ziana znakomite wyniki.

gLH O W tJ T IS M Ii
.MISTRZOWIE GŁUPOTY** 

w C A S iN O * '
Flip ' F lap nie zjaw iają się za częs 

to  na ekranie, więc ostatecznie można 
niekiedy zobaczyć da capo ich trądy - 
cyjne wyczyny, dla niepoznaki ochrz - 
ezone nowym tytułem.

M istrzowie głupoty** to „now ość** 
sezonu 1935 roku. Jak zwykle w f i l  - 
mach z Flipem i Flapem całość składa 
się ż luźnych kom edyjek. Tym  razem 
są dwie. Pom ysł pierwszej niezbyt uda 
Q.y i ze względu na młouocianych od - 
biorców  nawet niestowny. F lap 
(ten gruby) wynajm uje się jako wielb' 
ciel do wzbudzenia zazdrości w mężu, 
który zaniedbuje żonę.

D owcipniejsza i lepsza jest druga po 
{owa. Przyjaciele zajm ują się gospouar 
siwrem (oczyw iście naczynie leci w 
drzazgi), biorą ndzmł w licytacji i ku 
puią starożytny zegar, wueszcie skut - 
kicm transfuzji krwi zamieniają się 
charakterami i wyglądem. T o  ostatnie 
jest .nietylko rewelacją naukową, ale i 
najlepszym z odtychczasowych naogół 
{Jaskich dowcipów FLipo - flapowych.

„NIEZW YCIĘŻONY ROBTNZON 
CRU2,OE“

„M A R S“
Przed dziesięciu mniej więcej laty 

obucie Zjawiły się filmy awanturnicze, 
gdzie przez kilka seryj na głowę boha 
tera fzwykle dostatecznie twardą) wa­
liły się wszelkiego rodzaju nieszczęś­
cia, które on nu odmiennie pokonywał. 
Pomysłowość reżysera SKierowana prze 
dewszystkiem na wynalezienie najbar­
dziej nieprawdopodobnych sytuacyj. za 
prawianych zwykle najprymitywniej - 
szą sensacją. Ostatnio prawie znikł ten 
rodzaj filmów, przypominając się tyl­
ko od czasu do czasu jakimś okropnym 
kiczem is lodzaju „Niezwyciężonego 
Rnbinzona* *.

Trzeba mieć zdrowe postronkowe 
nerwy, by wytrzym ać do końca na w i­
dok przygód bołiaterów. W ytrzym ać 
trudno bynajm niej nie z powodu zbyt 
wielkiej ilości silnych wrażeń, ale z 
nadmiaru bzdnrstw, jakierm naszpiko - 
wany jest cały obraz już od pierw - 
szych scen. K to, kogo, poco, za Co > dla 
czego —  trudno dociec. Egzotyka, kry 
minął, pies Buck. koń Rex, ucywilizo­
wany dzikus Mdla, sterowiec, tajemni 
cza wyspa wszystko razem zmieszane 
i wstrząśnięte przed użyciem  —  oto 
treść tego film u.

Jednem słowem zmora.
Tvtuł zagadKa do rozwiązania.

Tad. C.

UWAGA PANIE!
Obecne warunki bytu zmuszają no­

woczesną panią do zdobywania w co ­
raz szerszym zakresie praktycznych 
wiadomości z rozmaitych dziedzin ży­
cia, które niejednokrotnie dotąd bywa­
ły uporczywie przez panie nasze igno­
rowane, lub z którym: spowodu zajęC 
zawodowych dotąd nie mogły się bli­
żej zapoznać.

Dla usunięcia tych pizeszkód oraz 
wypełnienia istniejącej luki, Stowarzy­
szenie Rodzina W ojskow a organizuje z 
inicjatywy Polskiego Radja 6-cio tygod 
niowy kurs robót ręcznych dla pań.

Kurs, który rozpocznie się już 5-go 
kwietnia b. r., prowadzony będzie przez 
fachowe instruktorki codziennie (prócz 
sobot i świąt) w godzinach od 5 do 8 
wieczorem z następującym progra­
mem: 1) trykotarstwo, 2 ) dywany, 3) 
firanki siatkowe. 4 ) frywolity, 5 ) haf­
ty, 6) ozdobne bluzeczki, 7 ) mereżkl, 
8 ) toledo 9 ) teneryfy, 10) monogramy 
z bajorku, U )  krój i szycie, 12) lalki, 
zabawki i kwiaty.

Zapisy przyjmuje i udziela informa- 
cyj Rodzina W ojskow a w lokalu kursu 
przy ulicy Biskupa Bandurskiegu 4 
(ŻensKa SzKola Zaw odow a) codziennie 
od 10-ej do 14-ej i od I8-ej do I9-ej. 
Ilość miejsc ograniczona. Pierwszeń­
stwo w przyjęciu mają radjosłuchaczki. 
Oplata za kurs wynosi: dla radjosiu-
chaczek —  10 złotych, inne panie —  12 
złotych.

R A B U N E K ’,POD LA N D W A R O W EH
WILNO. Weronice TruSiewieżowej | W  związku z teui zatrzymano Jana 

ze wsi Gaje, gminy rudzbkiej, w dniu Łapińskiego, zamieszkałego w Land w? 
30 b. m. o goaz. 13-ej na drodze mię rowie, w którym meldująca orzpozna 
dzy Landwarowem a wsią Ferma, gm. la sprawcę, 
trockiej, jakiś osobnik zrabował 12 zL J — — ::—

Z SĄDÓW

Sprawa „petardowa"
Serja petard w ybu cha jących  raz w odu  robotnik, oskarżony o p o d -  

poraz pod  sklepami żydow skiem i rzucanie petardy do sklepu „U ni-  
zakończy  się szeregiem p r o c e s ó w , w ersa l"  przy ul. W ielkiej w  W il- 
karnych. Jeden z takich p rocesów  nie. Sprawozdanie z tego p iocesu  
odbędz ie  się w  dniu 7 b.m. Przed pod am y  obszerniej, 
sądem stanie niejaki Kijak z z a - J --------------------

Wypadki w ciągu doby
W ILN O . Tcwelnwi Grodzińskiemu j liszki okazał się szeregowiec z Poru - 

(Trocka 161 po uprzedniem wyrwaniu banka Kazim ierz Bcdiinku wicz, przeby
skobla przy drzwiach skradziono glow 
ke od maszyny do szycia firm y „S in  - 
gor“  i ubranie, ogólnej w artości 257 
złotych.

W czoraj' w  dzień skradziono z mie 
szkania Urbanowicza Jana (H olender 
nia 6) bieliznę i ubranie, wartości zL 
200.

Antonina Rajkówna. lat 21 tK w a - 
szeina 25) zameldowała, policji ze w

>F

L E O N  M I R G O S
StudtntlVroi.il Studium Rcn.cz i go u SB , czl. Keta Rolników

P o d ła (tcu  i c i f  t l i e b  cierpieniach zmaił do, 30 marca 1937 r 
O .te j  boleanej i tracie zawiidamia

Zarząd Keta Rolników Stud. U S B

la /w  Sin t)
D iii 1
Tcodaiy

Jatra
Fiaueistka

W. i  u t  t U t i ca z 4 *3
i

Zachód aUoca g. S.53

SP O S TR Z E Ż E N IA  ZA K Ł A D U  
M E T E O R O L O G IC Z N E G O  CI.S.B. 

W  W IL M E .
Z dala 31 marca 1937 r 

Ciśnienie średnie: 776 
Temperatura średnia: 0.
Temperatura najwyższa: +4 
Temperatura najniższa: — 3.
Opad: —
Wiatr- północno -  wschodni. 
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: pogodnie.

 ̂ J U • • 117-1 . P R O G N O Z A  P O G O D Yprawdopodobniej z W ilna Zakwestjo - , yvedłu -a , h d  h
nowano 6 futer, 22 płaszcze letnie, 6 s lw 0 ^ f, , nst>ftu  H ^ eieorU i0 .

gicznego w Warszawie.

wajacy na urlopie. Przyczyną w ypad­
ku była zemsta na tle miłosnem, bo ­
wiem tragicznie zmarła W ładysława 
Masłowska zerwała z Baninidewiczem. 
Sprawca zbiegł i jest poszukiwany 
przez policję  i  żandermerj j,

W  W arszawie p o lic ja  w ynryła skład 
kradzionej garderoby pochodzącej n a j-j

dniu 30 t a .  podczas kupowania chleba jesionek i Tp_ v  kogo te rzeczy skra -
w piekarni przy ul. Stefańskiej 21 sos d ,Jono ,istala pollcja  ż e ń s k a ,  
tała zgwałcona przez sprzedawcę Bro
nisława Szostaka (Szkaplerńa 7 9 ) .' W alerja M ajkow ska iTyzenhausown

d> wieczora, dnia 1 kwietnia 1937 r.: 
Po mglistym .ranku w ciągu dma

Zatrzymano go do czasu w yjaśn ien ia . ka 35) oskarżyła jednego z hardłarzy P°g»da słoneczna, 
czy  tak było stotnie | z ul. Rudnickiej o  sprzeda, papiero - wzro^ temperatury ’

Sprawca zabójstw a we w si W irszu  w ych pantofli.

—  W ilen iki Starosta G rodzki dzię­
kuje następującym związkom i firm cm  
za nadesłane na jego ręce artykuły dla 
najbiedniejszych na święta W ielkanoc­
n e: Związkowi W łaścicieli Piekarń —

■ za chleb, Związkowi Rzeźników i WTę - 
dim iarzy Chrześcijan, oraz firm om  
masarskim K napik i Żytkiewicz —  za 
wędliny, Związkowi K upców  Chrzęści 
jfci —  za cukier, firm om  cukierniczym 
B. Sztiall, K . Sztrall i Rudnicki — za 
ciasta i słodycze.

Nadesłane artykuły zostały przekaza 
ne do domów noclegowych, sierociń - 
ców, T-wa P rzyjaciół Bezdomnej Mło 
dzieży i poszczególnym biednym rodzi 
nom.

. NADESJ ANE
—  Jutro „Dama Kameljowa" w ki­

nie „Casino**. Jutro wchodzi na ekran 
kina „CasinoJ* najwybitniejszy tilm do­
by obecnej „Dama kameliowa", w któ­
rym rolę tytułową kreuje genjalna wir- 
ruozKa duszy Greta Garbo. Prasa cale- 
gc śwdata wyraża się o  filmie tym w  
superlatywach i uważa go za najwięk­
sze wydarzenie ostatnich lat. Artysty-

driiem większy czna s,aw0 G fety Garbo znalazła znów 
swoje uzasadnienie.

fJla Jttn e b n f 
A PF-TYT
przepada ta 
jECOiwLEH

ZMdksze, WZROST, MGK
KAŁ & mikOWSiwTO

t o -  & i i i r

Zjazd delegatów
gmin

WILNO W  dniu 31 marca r. b w 
6ali konferencyjnej Urzędu W ojew ódz­
kiego odbył się wojewódzki zjazd de­
legatów gmin wiejskich, zorganizowa­
ny przez Związek Gmin R P.

Porządek obrad zjazdu poza spra­
wozdaniem z działalność, związku i 
wyborem członków i zastępców do ra­
dy naczelnej Zw. Gmin Wiejskich obej­
mo wat referaty: prezesa Związku dr. 
K. Tolak.ewicza —  , Samorząd gminny, 
gromada i najpilniejsze pogrzeby" i in­
spektora W ojew ódzkiego Zw. Straży 
Pożarnych F. Pianki —  „Obowiązki 
gmmy i wójta w akcji przeciwpożaro- 
wej“ .

W  obradach zjazdu wzięli udział, 
w ojew oda L, B«ciański, p. o. w icew o- 
lewody Rakowski i inspektor Żyłko.

W dyskusji nad sprawozdaniami de 
legaci poruszyli aktualne zagadnienia 
i oolączki lokalne. Wyjaśnień udzielali 
prezes Zw'ązku dr. Polakiewicz i sekre 
tarz Związku Puziewicz

Do rady naczelnej Związku wybra­
no: na członka rady F. Rusieckiego,
wójta grruny w Kurzeńcu oraz na za­
stępców- J. Kisielewitza, wójta gminy 
w K-aśnem i L. Żukowskiego, wójta 
gminy w  Radoszkowieach.

a B B a m G O B H G B a B B B B c a f a H H H a a H

N O W O Ś Ć !  N O W O Ś Ć !
Nowa IrsIątKai

Władysława Studoickfego

„Ludzie-idee I czyny"
Do nabycia we wszjratKich ksiąąaia.ach.

Utmarkowane wiatry ze wschodu i 
polu Inio -  wschodu.

Kutek Europejski
Pierw szorząfckj 

Ceav j ir a y it f f  Telelnaj w f  
kejaełi. Wieda •sokowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO"

Ruchman Wulf z W arszawy, M o­
czydłowski Władysław z Warszawy, 
Szwalbe Łucjan z Warszawy, por. Szu 
nek Władysław z Warszawy, Start Ru- 
del z Nowogródka, Luszczanowska He­
lena z Gdańska. Szlejfer Salamon z 
Warszawy, Aleksandrowicz Dawid z 
Lidy, inż. Pruszyński Władysław z 
Warszawy.

Bojki świąteczne na wsi PRZYBYLr DO HOTELU 
„UEORGES‘A“ .

Minister Collos z Grecji, attache
WILEJKA, W  dniu 29 B. m w Żo- 1 WILEJKA. W  dniu 28 b. m. we wsi «r° i9k- ^ our z Fin!a-dji, Kotlarewicz 

dzłszkaeh w czasie bójki został ciężko Mularze, gminy Wiśniewskiej, Walenty Jan Warszawy, riewi, z Henryk

EALF. I Z A B A W Y
—  Powitanie W iosny '*. W  sobotę 

dnia 3 kwietnia r.b. Zarząd Poiskiego 
Białego K rzyża urządza w górnych 
salonach hotelu Georges‘ a zabawę ta 
ntczną pod hasłem „Pow itanie wios- 
ny“ .

S troje wizytowe. W stęp 3 zł. Akad. 
2 zł Początek o godz. 22-ej Zaprosze­
nia w Sekretariacie P .B .K . od godz. 
10 —  13 przy ul W ileńskiej 42 m  40

— Nareszcie! Różnice Doglądów za­
nikają odrazu w obec powszeennego, 
zgodnego twierdzenia, że najtniiszą z 
sobótek będzie bezapelacyjnie tylno 
wiosenny dancing A. Z. S-u w sobotę 
3-go kwietni? w hotelu Europa

W stęp 1 zł. LT zł. 50 gr. Bufet i 
jazz jak zawsze — jtorywający

T E A T K  I M U Z Y K A
— TE^STR M U ZY CZN Y  „LUTNIA** 

„Taniec szczęścia**. W ystępy Janiny 
K ulczyckiej. Tryskajaca humorem me

pobity Michał Grzyb, mieszkaniec wsi Adamowicz, w czasie bójki wynikłej 
soczynlęta, gm. zodziskiej. Sprawcą na tle porachunków osobistych, zabił 
pobicia jest żołnierz Mikołaj Czertowicz Jana Bildziuka. Obaj są mieszk. tejże
który przebywał na urlopie świątecz­
nym u swojej rodziny w zaśc. Darysz- 
czt. Grzyb przebywa w szpitalu w 
Wilejce. Stan jego zdrowia jest ciężki

wsi. Zabójstwa dokonano przez zada­
nie ciosu nożem w szyję. Sprawce za­
trzymano.

Zastrzelił pijanego
SZCZUCZYN. W dniu 2b bm pijany  pastnika. Strzał był śmiertelny. 

Stanisław Miziuk, m-c wsi Łagody.gm .! KiTa ugodziła w  piersi i M isiak 
lozańskiej, w racając do domu postano nadł m artwy na ziemię. Stankiewicz u-

aai się na Posterunek i  zameldował o 
wypadku.

•W31

w ił przenocować w  Szczuczynie.
Na m iejsce noclegu obrał sobie nie­

wykończony dom Stankiewicza Bronis 
ława, stojący na skraju miasteczka. W 
parę godzin później około godz. 22-ej P A R O B C Y  O K R A D A L I K SIĘ D ZA  
przybył od domu Stankiewicz w tow a SZCZUCZYN. W dniu 25 bm. zosia 
rzystwie Jana M orozika I zastawszy li zatrzymani przez policję w  żołudku 
nieproszonego gościa obudził go, odma dwaj młoociadni parobcy, którzy dopu 
w iająo mu noclegu. Po przebudzeniu szczali się systematycznej kradzieży 
M isiuk chw ycił siekierę i rzucił się aa zboża u swego p i icodaw cy księdza M i 
właściciela. Stankiewicz widząc grożą- chniewicza. Złodzieje przyl rzymani zo

Warszawy, dr. Polakiewicz Karol z ( lndyjna operetka Stolza „Taniec szczę
śoia“  w yjątkow o przypadła do gustu 
publiczności wileńskiej.

Najbliższa prem jera w  „L u tn i- *. Naj 
bliższą premjprą będzie z udziałem Ja 
nnfy. K ulczyckiej operetka Gilberta 
„R  rólewna kina“ .

Frzedstawienie dla dzieci. W  niedzie 
lę o godz. 12 m, 15 odegraną zostanie 
dla dzieci bajkę według Andersena 
„K siężniczka na grochu**. Zaintereso­
wanie tą bajką jest wyjątkowe. Przy 
zbiorowych biletach zastosowane będą 
zniżki.

W arszawy, adw. Czerkiewicz W łady­
sław z W arszawy, Mroczkowski Karol 
z W arszawy, Fenigsztein Władysław z

! W arszawy, inż. Rozenberg Meksande' 
z Warszawy, Halko Aleksander z Molo 
deczna, Chorniński Zygmunt z Warsza- 

jw y , Krosnowski Zygmunt z Warsza­
wy, dr. Rehnger Zdzisław z Sambora.

ce niebezpieczeństwo w ydobył rewol stali w chwili, gdy przywieźli do skle
wer i  w  obronir własnej strzelił w  na- pu w  żołudku 199 kg. jęczmienia.

Roztargniony pasażer. PAM IĘTAJM Y O HERBACIARNI 
D LA  B EZR O B O T N E J IN I ł LI­

CENCJI (D O B R O C Z Y N N Y  2 )  
PIĄ W  CICHOŚCI!

Wydawanie zafcuo o- 
nyth prac ąrafixów

ebsolwi ntów Wyoz. Sztuk 
Pląknych U. S. B.

V 'Y D A W A N 1 E  Z A M Ó W IO ­
NYCH PRA C  o d b y w a ć  się będzie  
d o  dnia 3 - g o  kwietnia w łącznie  w 
godzinach : o d  10-ej d o  15-e j i od  
■6-ej do  19-ej.

Iw wifcei razizeiza alf aa- 
rra zaajoaaić k i l f Z e k ,  tern 
ciałalrjtzym ttaje alf k*ło 
iadil i  którymi aia> ocbotf 
•oeawać.

F Fanalon.

„NOWOŚCI”
WypełyczaEnia fK ia ?e r

iKilnn, Jagiellońska 16 9 
C z y n ią  o d  12— 18.

W ł r a nki

OGRODY D ZIA Ł K O W E  D L A  BE Z­

ROBOTNYCH

W W ilnie —  1049 ogródków  w ogól 
uej powierzchni 47,25 ha; w  N. W ile j- 
cc —  84 ogródki o ogólnej powierzchni 
4 ha. Razom w ojew ództw o wileńskie 
posiada 1143 działki vpc 400 m. kw .) o 
ogólnej powierzchni 51,25 ha.

W roku 1937 zostaną założone ogro­
dy działkowe w Oszmianie. Trokach, 
Postawach, BraGawiu i GłęfcoKiem.

W sprawach organizacji i zakłada 
nia ogrodów  działkowych, przydom o 
w ych i małych osiedli rależy zwracać 
się do instruktora Z  w Towarzystw 
Ogrodów Działkowych przy W ojew ódz- 
kiem Biurze Funduszu Pracy w Wilnie 
uj. Jakóba Jasińskiego nr. 7.

Życie ulicy pełne jest niebezpie­
czeństw, dramatów i tajemnic, lecz i tu 
kroczy, obok smutku i bólu, raduść i 
śmiech beztroski...

Oto jeden z takich pogodnych ob- Gdy to nic nie kosztuje...
razków, który miG miejsce onegdaj w Lmka Pryszcz, obszarpany mło- 
pewnym autobusie wileńskim... dzian i „zaw odow y bezrobotny", który

Kołysząc się dostojnie na kamie- tygodniami chodzi nieogolony i je co 
niąch jezdni, plynąl ulicą okazały wóz 
„Arbonu..." Wewnątrz byl tlok: szczę­
śliwcy siedzieli wygodnie, pechowcy
—  stali w przejściach, trzymając się 
kurczowo za „uszka", umocowane w 
tym celu pod sufitem...

Trzymał się za takie „uszko" i pe­
wien solidnie prezentujący się pan. . I 
oto zaczyna s.ę „szopa": „uszko" w
pewnym momencie urywa się, a roz­
targniony i zamyślony pasażer, wspie- 
lany przycisn:ętymi doń wspóltowarzy 
szami „stojącej niedoli", nie zauważa 
tego i dzierży w dalszym ciągu z na­
maszczeniem, urwane z sufitu „uszko" 
w podniesionej prawicy!!

Publiczność wozu dyskretnie „pę­
ka" ze śmiechu, bawiąc się doskonale 
kosztem bliźniego.. Dopiero zatoczyw ­
szy się potężnie na zakręcie zorjento- 
wat się biedak w sytuac ji i z gniewem 
odrzucił „uszko..."

—  p an uszkodził rzemień! Proszę 
zapłacić! —  powiada stużbisty kondu­
ktor, dostrzegłszy awarję...

—  T o pan niech ini zapiać, za nie­
w ygodę i niebezpieczeństwo życia! —  
odpowiada z oburzeniem pasażer i wy­
siada obrażony na najbliższym przy­
stanku...

Wincuk Markotnj'.

N A B O Ż E Ń S T W A
—  Zarząd Kaiollckiego Stowarzy­

szenia Kobiet przypomina, że 2-go b. 
m. jako w pierwszy oiątek miesiąca 
odbędzie się w kaplicy Serca Euchary­
stycznego (Mickiewicza 19 —  2) ado­
racja Przenajświętszego Sakramentu 
od godziny 4,30 do 7,30, zakończona 
błogosławieństwem Przenajświętszym 
Sakramentem.

ZEBRANIA I O D C ZY T )
—  P rof. K . Nitsch w  W ilnie. Pole 

mika na temat nowej pisowni, która 
znów nabrała w ielkiej siły na łamach 
naszego pisma i tygodnika „P rosto  %

H i n d u s
Dr. Krishna 

Astrolog Okultista 
łUwla noio.iioą) 

P ri j ja i  le f. O— l ł  
f 15-19. 

Jłg iillłńłka 8 ■. 16.

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE
Dzisiaj w czwartek wieczorem (o  g.

mostu**, wywołała przyjazd do W ilna 8 15) powtórzenie usta mi ej nowości
Przewodniczącego K om itetu O rtografi repertuaru współczesnej, wielce .nte-
cznego, p rof. dr. Kazim ierza Nitscha. rtsui4cej komedji r \ as7 i  (prze 

^  klad Wihama H orczycy) p. t, „Matzen-Tw órca nowej ortogra fji pragnie oso­
biście zetknąć się z energicznymi opo-

stwo *, która jest ostrą satyrą na dzi­
siejsze j małżeństwa.

nentami lepiej się zorjentowac w | . Reżyserja W ł Czengeregu, __
przyczynach wileńskiej opozyuj‘i. Zgod Nowa oprawa dekoracyjna W  Makoj- 
nie z życzeniem prof. K . Nitscha, w nika.
dniu dzisiejszym  odbędzie się w lokalu Jutro, w piątek wiecz. o  godz 8.15
Zw Literatów  zamknięte zebranie dys „M ałżeństwo".
kusyjne z referatam i prof. J. Gtrębs - N3 niedzielne - popołudniowem
kiego, prof. SI Cywińskiego i dr. W*. Postaw ieniu, pn cenach propagando- 

& ^ ‘ w ych dana będzie nadzwyczaj intere-i j g u u i i i a i i u  c i iouL i  iuę . i /gu iuu j  » j ^  _ \r’ i. u I wyVII Uctllrt u ę u i i c  U£tuŁwjt, i.aj  u n t i t -
się zdarzy, —  „uszczknął'* pewnego ra- | Cł.arkiewieza. P rof. ><i sc zapowi “ | s UjąCa, współczesna sztuka O. Indiga
zu gdzieś 5-złotówkę i począł odsta- : dział dłuższe polem iczne przemówienie. p  ̂ „Człowiek pod mostem",
wiać „księcia krwi..." } Ze względu na szczupłość lokalu ___  Teatr popularno „N O W O Ś C I".

wstęp za zaproszeniami, które będą w y ( Dziś 1-go kwietnia w  dalszym ciągu 
dawane przy wejściu po pojirzedniem (wielkie widowisko p. t. „Kolorowe pi
telefonicznem porozumieniu się w go - _ sanki", na którem publiczność bawi się
dżinach: 10 —  12 i 14 —  16. Tel. 15-38

Przedewszystkiem wybrał się ao 
trzeciorzędnego fryzjera i tu zaczął 
swoiste używanie z czynnościami, któ­
re wchodziły w cene ogolenia

Nie darował niczego!
—  Skropić włoski „Vegetal‘em“ ? —  

pyta usłużny fryzjer.
—  Proszę!
—  Uczesanie?
—  Jak przedtem! Przedziałek i po- 

madki trochę!
Ody zaś fryzjer, zabrawszy się do 

obrośniętej brody, chciał mu skropić 
twarz wodą kulońską bezpośrednio po 
goleniu, rzucu z oburzeniem -

—  Najprzód „kamieniem" dla de­
zynfekcji! Czy pan. nie wie co trzeba 
robić?!

—  Pudru troszkę pan pozwoli?
—  Tak! Popudrować! Naturalnie! 

Ale przedtem daj pan, wiesz, tego kre­
mu, co to się wciera w skórę po gole­
niu, bo strasznie piecze skórę!.

T o  mówiąc „lord na poczekaniu" 
począł nacierać „Niveą“  swą pryszczo- 
watą rożę ku rozpaczy oszczędnego 
fryzjera...

A dla czego to wszystko?
Bo za -  'dar -  m oll

Wincuk Markomv

ROŻNE
—  Nowy program w „Zaciszu-1 od 

dn. 1 kwieima b. r. składać się będzie 
z wyborow ych numerów, w wykona­
niu pierwszorzędnych siJ artystycz­
nych. Przedewszystkiem ucieszy sta­
łych byw alców  wiadomość, że wystą­
pi znów ulubiemec publiczności dosko­
nały humorysta Staruszkiewicz, który 
zbiera zawsze huczne oklaski za swe 
dowcipne kuplety. Strona taneczna pro 
gramu Teprezenftowana będzie przez 
oalet akrobatyczne -  ekscentryczny 
Bruszewskich oraz duet salonowy Ci- 
chorackich, co w sumie* daje obfity 
program artystyczny i gwarantuje we­
sołe spedzenie czasu.

—  Komumkat Związku Pan Bomu. 
W- piątek 2-go kwietnia w  lokalu Zam­
kowa, 8— 1 odbędzie się I^sze poświą- 
teczne zebranie klubowe z pokazem 
kwiatów z rodoidu.

Tamże w dniu 9. IV o godz 17-ej 
urządzony będzie pokaz sałatek.

znakomicie. Udział biorą Nochowiczow 
na, Rostańska, Aleksy, Pilarski, Pręgow 
ski, Szpakowski, balet Stawów i inni.

Codziennie dwa widowiska o  godz 
6.30 i 9.15.

Ba.ka dla dzieci i młodzieży w 
„Nowościach". Teatr „N owości szykuje 
dla dzieci i młodzieży przepiękną baj­
kę Aieksego p. t. „Królewna łezka > 
pastuszek uśmiech".

CO GRAJĄ W  KINACH?
— Dziś premjera w  kinie „Pan"

Film o największej miłości i prawdzie 
życiowej „D ioga  do sław y" z Fredri- 
cem March w roli głównej ukaże się 
dziś na ekranie kina „Pan".

ŚW IATOW ID —  .Ęarbara Radzi 
wilłówna".

CASINO —  „Mistrzowie głupoty* 
MARS —  „Niezwyciężony Robin­

son Cruzoe".
PAN —  „D w a dni w raju". 
HELIOS —  .Krew na morzu".

r .



6 S Ł O W O Cswartek, 1 kwietnia 1937 r.

20-lecie działalność 
społecznej

O fiarnej W iiruanKi

p. J. BrenSiUjnowej

W  uh. wtorek w gmachu Towarzy­
stwa Opieki nad Dzieckiem przy ul. 
Jakóba Jatińskiego kółko najbliższych 
przyjaciół i współpracowników pani 
Jodw igi Brensztejnowej zorganizowa­
ło  skromny, ale nadwyraz serdeczna 
uroczystość w 20-lecie je j pracy filan ­
tropijnej. P o  wysłuchauiu M szy św. 
w kaplicy zakładowćj, nastąpiła v 
sali rekreacyjnej, część oficja lna  ob 
chodu. Dzieci z przejęciem  zgroma­
dziły się na scenie, gdzie w głębi sre 
brne litery znaczvh inicjały [. B. i 
daty 1917 —  1937.

Dzieci z przejęciem odśpiewały sze­
reg piosenek na cześć sw ojej dobro­
dziejki, poc/.era w imieniu społeczeń­
stwa wileńskiego przemówił p. prezes 
Kazim ierz Świątecki. M ówił o historji 
powstania żłobka im. Maryi, znanego 
powszechnie pod nazwą żłobka p. 
Brensztejnowej. Nawiązał do lat wo 
jennych 1917 loku  kiedy głód i nędza 
w ypędzały setki bezdomnych, nie­
szczęśliwych dzieci na ulicę, kiedy tu 
łącze grupki nieszczęśliwych ma­
leństw bez skutku szukały opieki. 
W tedy to w tych ciężkich chwilach 
wystąpiła z inicjatyw ą p. Jadwiga 
Brensztejnowa i wtedy gdy  innym o- 
padłyT ręce, ona z energja podjęła się 
pracy7, zdawało się nad siły. Z 15 ru 
blami. uzbieranemi zc składek zaini­
cjow ała opiekę nad bezdomnemi dzie­
ćmi. Niewiele ich mogła przygarnąć, 
bo zaledwie 16, ale już w następnym 
roku, dzięki ofiarności społeczeństwa 
40-ro dzieci znalazło dach i chleb. Zło 
bek im. Maryi przetrwał wojenną za­
wieruchę i ciągle krzepnąc rósł. Zdo­
bywał uznanie w opin ji władz. i spo­
łeczeństwa. W  roku 1925 postarano 
sic o legalizację tej instytucji pod 
względem prawnym Na wniosek s w f  
założycielki zostaje on w cielony do 
T-wa Opieki nad Dziećmi, zachowu­
jąc narazie pełna autonomję, potem w 
roku 1927, staje się jednym  ze sk ła -!
dowych jogo zakładów. I

W . T O. n. D. wydarte rosy jsk ie-j
mu społeczeństwu, za pom ocą dow ci­
pnie przeprowadzonego tricku prze 
wileńskiego filantropa Józefa  Mon- 
twilla —  przeobraziło się po roku  ̂
1905 —  6, tak zwanego ,.roku wol­
nościowego' ‘ —  w polsko - katolick iej 
Towarzystwo —  pierwsze po roku 
l£63-cim , które do dni dzisiejszych 
przetrwało I

Zarząd T-wa uznając zasługi p. 
Brensztejnowej z całą gotow ością 
przed dziesięciu laty zdecydował się 
na zwiększenie syvej odpowiedzialno­
ści, przy jm ując Żłobek do kom ple­
ksu swych zakładów, bo jednocześnie 
stanął drugi układ:

Członek T-wa i Zarządu pani Jad­
wiga Brensztejnowa objęła kierownl- 
c1yvo i zarząd wszystkiemi zakładami 

Zakończył przemówienie syve p. pre
zes Świątecki. „Cześć tej, która po­
trafiła  ty le dać ze siebie, dla dobra 
najbardziej potrzebujących' ‘ .

Następnie głosem wzruszonym mó­
wił chłopczyk, wychowanek zakła 
du, ciobremi, jasnenu oczami patrzał 
na tę, którą swą matką nazyyrał, mó­
wiła także bardzo p iosto  i serdecz­
nie jedna z wychowanek przedstawi­
cielka byłych yvychowankóyv, przedsta 
wicielka personelu.

Rozdano yyśród obecnych pamiąt­
kowe obrazki jubileuszowe z fotogra- 
f ją  Jubilatki. Na zakończenie pani 
Śwmtorzecka odczytała adres od społe 
ezeństwn wileńskiego podpisany przez 
zgórą 300 osób.

Treść tego adresu była następują­
ca :

Wielce Szanowna i Czcigodna Pani.
Żłobek Imienia Maryi, który wiel­

kiemu sercu Pani, Jej bezgranicznemu 
poświęceniu, oraz umiejętnej orgamza 
cji powitanie swoie i rozwói zawdzię­
cza dobiega dwudziestego roku swego

TEATR NA POHULANCE

„Małżeństwo"
komedja w 3-cn akt. i 15 obraz. Jana s ia ry . Re- 
żyserja W ładysława Czengertęjo. Dekoracje W iesła­

wa Mokojmka
Puszczanie baniek m ydlanych ty kokotami: jak cnotliwe, piękne 

jest też sw ego  ro d z a ju ’ sztuką, i szlachetne b y łob y  ż y c ie ! . ,  
nie każdy bow iem  potrafi w ydm u-j  M ężczyźni w sztuce dzielą się 
cliać b a ik ę  dużą, piękną i trwają- na m ężów  i kawalerów. M ężow ie  
ca długo. D o  zabaw y  w  bańki mają żony własne i cudze, kawa- 
mydlane potrzebna jest w od a , m y- K row ie  tylko cudze, bo  —  „m uszą 
dło i s łom ka.Każdy w ó w cz a s  potrą przecież ż y ć “ , jak się wyraził je -  
ti w ydm uchać bańkę.Natomiast ty! den z nich.
ko ,n:strz nad mistrze potrafi o - 1 Jest para małżeńska idealna: 
be jsć  sie bez w ody ,m ydła  (n o .m y d -  d w o je  kochających  się starusz- 
ło to je s t !) i słomki Jakiemu wystar ków. Sielankowe stosunki, które 
czy  tylko flaszka z atramentem!... łączą tę parę s iw ych  go łąbków ,

W terenie ! om lorach
Zwycięstwo Cxforflu

Taka jest geneza „M ałżeństw a" .  
Bańki mydlane z atramentem, —  
może efektowne nieraz, ale zaw ­
sze pozostaw ia jące  po sobie  brud­
ne plamy!.. .

Piętnaście scen, fraki, suknie

zaw dzięczać  należy mądrości, 1
przezorności i roztropności mał­
żonka, który, jak stwierdza, nieraz 
dobrze dawał w  skórę sw ej p o ło ­
wicy .

Stąd by łby  wniosek, nie p o z b a - i

5iS

■V. . : ęr iwa /

ba low e i piża,my na scenie, o b ję -  w ion y  słuszności, że m ężczyzna, 
cia i czułe pozy, no i dw a  łóżka, pragnący spokoju  w  rodzinie, mu- 
Po któ ejś tam scenie, g d y  p a ra js i  od  czasu do czasu „p r a ć “  s w o -  
małżeńska^ opuściła  sw e łoża  po  ją 'm a łżon k ę ,  ale teorja niezawsze 
sprzeczce  i tern zakończyła f r a g - .m o ż e  być  w  z g o d z ;e z praktyką- 
rrent rkcji, kurtyna dwukrotnie w obecnych  czasach, g d y  kobic- 
się podnosiła , lecz nikt na scenę ty są dubrze w ysportow an e , łat- 
nie w ychodził .  C zy  był to przypa- w o  samemu oberw ać  od krewkiej 
dek ?  -  ale w  tern był głęboki żony, —  w ó w cza s  będzie już p o  
sens. szczęściu!...

D w a  łóżka na scenie —  to prze- ó w  staruszek, który tak skute- 
c>eż kwintesencja b e śc i  sztuk i. ; czm e skierował sw ą żonę na dro -  
Dla kugo są 'p rzezn aczon e  vvy g o d - ; g ę  cnoty i w iern ość1 małżeńskiej, 
ne łóżka? Na jędnem, rzecz j a s - : reprezentuje w  komedji mj'śl naj- 
sna, spoczn ie^„ona“  —  urocza m ę- g iębszą ,—  to też w ygłasza  wprost 
żatka, lub panna, która z taką du rewelacyjną tezę, iż małżeństwo 
mą podkreśla, że nie jest dziewi- bez dzieci 'rzadko m oże zaznać 
cą. Ale na drrugiem? Naturalne,1 p ia w d z iw e g o  szczęścia !.. .  T ę  gfę-
czasem mąż, ale p oza tem ’  —  ilu 
i w jakiej kolejności T o  jest za- 
godnienie w sztuce -  p od sta w ow e , 
niemal filozoficzne!.. .

Mężatki, jak poucza  autor, dzie­
lą się na dwie kategerje: w ięk­
szość  stanowią takie, ktpre mają 
kochanków , m niejszość —  szuka 
jr ce  kochanków . Panny w  sztuce 
są dw ie : jedna właśnie ow a  pan 
na, która nie jest dziew icą  i uła­
twia każdemu mężczyźnie przeko­
nanie się, że m ów i rzetelną praw ­
dę, —  druga z a w o d o w a  sprzedaw 
czyni sw ego  ciała —  w ytworna, 
delikatna, subtelna, szlachetna 
Ach, g d y b y  wszystkie kobiety by-

boką myśl w y p ow ia d a  staruszek, 
z całem przekonaniem, b o  sam 
nie ma dzieci. C ob y  mówił, g d y ­
by  je g o  córką była o w a  panna -  
n-ie dziew ic  a, niewiadom o.

Trudno o bardziej płaską, bez ­
myślną, pozbaw ioną  nawet hum o­
ru bujdę, niż „M a łżeń stw o" .

W  sztuce bierze udział prawie 
cały  zespół. Panie Niedzwiedzka, 
M asłow ska, Górska i ś c ib o ro w a  
mają efektowne suknie. Panowie 
Neubelt i Siezieniewski zadziw ia­
ją  najnowszym  krojem fraków.

W o g ó le  w szystko  jest jak naj­
lepiej, —  artystom należą 
więc., kondolencje !. . .  W .

OSTATNIE MECZE BOKSERSKIE 
O MISTRZOSTWO POLSKI

W  najbliższą niedzielę dnia 4 kwiet­
nia odbędą się w PoUce dwa rnecze
o drużynowe mistrzostwo Polski w 
boksie. Wałcza w Poznaniu Warta z 
H. C P., a w Lodzi I. K. P. i Okęcie. 
Zdobycie tytułu mirtrza PolsKi przez 
Wartę nie ulega już prawie wątpliwo­
ści.

Stan mistrzostw przedstawia się o- 
fcecnie następująco:

gier pkt. st.zw.
5 8:2 49:29
5 5*4 43:32
5 5:5 36:44
5 1:9 30:45

1) Warta
2) Okęcie
3) I. K. P.
4) H. C. P.

;;;\    *

SPC RT UKRAIŃSKI W  POLSCE

LW ÓW . W e Lwowie odbyło się 
v.alne zgromadzenie „Ukrainsk:ego So 
juszu Sportowego", który obecnie, jak 
twierdzi sprawozdanie, liczy 128 klu­
bów i ok 2500 członków. Prezesem 
Sojuszu został wybrany ponownie dy 
rektor O. Radłowski.

I  oczątek tradycyjnego wyścigu ósemek O xford —  Cambridge, zakończo 
ny —  jak  wiadomo —  zwycięstwem O sfordu, który na zdjęciu zdocydowa

nie prowadzi.

Toruński „Gryf w Wilnie
W  dniu 4 kwietnia przybędzie  ga, doskonały  i wybitnie agresyw  

do  W ilna  sekcja boksćrska W .K .S . i ny technik.
„ G r y f "  z Torunia i rozegra spot- j  Leiewski, kilkakrotny mistrz 
.kanie z reprezentacją Wilna. Jokręgu i wicemistrz Polski, b. re-

Z a w o d y  odbędą  się w  sali miej prezentant Polski, 
skiej o gedz . 11.30. Jaro, m łody zaw odnik  o silnym

Jako przedm ecz odbędą  się za- ciosie i dobrej technice, w ytrzy -
w o d y  eliminacyjne przed m is t r z o - ' mały na uderzenia, 
stwami Polski.

Skład b ok serów  „G r y fu " :
Kaniewski, mistrz p ierw szego  

kroku bokserskiego, zawodnik w y ­
trzymały. P jt| i  mistrz W a rsza w y

NAJLEPSZY HOKEISTA ŚWIATa  
ZATONĄŁ

LONDv N. Najlepszy hokeista świa­
ta, członek słynnej drużyny nindusktej 
hokeja na trawie, która na wszystkich 
ostatnich olimpjadach zdobyta tytuł 
mistrza świata. Mohamett Jafar, utonął 
w czacie świąt w Lahore. Mohamett 
jaiar- brał udział w dwóch ostatnich 
olimpjadach w Los Angeles i Berlinie, 
wykazując niedoścignioną klasę.

BR AD D O CK  
U d iE K Ii DO LCNDYNTJ

N O W Y  Y O R K . —  W  Nowym Jor­
ku rozeszły sie pogłoski, że Braddock

W eznerf*ki!kakrotny wicemistrz U(iał się do Lon.dyn i) aby taiil prowa-
Polski. Od kilku lat mistrz okrę dzić dalsze pertraktacje ze Schmclin- 
gu, reprezentant Polski i Okręgu, giem o rozegranie meczu o mistrzo- 

K ozaków  —  kilkakrotny w :ce

G r a b o w s f II kilkakrotny W yniki sekcji
i Floty.
bokserskiej W .

stv. o świata w Berlinie. Oficjalim  sfe- 
r j bokserski e Am eryki odm ówiły 
wszelkich wyjaśnień na ten temat.

mistrz Okręgu, p ogrom ca  mistrza K. S. „G r y f " .
Polski W irsk iego  w  obecnym  s e -t  z W artą  drużynow ym  mistrzem MAłZ BAER W Y STĄ PI W  A N G L JI

się
Ch.

Kontpprja nświetlpn<a kaalky
św.  Kaiim ierz? w Kate^^ie

zonie.
Kizemiński, reprezentant Pol- 

, ski i członek drużyny narodowej, 
cd  kilku lat mistrz Pom orza. Jedy­
ny p ogrom ca  Rumuna Oski repr, 

! olimp. Taudingana i

Polski 9 :7 ,
z repreze itacją Łodzi 9 :7 , 
z Sokołem Poznan 10:6, 
z reprezentacją W iednia

j LONDYN. —  W  początkach kwic- 
j tnia ma się odbyć w Londynie mecz 
1 lwkscrski pom iędzy byłym mistrzem 

8 :8 . )  świata M ax Baerom a mistrzem An-
Przyczam podkreślić trzeba, że 

Rapsilbera reprezentacja W iednia  stanowiła 
reprezentację Austrji w  pełnym

Igielski, były  piistrz Luxem bur- składzie.

Mimi trwającej wojny domowej
Hiszp>n|» chce wysMĆ piłkarzy do Wiednia

gtli, Tommy Fanem . Amerykańska 
komisja bokserska zwróciła się do an­
gielskiego Związku Bokserskiego z 
p iośbą o wydanie zakazu startu Bae­
ra w A nglji ze względu na niewywią- 
zanie się z niektórych jego zobowiązań 
wobee amerykańskiej kom isji bokser 
skicj. Angielski Związek Bokserski 
r ie  zgodził się na to i mcez Baera z 
Farrem dojdzie do skutku.

Czem jest oświetlenie elektryczne nam p. Pekszo, uśmiechając się zlck- repr. Niemiec, 
dla architektury wnętrza dow iódł te- ku na widok mego wzroku, wlepione­
go arch. Jan Pekszo, którego nazwis- go nieufnie w jodyną żarówkę wiszą-
skn związane już dziś jest z ii istot ja  cą na nagim drucie w środku kaplicy,
restauracji katedry wileńskiej. ! —  M oia koncepcja oświetlenia ka-

M ajestatyczna bryła Bazyliki u- pliey poletra przedewszystkiem na u-
wolniona z uścisku rusztowań, zamknę kryciu źródła światła za gzymsami i
ła się w tajem niczej ciszy, głucha na we wnękach poszczególnych komłyg-
wnzelkic pytam „ Jekawyeh co się tam nacyj. Cały projekt oświetlenia dzielę WIEDEŃ W  początkach ub. roku Tymczasem obecnie Austriacki Zwla-
rob i?  jak  wygląda w nętrze? kiedy ra cztery sfery  oświetleniowe, pozo- ads^j związel pr"t, rski z: żart u- zel: piłkarski otrzymał z Barcelony list, MILJARDOWE OBROTY PRZEMY-
skończą roboty? srające w ścisłym związku z arebite- > ę ze związkiem piłkarskim Austrji w którym hiszpański związek zawia-  ̂SL.IJ SPOFTOWEGO w NIEMCZECH

Jednemu z tych ciekawych przecho ktarą wnętrza. Koiidygnacja pierw- i Węgier na r >zegranie dwóch spotkań drmia, ż zgodnie z zawartą umową, 
dr lów  udało się wtargnąć do środka sza marmurowa, będzie oświetlona je - międzypaństwowych w  r. 1937. postanowi, wysłać swe'-} reprezentac,ę
przez malutkie drzwiczki zakrystji. dynie c/terem a narożnemi lampkami Mecz z Austrją miał Się odbyć 2 do Wierin n 1 dz.e i 2 maja. Związek 

5V mrokach szarej godziny zaryso- oliwnemi i właściwe oświetlenie otrzy maja w Wiedniu, a mecz z Węgrami 9 austrj. ckł, który  ̂już z a V P* 
wują sie kwadraty potężnych kolumn ma część parterowa w drodze reflek- maja w Budapo zcie Wobec trwającej umowę ze z oc,ą . ,c u,e -tę

-  3;nv jo tt .a  /e j, Austrja oczywiście me nic tr Dooothwe sytuacji. Prawdupo-
liczyła, abv rozegranie meczu bvło w dobn e jedi.ak Austrji zrezygn" e ze 

możliwe 1 zakontrakto’,vala na spotka o'a z Hfczcanją. Trtk przynag

i szare tu ław zyzny nagich, odartych su świetlnego, padającego z kopuły, 
z obrazów ścian. K toś dokonywa pró Następne kondygnacje w miarę posu- 
by nowych organów. Cała gama to- t, ania się ku górze będą uzyskiwały 
nów rozpływa się daleaiem ■ echem stopniowo intensywniejsze światło 
wśród krypt i naw rozległej świątyni. ...zrc ?ztą najlepiej się Panowie prze 

lnż. Pekszo wprowadza nas do kona ją sami —  zakończył inżynier j 
świeżo odremontowanej kaplicy św. podnosząc głowę do góry  —  Panie * 
Kazbnierza. —  Zademonstruję Panom monterze, nitrh pan zapali p ierw sząj 
próbę oświetlenia kaplicy —  mówi kondygnację. j

ogóle
ter termin mecz piłkarski ze Szkocją, mn’ej zapewnia prasa wiedeńska.

1ZI4Ł  ROZRYWEK (JHYStOWYfH
mm i iMiiBiiwmmrtTBiiffr - wżwr

W  serdecznem uznaniu teł wyjątko­
wej tyluletniej działalności i zasługi, 
Społeczeństwo Wileńskie niniejszem 
składa j
PANI JADWIDZE BRFNSZTEJNOWE1 
najgorętsze \ -vrazy wdzięczności, głę-1 
bokiej czci i najwyższego szacunku.

Ze względu na konfiskatę n-ru na-
Złocista aureola światłu rozcięła szc?0 pjl3rna z dn 25. III, część zadań

mrok kaplicy uplastyczniając piękne powtarzamy.
Deski pierwszei kondvsrtiacji. Dyskre- ____

, . . „  /  • i , I ZADANIE MUZYCZNEtnie nkrj te zrodło światła malowało *• ■. .
w  ciepłych tonacli subtelne rzeźby i ' 0Z‘
barwne malowidła ścian. j W  rzędy poziome wDiSać dziewięć

K ondygnac ja druga —  proszę za- ! nazwisk muzyków pi, skich. Litery v/
uałić —  z poza szerokiego gzymsu nad ni.ejscach, oznaczonych rzY^y arnl 

r/ i . « ■  . 'czytane z gory na doi dadzą imię i naz-Z okazji uroczystości szereg osob fi-pskami -asm ejszy leszcze snop świa / .  & ■   ,, ' . . . . .  , ... , - 1 wisko muzyka polskiego, związanegu z
:tt,■mogących przybyć osobisen- p r z v -! teł prześlizgnął się po frontonach fi-  ^
słało depesze z życzeniami. Nadeszły gnr tej kondygnacji, a ukryte we wnę , ' 0 o X o o o o o o o
lelf gramy od prezydenta m. W ilna dr. ksch reflektory oderwały te figury  2 ) 0 X 0 0 X 0 0 0 0  
>.faleszewskiego, od naczelnika i r a d -  od ścian w ydobyw aiąc z nich całą pla- 3) 0 X 0 0 X 0 0 0  
3<w Opieki Społ. ÓYojewódzkiei, od s t jk ę  i żywą gamę kontrastów. K on- 4 ) o o o X X o o o o o  
ifiarodaw czyni kolonji letnich „U m ia dygnaeja trzecia. 5 ) o X o  X o
•iowo“  mgr Um iastowskiej, i wiele Zaiskrzyło się nam w oczach. Ca- 6 ) 0 0 X 0 0 0 X 0 0  

innych. * ła kopuła zalana została złocistem
Serdecznie podziękowała za uznanie światłem, ja k gd jby  wpiera ac się w 

•-j pracy Tnbilatka. ale dodała ze strop słonecznego meba. Kopula jak 
skromnością, że to za wiele w porów- hrłm zloty u szczytu piętrzących się 
nnniu do małych w je j mniemnniu zns świateł rzucała swe refleksy w dół na 
Ing. Serdoezny, prosty bez sztucznej chłodne marmury parteru rozprasza- 
reżyserji obchód nie zdaje się potwier jąe równomiernie światło na c.ałą prze 
dzać tych słów. W  krótkicm przemó- strzeń kaplicy. Cztery lampki oliw- 
v ieniu od ołtarza z ust księdza ne wiszące u dołu w srebrnych kon- 
m-łyszeliśmy słow a: „byłaś skromna, chach, podkreślając nastrój m istycz­
nie godną naśladowczynią cnót święte- tijr pienvszej kondygnacji, zamykały
go Jana Bosko w jego miłości bliźnie- symboliczną poentą, całą kom pozycję czasach Zygmuntowskich?

dzieci nazwały ią swą matką, oświetlenia. Próba skończona —  Świn-1 5 ) Kto założy' Międzynarodowi.
- - - " j a k  Tow arzystw o Czerwonego Krzyza?

i 2) „Przeszli wgląb loży, do stolika, 
na którym służący postawił świecznik 
z plonącemi świecami. Wzięte znowu 
jego rękę i długo rozpatrywała pogma­
twane linje dłoni.

BERLIN . — W edług obliczeń prze 
w ódcy sportu Rzeszy von Tschammer 
und Ostena, roczny obrót wszystkich 
gałęzi żyeia gospodarczego, związa 
nych ze sportem, wynosi w Rz.eszy 
Niemieckiej 1.100 m iljonów marek. 
(lałęzie przemysłu, pracujące dla spor 
tu, zatrudniają 100 tysięcy pracowni 
ków, których pensja roczna wynos- 
n ze in  240 m iljonów marek.

I n  skoczka bokserem

go

Ileż to Wielce Szanowna Pani łet 
-tg, He życia uratowała, ile hańby 
•oski nieszczęśliwym opuszczonym 
kom oszczędziła, prawdziwa Matką sro }M ze/lstWo wileńskie uczciło ją  sło tia zgasły i znów ponury zmrok, 
stając dl„ bezdomnego, wydziedzi- w am i; tej która całą siebie od ciężką kurtyną, zasłonił promi

ntgo drobiazgu ludzkiego. - -
Żłobek Imienia Marvi, ta 'edna z 
ikochańszych placówek fiiantr jpij 
h naszego Wilna, iest to dzieło Sza- 
rtiej Pani, któremu dwadzieścia nat- 
>zych lat Swego życia Pani poświę- 

iawszt czynna, zawsze ofiarna, 
ująca i niezmordowana w Świętej 
cy Miłosierdzia Chrześcijańskiego.

7) 0 0 0 X 0 0 0 0 0 0 X 0 0 0 0
o X o o X 

9) 0 0 0 X 0 0 0 X 0 0 0 0

II. MIXTUM COMPOSITUM.

1) Jaki wypadek w dziejach Polski 
rriał miejsce 27 listopada 1627 roku?

2) He i jakie są djecezje rzymsko­
katolickie w Polsce?

3) Co to były „Silva rerum" w daw­
nej Polsce?

4) Kio byt słynnym muzykiem w

—  Niezwykłe losy! bujne życie! 
niesłychane szanse! —  szeptała z pa- i 
tosem jarmarcznych wróżbitek, mota­
jąc go przvtem spojrzeniami, jąkby sie­
cią niewidzialną".

IV SYLW ETY RZEŹBIARSKIE J

1) Urodził s y  w r. 1834. kształcił 
; w Rzymie, otworzył m i-n. „Kordeckie- 
I g o " i szereg m eialjonów. Umarł w r.
11887.

2) U rodzi się w r. 1849. Do jego 
najsłynniejszych prac należą: „G laćja- 
tor" i S+acje Męki Pańskiej w Często-

: chowie.

j V. ZAGADKI GEOGRAFICZNE
1
i 1) Rzeka w Polsce, długości 1076 
kim., dorzecze 198.510 kim kwadr, 
wpada do Bałtyku.

2) Rzeka w Europie wschodniej 
długości 3.689 kim., dorzecze 1.458.S22 
kim. kwadr

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z  DNIA IR 
j MARCA 1937 R

dawała dla debra innych, najbiedniej­
s z y c h " . (a)

Jednocześnie podajem y do w iado - 
mości W ilnian, że podpisy pod „adre­
sem " można składać jeszcze codzien­
nie w Zw. Ziemian przy ul. M ickiewi­
czu 15 m. 9, od godz. 10 —  14-ej.

promienną
w izję .

Naga żarówka wahająca się 
długim drucie, stała sie dla nas 
drwiącą rzeczywistością W ilna, któ-

m . ZADANIE LITERACKIE

przejścia między sadem a szopą, na-rego kultura estetyczna w zakresie
operowania efektami świetlnemi nie Ri-ytego niby dachem obwisłemi pod 
wyszła jeszcze poza granice rampy te- śniegiem, gałęziami, aż musiała sie 
atralnej. Z .K  ! przechylać".

I. Szarada: TURKAWKA.
II. Zadanie historyczno . geografi­

czne:
1) Crecy, r. 1346, 2) Liitzen, r. 1632 

Z jakich powieści Reymonta wzięte 3) Parkany, r. 1683. 4 ) Radoste, r. 1735
5) Raków (lubelski).

III. Zagadka: WACHLARZ, 
Rozwiązania nadesłali P. P ,T n -

nacria", Ign. Pietrzak, Z. Dąbrowski,

, są przytoczone urywki:
I) „Przesunęła się cicho koło okien 

i poszła szczytow ą ścianą lo waskego

Murzyn Albritton, zdobywca srebrne 
go medalu za skok w zwyż na Olimpja 
dzie został zawodowym bokserem wa 
g cięziricj.

tHMMSMMl wtiM NMURW nn SM 7>1 ł

\a dobry uczynek nigdy mc jfcs-t 
tapózno Czy spptniłes juz obuw/ts 
tek obvwatelskI, biocąc udzta. w  
ikcjł pomocy zimowej bezrobol 

nym
< H  raWWM— HWBWfc . n a w —""W aB

Nagrodę książkową otrzvmał p P
M. z R. Została ona wysłana pocztą. 

Rozwiązanie z n-ru .liniejszego prze
F. K., Grzegorz Tokarew, P M. z R., sylać należy do Działu Rczrvwek Umy- 
K. St. Mazurkiewicz, J. Kozakiewicz ze ,s łow ych  „S 'ow a“ , Wilno, ul. Zamkowa 
Święcian 2 do dnia 6 kwietnia 1937 r..



-ż a rte m  1 kwietnia 1937 r. S Ł O W O 7

i

>>i„Robotnik'
KsiątKa A ł  Stuanickiego

DZIEJE LUDZI WYBITNYCH 
Połączenia analizy z paszkwilem

P. Władysław Stadnicki napisał skini z widoczną niechęcią ■ pólgęb- 
novvą obszerną książkę p. t. „Ludzie, kiem uznaje jego zaiług dla n.epodle- 
'dee i czyny". Są to sylwetki wybit- głości Polski: 
nych i najwybitniejszych działaczy po­
litycznych Jest ich dużo, może zadu- . 
żo, przytem wielkości te są zgoła nie­
współmierne: obok Piłsudsk ego, Da 
szyńskiego, Witosa, Dmowskiego w - 

'dzimy hr. Hutten-Czapskiego, J. Becka, 
ks. E. Sapiehę

Z zainłero_owan em czytamy te 
szkice. P Studnicki, jak wiadomo, jest 
Publicystą nieco „rozwichrzonym ", jest 
fantastą, utopistą, aie zarazem jest 
•człowiekiem pewnej inwencji i pew­
nych zdolności pisarskich. Pozatem jest
indywidualnością oryginalną —  stąd r . , , . .
nieraz gotów  .  w y w i e d z *  s.owa " n
prawdy nawet najbliższym. ZmierKiy, "   ̂ ^ 3

„I. Daszyński, powiada, należy 
do tego nielicznego szeregu poli­
tyków polskich, którzy tak urabiali 
op nję, chociażby jednej dzielnicy, 
chociaż jednej klasy społecznej i 
którzy rozniecali świadomość po­
trzeby akcji dla osiągnięcia niepo­
dległości Polski'1.

W taj natoryc* H ł m ^ a i m y  najcelniejsza m ~
Anta n> |dck«w u« «rtyni>l> i Id jeto n ), któ»* w a « r» f  

się w prasie po skl^j. NU upatrujemy k*.
1* M,y* kom entarze Ala t t  i k  znaczy, aoytm y podziw  
hkt pugiądy w nkrr wypowteazłane. Owszem będą s k  
ta znajdowały wtwery n n u y d i priyjacibi, będą po* 
tarzane zoanla, i  ktoib~* *i« i§*»0 7 »my. kie rdwnbr 
u e s t i  będziemy zaroicszczaH artykuły przeciwników? 
I przedrukowywali pogipsy surajnle i  naszemł pogta­
cami sporne Jeiii będzimny wiarat a i ,  ze a pkidikM - 
wiek jrzględów dany utwta artykuł czy fd ja ia it t a  
stwptji* na po wtórz em* tak na zapam iętanie

Cielę o trzech ogonach

W  Niemczech urodziło się cielę o trzech ogonach,
malne

kapryśny, wędrował po różnycn obo­
zach (niemal wszystkich...) i zna prze­
różnych ludzi i różne stosunki. Obec 
nie pisuje w „Stówie" wilenskiem i jest 
obrońcą obszarników, a w polityce za­
granicznej jest zawziętym „hitleroń- 
Iem“ , w rog em Z S. S. R., pragnie po­
działu Czechosłowacji i t. d.

W  Stuanickim dominuje germanu- 
filstwo. Nie darmo na wstępie omawia

Lepiej znacznie 'wypadły sylwetki gen. Sikorskiego ( ! )  i w pływów  „pro- 
tych osób, które są mniej nienawistne pagandy czeskiej".

Tylko tyle. A potem zaczynają się P- Świnickiemu ze zrozumiałych wzg.ę p u ^ ii^ ic ™  ‘ i.
już napaści różnego gatunku nieraz, dów. Ale nawet sylwetka Dmowskiego w rocm j do Piłsua kiego. amy I juz impasu rożnego giiunuu e w n -iw d zii ,, c tu- szereg zajmujących spóstrzezen. „Nie
bardzo niewybredne, .ta zawsze swiad- nas nie zadowala, w piaw dzie p. stu dohnrze
czace o n r  ozumiemu w ielkego dzie- dnicki oczywiście położył nac.sk na by* Marszałek szczęs* y obor e ( czące o n.ezrozum u u wieiK.ego a e pndc ic™  leadera 1 współpracowników". P. Stuamcki jestlnwem, dzielą I>as7vm'oef>o Walczvł „moskalohlstwo endeckiego leadera 1 . , , , ........

wydobył (przypomniał) sporo cieką- raczel zadowolony z przewrotu majo- O H M H H M
w ego materjału, ale nie urn : dać ani w e8°- a|e -  powiada „tWorczosci po-
głębszego poi tretu psychologicznego zytywnej nie uało się (? )  rozwinąć Ż Y C I E  b O S P P P A R C Z E  
ani socjologicznie wykryć przyczyn po- ŝtr' . \ z n o w u  w imię objek- 
wodzefi i klęsk endeckich. D m f v * l  tywnosc. -  shnerdz.m y, ze p. Studni-

cki jest wrogiem „m onopartyjnosc , 1 
która „uboży społeczeństwo" Piłsud­
skiemu auior bierze za zle zmienność 

t. p. Nie są to bynajmniej głębsze spo- w Nosunku do Niemców w czasie w oj- j
-o b y  dotarcia do istoty człowieka i zja- Zat°  Pozn:eJ slf  -P 0P ^ w >ł • „Pol-

iską politykę zewnętrzną Piłsudski wy*

£. iSpIp wm * i vl

pozatem zupełnie nor-

aoDrze robił? Otóż me; 
właśnie bardzo źle ( ! )  według p. Stu- 
dnickiego. A dlaczego? Dlatego, że —  
po pierwsze— szlacnta galicyjska była 
bardzo niepodległościowa ( ! ! ) ;  wpraw 
dzie manifestowała swą wierność dla 
Habsburgów, ale to była tylko maska. 
A po drug e, komu służył Daszyński, 
zwalczając szlachtę? W  Galicji były

I

—  to „neurastenik"; Dntuwski góruje 
nad innymi przewodcami endecji „więk 
szą dozą meskiego pierwiastka" ( ! )  1

Płatność podatKów
w kwietniu

tylko dwie warstwy oświecone: szlach- wiska społecznego, 
ta i żydzi, więc jeśli Daszyński zwal- O Piłsudskim pisze p Studnicki ob

   ________  .._ .rr________  czał szlachtę, znaczy — służył ży- szernie, a  miejscami l.aw-t mteresu-
nei książki umieszcza swe oryginalne 'diom ( ! ! ) .  Logika zaiste... a la Studmc- i«JC0 (ciekawe epizody). Stawia go. . . . .  4 >    ■ _ lob-rt rł-Ttnlo r̂ rrn nlołmipfTifa u/łrCAlzrt

emancypował, zwekslował z fałszywego podatki:
W  kwietniu płatne są następujące wynagrodzeń perjodycznych, o ile ro

„credo" germanofila. Pisze np. swoim ki! A czy walka ze szlachetczyzną nr 
trochę przesadnym stylem: „M ów ię z służyła czasem i masom pracującym, 
podniesionem czołem: jestem germano- aby je wyzwolić ze szlacheckiej nie- 
filem potekim"... Przecież, powiada, kon ’ woli; aby z nich uczynić odrębną, 
sekwencją ofiar niemieckich w wojnie wiefką siłę polityczną; aby z nich utwo 
światowej stała się Polska niepodległa; rzyć siłę, walczącą o niepodległą Polskę 
„o  tern nie możemy myśleć bez roz- ludową? Nad tern Studnicki me zasta- 
czulenia" ( ! ) .  I dalej: ,;dia urriknię- nawia isię wcale i zastanawiać się nie 
cia wojny z Niemcami, dla zachowania chce! „Daszyński nie uświadamiał so - 
sw ego terytorjalnego status quo Pol- bie, że pracował dla żydów  i dla cen- 
ska winna iść na zbliżenie z Niemcami" trai.zmu" (str. 131). W  ten sposób cały 
Jak zwykle, p Studnicki bardzo lekko-

jako działacza —  niezmiernie wysoko, 
ale krytykuje dość stanowczo. Ciekawą 
jest synteza „sanacyjnych" rządów na 
str. 61, przy Witosie:

toru, poozedl na zbliżenie polsko - nie- 
mipekie". „Genjuszem, ani militarnym, 
ani politycznym nie byl“ ; „brakowało 
mu wykształcenia ekonomicznego i 
prawno -  państwowego" (str. 42).

1) do dnia 25 kwietnia —  zaliczka 
miesięczna na podatek przemysłowy od 
obrotu za rok 1937. w wysokości po­
datku przypaaa‘ącego od obrotu, osiąg 
niętego w marcu przez wszystkie prze.l 
siębionstwa, obowiązane do publicze- 
go ogłaszania sprawozdań o swych O'

czna suma tych wynagrodzeń prze­
kracza 4,8C0 zl.;

3) do dnia 7 kw:etnia —  podatek 
dochodowy od uposażeń, emerytur i 
wynagrodzeń za najemną pracę, wyph. 
ooq icn przez służbodawcę w marcu 
1937 r.;

4) do dnia 30 kwietnia —  I rata
„Dziesięcioletnie rządy po-m ajo- p Studnicki przechodzi od o- ^racjach łub do skiadama sprawo/' półroczna podatku od lokali za r. 1937;

we dały przeważnie ujemne rezul- so^y ^  030by starając się ischarakte- zatwierdzenia, a z innych przed | 5) do dnia 5 kwietnia —  podatek

szkic o  Daszyńskim 'nabiera charak­
teru jakiegoś endeckiego paszkwilu.
Tak nie pisało o Daszyńskim po jego testem! Obecnie żąda amnestji dla W i-

taty. Chciano zrobić mocne pań­
stwo, a uczyniono słabe społeczeń­
stwo"...

Trzeba —  gwon objektywności —- 
zaznaczyć przytem, że p. Studnicki wy­
stąpił w sprawie Brześcia z ostrym promyślnie „uzasadnia" sw ą teźę: „P od­

stawy tego zbliżenia istnieją we wza­
jemnie uzupełniającej się strukturze g o - śmierci chyba żadne poważniejsze poi- tosa i „zaofiarowania mu wybitnego

skie pismo burżuazyjne Tu „publicy- państwowego stanowiska" Bo —  po
styka" (osobliw a) p. Studnickiego spa-

spodarczej obu państw". Ale może 
właśnie odwrotn t : polskie rolnictwo (i 
węgie1) stają się wobec tego obiektem 
h’t)< rowskich imperjaiistycznych pożą­
dań?! P Studnicki nie ilu ni zbytnio 
pogłębiać swych powierzchownych 
„koncepcyj".

da do poziomu najniższego.

P. Studnicki pisze o Daszyńskim z 
widoczną wielką niechęcią, nawet nie­
nawiścią. Np. Daszyński zwalczał Kolo 
Polskie. „C zy to leżało w interesie kra- 

Niestety, to zawzięte germanofil- ju?“  —  zapytuje z oburzeniem p. Stu- 
stwo 'stało isfę jednem z naczelnych dnicki. Ten wielki „niepodleglościo- 
kryterjów całej książki. A obok mego w iec" zdaje się nie rozumieć, że ani 
widzimy drugie: klasowo - ziemiańskie, bronić interesów ludu, ani uruchomić 
T o też np. chwaląc W itosa za umiar, tego ludu dia walki niepodległościowej 
za nieprzytączen.e się do Rządu lubei- było niepodobna bez złamania hege-

ra mogła być ciekawą. W  szkicu o Da-
wiaaa -  w obec braku Witosa, rozra-1 szvi''?'ki’ , ie braki ^ s z c z a ją  się aż 
stają się w kraju różne „W ici".., Niech i w Paskl,^nc oszczerstwa... 
więc, powiada, wraca, ale niech unika . K. Czapiński

taHB

Czan Kai Czek odpoczywa

ryzować „portrety" wybitniejszch lu- siębiorstw —  przez przedsiębiorstwa od energji elektrycznej- pobrany przez 
dzi naszej doby. Nieraz znajdujemy handlowe 1 i II kategorji, oraz przemy-  ̂sprzedawcę energji ele — -nej w cza- 
(widzieliśmy to) uwagi trafne. Niestety ^owe 1 —  V kategorji, prowadzące pra 
zacięte „germanofilstwo", zacięte kio- , widłowe ks.ęgi hanolowe:  ̂
sowe nastawienie reakcyjne, brak zro | 2) do dnr lb  kwietnia I rata
zumienia nowoczesnych ruchów sipole-1 półrocznego podatku dochodowego ot! 
cznych, brak subtelniejszego rozpozna- i oposa reń z tytułu różnicy, w7n' 
nia psychologicznego psują pracę, któ- i cei z kumulacji uposażeń, a otrzyma

skiego i t. d., autor jednak uważnie i 
krytycznie przyąjąda się poglądom W i- 

' toya na reformę rolną. O reformie rol- 
n-i, przeprowadzanej (głównie) przez 
Witosa w r. 1925, p. Studnicki pisze:

monji Koła (to zn. reprezentacji 
szlacheckiej przeważnie —  Gailicii 
wiedeńskim parlamencie.)

, Reforma ta, mniej szkodliwa 
niż z r 1920). . jednak ciąży na 
życiu naszem gospodarczem i po-

A gdy Daszyński wyruszy! 6-go 
sierpnia 1914 r. wraz ze strzelcami do 
Królestwa, p Studnicki zaraz mu impu­
tuje najgorsze, egoistyczne pobudki: 
„miat nadzieję zostania szefem Rządu 

htycznem, wprowadza bowiem cywilnego Poiski w okresie w o jn y"( ! ) .  
przymusowe wywłaszczanie dla ce Obrzydliwe! Naturalnie, o wielkiej roli 
lów parcelacyjnych" i t. d Daszyńskiego w r. 1920 prawie nic.

„ o , . , .  . . . . Naturalnie, o obronie demokracji pol-
f.. 1'. tjlck> wysli kateg^ jami ger- sk;ei Drzez Daszyńskiego . marszałka 

manofilskiej pohtyki zagranicznej i kia- zgo}a njL 
sow ej polityk, reakcyjnej. W obec tegc
uie posiada i nie może posiadać z m y -1 2ato kończy sw ój paskudny szkic 
stu dla socjalnych prądów naszej epo- p. Studnicki atakiem na PPS: „Socjal- 
ki. Stąd całkowite niezrozumienie dzi- na Demokracja poświęcała interesy pro 
siejszej roli Daszyna ego. Nie dziwimy dukcji interesom podziału" (t zn. kon- 
się wcale. Na wstępie szkicu o Daszyn- sumeji mas). „PPS wraz z Daszyńskim

11 iimm— ii 1 mmiii mmmm .................... nje odegrała doaatniej roli w Polsce
niepodległej".

MOBILIZACJA
^RZLCIW GRUZLICZA  

oowiecie Wileńsko -  Trockim

nych w r. 1936 bez względu na ich 
łączną wysokość od różnych służbo- 
dawców, bądź tez otrzymanych od je­

dnego slużbodawcy 2-ch lub więcej

sie od 16 do 31 marca 1937 r., do dnia 
20 kwietnia zaś —  podatek, pobrany 
przez sprzedawcę energji elektrycznej 
w ciągu pierwszych 15-u dni kwietnia. 
Ponadto płatne są w kwietniu zaległo­
ści odroczone lub rozłożone na raty z 

terminem płatności w tym miesiącu 
oraz podatki, na które płatnicy otrzy­
mali nakazy płatnicze z terminem płat­
ności również w tym miesiącu.

Ulgi przy natiywzniu świadectw
przemysłowych

Dkazal się oKolnik Min. Skarbu z przedsiębiorstwa, bądź też zagrażała 
dn. 15 marca r. b., który postanawia, dalszej egzystencji;

Jest to chyba najtępsze „pojm ow a­
nie" roli Daszyńskiego, jakie w ostar- i 
nich czasach można było spotkać. |

Marszałek Czan Kai Czek. uprowadzony swego ezasu przez Czanga - 
Sue - Lianga, przebywa obecnie w eluńskiem uzdrowisku Mokensham.

że —  w celu usprawnienia pracy władz 
skarbowych oraz szybszego załatwie­
nia podań płatników —  Mm. Skarbu 
przenosi r>a Izby skarbowe uprawnie­
nia do przyznawania ulg przy nabywa­
niu świadectw przemysłowych na r. 
1937 oraz do załatwienia nierozstrzyg­
niętych jeszcze podań o ulgi w świa­
dectwach za lata ubiegłe.

Stosowane przytem będą następu­
jące iasady:

1) izby skarbowe upoważnione są 
do darowania płatnikom skutków wnie 
sienią podań o ulgi po wyznaczonych 
terminach;

2) w gospodarczo uzasadnionych 
lub zasługujących na szczególne u- 
względmenie wypadkach izby skarbo 
we upoważnione są do przyznawania

na podstawie indywidualnych podań 
ulg w świadectwach przemysłowych 
na r. 1937, nie objętych istniejącymi 
przepisami, tudzież ulg w świade­
ctwach za lata ubiegłe; ulgi z tego ty­
tułu mogą być udzielane w tych wy­
padkach kiedy nabycie wtasciv.ego 
świadectwa podważałoby rentowność

3) w razie przyznan'a ulgi izby skar 
bowe upoważnione są również 
do uchylenm swych poprzednich de­
cyzji oraz do umarzania kar pienięż­
nych;

4) Min. Skarbu nie będzie —  wo­
bec powyższego —  rozpatrywać indy 
widualnych pudan o ulgi w świadect­
wach przemysłowych, izby skarbowe 
oraz urzędy skarbowe winny przy spo­

sobności informować płatników, że
kierowanie przez nich podań tej treści 
do Min. Skarbu jest bezcelowe i opóź­
nia tok ich załatwienia.

Powyższe uprawnienia otrzymał vó
wnież Wydział Skarbowy Śląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego. 
f l a H H U M I H H H W
l  poniucy zimowej korzystało tk - 
u*d przeszło tniljon osób. Oto pfc* 
* ize wyniki .-organizowanej oltar 
aości obywatelskiej. Powszechny 
front walki z wrftzą me może ieo- 
ak załamać się. Obywatele! Sło 
ulanym ogniem nie ogrzejerm 

bezrobotnych

LUCJAN BOCHWIC.
2 ).

Z dawnych wspomnień sędziego
Śledczego
Czarownica.

Z,ebrało się ze dwieście osób, ale nikt się nie u jął za staruszką, 
patrzano na nią ze strachem i zgrozą, przekonani że tak je j się słusz­
nie należy. K toś nawet z tłumu poradził aby „w iedźm ie" przypiec p ię­
ty gorącem żelazem, że wtedy ju ż nie będzie się upierała T rafiło  to 
do prze. onania oprawcom. M ichał wnei przyniósł suchych drewien 
i rozpalił ogier. W ziął potem kawał sztaby żelaznej i wrzucił do ognia. 
—  Jedna z kobiet za jęła trzewiki z nóg staruszki, która się już nie 
mogła się "nszać, tylko coraz to słabiej stękała. M ichał jpokojn ie 
pilnował żelaza, a nawpół przytom na jego żona tańczyła koło ognia 
i klaszcząc *  dłonie wołała radośnie: „Zaraz zdejmą ze mnie czary,
zdejmą czary —  Żeiazo było ju ż rozpalone do czerwoności.

Michał raiąi go przez obcęgi i zdecydowany na wszystko pod­
szedł do m atki K toś chciał ją  przytrzym ać, lecz okazało się, że 
było już zapóźno. Matka umarła

Tu dopiero lastąpiło opamiętanie. Strach ogarnął wszystkich. 
W idzowie się rozbiegli. Dano znać policji. Tegoż dnia aresztowano 
Michała, jego żonę i  czterech sąsiadów Rozpoczęło się śledztwo. Na­
zajutrz dokonano sekcji ciała. Ujawniono, że śmierć nastąpiła od 
uduszenia. W szystkich postawiono w  stan oskarżenia. N ikt się z nich 
nie zapierał. — Jednak żona M ichała po badaniach lekarskich, uznaną 
została za podlegającą napadom „w ielkiej h isterji"  (grandę histeri‘ e). 
oraz za niepoczytalną w czasie dokonywania przestępstwa, wobec 
'czego zwolniono ją  od odpowiedzialności karnej, natomiast osadzono 
<y K p  talu dla nerwowo chorych.

Sprawa ta nabrała wielkiego rozgłosu w prasie. —  W  owym »za-

sie po twardych r/ądabh Aleksandra III , /aczę ly  się ,w społeczeństwie 
rosyjskim i pewne objaw y niezadowolenia; prasa opozycyjna zaczęła 
być śmielsza ; nie opuszczano żadnej sposobności do bardzo zresztą oglę­
dnej krytyki. I z tej właśnie sprawy skorzystano, aby uderzyć na alarm, 
że mało się robi dla oświaty ludu, skoro w najbardziej kulturalnej dziel­
nicy państwa możliwe są takie objawy ciemnoty. Jeden z najlepszych 
ówczesnych adwokatów —  Andrejewski podjął się bezinteresownie 
obrony.

Na sądzie z udziałem ławy przysięgłych, oskarżeni przyznali się 
do winy i wykazali wielką skruchę. Ustalono, że główny oskarżony 
M ichał Riazańcow, człowiek trzeźwy, uczciwy, był zawsze szczerze przy­
wiązany do matki którą bardzo szanował. —  „N ie wiem co się ze mną 
stało, muwił on w swoim ostatnim słowie, ale od czasu bytności u zna­
chora Iwona, 'chodziłem jak  nicpi zytom ny; myślałem tylko wciąż o tern, 
aby spełnić dokładnie jego zarządzenia. —  Skoro żona wskazała na 
matkę, nie czułem już dla niej litości. Jakiś głos wewnętrzny, jakiś 
n iepojęty nakaz zmuszał mię do dręczenia m ojej biednej matki. I  do­
piero, gdym zobaczy! ją  martwą, jakby zasłona jakaś spadła rui z oczu, 
i dopiero wtedy zrozumiałem całą niedorzeczność i ohydę swojego jpo­
stępku. —  Najstarszy wiekiem z pozostałych czterech oskarżonych, p o ­
ważny starzefe z długą, białą brodą przemawiał w imieniu ich wszyst­
kich, gdyż pozostali trzej tylko potwierdzili jego zeznanie.

„K ied y  Michał Riazańcow zaprosił nas do siebie, chętnie poszli­
śmy nie wiedząc na razie o co mu chotfzi, tom bardziej, że był to pierw ­
szy dzień świąt W ielkanocnych, kiedg przyjęto odwiedzać sąsiadów. 
Lecz skoro weszliśmy do izby, i zobaczyliśmy, że M ichał z wielką po­
wagą spełnia jakieś dziwne obrządki, że żona jego jakby naprawdę opę­
tana przez złego ducha, rzucała się na sw oją świekrę, wówfczas i na 
nas jakby naszło jakieś zaćmienie. Słuchaliśmy we wszystkiem M icha­
ła i czuliśmy się w obowiązku dopom odz mii w wymuszaniu na matce, 
aby zdjęła czary. —  Ja sam się teraz wstydzę sw ojej siwej brody, za­
kończył starzec, 1 proszę o karę, która mi się'słusznie n ależy ."

Obrońca ic l w przepięknej i głęboko u jętej mowie świetnie za­
nalizował stan psyejiiczny oskarżonych i z głębokiem przekonaniem

prosił o uniewinnienie twierdząc, że tu nie było złej woli, tylko bez­
denna ciemnota, i że ludzi tych należy nie karać, lecz oświecać.

Prokurator opierał się na faktach dokonanych, i twierdził, że na 
oświecanie oskarżonych już za późno i ze oni pov. inni być skazani 
chociażby przez wzgląd na ów tłum gapiącej się młodzieży i dzieci, któ­
rzy nie powinni wynieść przekonania, że podobne uczynki mogą ujść 
bezkarnie.

Sędziowie - przysięgli —  przeważnie włościanie —  nie zrozumie 
li uczonych wywodów i krasomówczych zwrotów świetnego adwokata 
i wynieśli dla wszystkich wyrok skazujący.

W śród głębokiej 'ciszy w przepełnionej sali przewodniczący od: 
czytał decyzję Sadu, co do wymiaru kary.

M ichał Riazańcow skazany został na 20 lat ciy.kieh robót (ka 
torg i), a p o z o s t a l i  na 30 lat z pozbawieniem wszelkich piaw  stanu.

Powstał nieopisany lament i płacz, tak że musiano usunąć pub 
liczność. —  Tylko sami skazani stali spo .ojni i niewzruszeni.

Obrońca ich niezwłocznie zredagował prośbę na imię cesarza 
o  złagodzenie kary. Sąd dał wniosek przychylny. Po niejakimś czasie 
przyszło z Petersburga zawiadomienie, że Michałow: zmniejszono karę 
do dwóch lat zwykłego więzienia, a pozostałym do roku.

Taki był epilog sprawy o zabójstw o domniemanej czarownicy 
w Ochocie ładnej i zamożnej wiosce nadwołżańskicj.

Nieraz później, rozm yślaiąc nad tą sprawą, nie mogłem zrozumieć 
dlaczego lud rosyjski taki na pozór dobroduszny i  posiadający wiele 
cech dodatnich, zdolny jest czasem do wielkiego okrucieństwa i zdzi­
czenia.

Odpowiedź na to  dała w 25 lat później rewolucja rosyjska, któ 
ra wykazała prawdziwe oblicze tego ludu, co ,  taką łatwością zrzu­
ci! z siebie odwieczne więzy nałożone nań przez prawo, religję i własne 
sumienie, —  i dopuszczał się największych okrucieństw, Często całkiem 
celowych lub też popełnionych w imię wmawianych weń haseł, których 
znaczenia wcale nawet nie rozumiał.

_  K O N I E C  —

I
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Dziś PREMIERA!
Film o najwękste] n? usci

i p i*  udzie życiow ej.

T e a  lilm  n ie  t y lk o  się o g lą d a  —  
te n  film  s ię  p r z e ż y w a .

FJm  nad którym p ra to w a io  
m stadiacn i laboratoriach 2 lata

I

D R O G A
Fredric M & R C H,

S Ł A W Y
Llonel 3ARRYM0RE, 
Warner ł AXTER.

Film na który o c re k ije  cale W i l io ,  
Film  któiy rszyatkicu  olśni i zacbw yci

P R Z Y  K O MI N K U
C A S I N O

J U Ż  J U T R O

z  kr<Vr«n c y g a n ó w , n iitn o z e n s  A  f r e d e i r  lR O D E  
i ż 7 » io io w ą * c y g a n k ą  M ifcĄ  j P  E R  Y . ' t

N a s t ę p n y  [ p r o g r a m ^  

w  K in ie  || H ELIOS"
Re.Keiacy.ny film srnsacy]no>rcmantyczay.

W<elka popca p h terów oceann.

I

H E L IO S  |

K R E W  N A  M O R Z U  (Nitchtvo)
IW A N  M O Z Ź U C H IN ) H arry BAUM I H a rcelle  Chanti I. 

Nad program: 2-aat. a m k cji t  4c.ro •» p. t. „ W jS p a  Ż eglarzy *
Początek o t ° d z .  2 e j.

N a d  p ro g ra m : Ś w ie tn y  d o d a te k  k o l 'r o w y  p .  t. . Z a k o c h a n e  m a ł p k i *  i in .

Pierw si goicie przybyli luz na koronac|ę

Przybycie wojak australijskich 2: kolonji do Londynu.

5zwedzki min. spraw zagranicznych w  P aryż j

Szwedzki minister spraw zagranicznych Rickard Sandler (pośrodku) bawił 
osraTmo w  Paryżu, gdzie odbyt rozmowy z prcmjerem ministrów Blumein (z 
lewej strony), oraz francuskim ministrem spraw zagranicznych —  p. Dełbos

(na zdjęciu —  z prawej).

Programy radiowa
WILNO

Czwarte.: dnia 1 kwietnia 1937 roku

kich“  21,53 K oncert 22,45 Tańfezymy 
22,55 Ost. wian. Dzicn. Rad.iowego 
23.00 Zakończenie.

6.30 Pieśń 6.33 Gimnastyka 6.50 O no 
wej zmianie kolendarza —  wywiad 
7,00 M uzyka 7,15 Dziennik poranny 
7.2ó  Prosrram dzienny 7.30 K apela lu­
dowa 8,00 A udycja dla szkół 8.10 —
11.30 Przerwa 11,30 Poranek muzycz - 
ny dla m łodzieży szkół średnich 11,57 
Kysnia! Czasu 12,00 Hejnał 12,03 K on 
cert Łódzkiej Orkiestry Sol. 12,40 
Dziennik południow y 12,50 Chwilka 
litewska 13,00 Muzyka popularna 1400 
—  15.00 Przerwa 15.00 W .adom ości 
gospodarcze 15.15 Muzyka 15,25 Życie 
kulturalne 15.30 Codzienny odcinek po 
wieściowy 15 40 Program  na piątek 
15.45 Chwilka społeczna LO PP 15.50 
10.20 Chwilka pytań 10.35 Pieśni, ko­
łysanki. serenady 17,00 Precz z kobie 
tami —  feljcton  17,15 I.udw ;k y. Beet 
hoven: kwintet na fortepian  17,50 O 
książce Z ischki: Japonja 18,00 Poga - 
książce Zischki: Japonia 18.00 P oga - 
danka aktualna 18,10 Komunikat śnie 
gow y 18,15 W il. wiad. sportowe 18,20 
Feljeton  aktualny 18,30 Świat w piose 
nce 18,50 Pogadanka aktualna 19,00 
Słuchowisko „C ytryny sycy lijsk ie"
19.30 F laczki przy m ikrofonie 20.30 
K osów  —  f-entrum przemysłu lu d o w e - ' 
go 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 P o 
gadanka aktualna 21,00 21 audycja z 
eyklu „Sylw etki kom pozytorów pols

WARSZAWA. 

Piątek, dnia 2 kwietnia 1937 roku

6,30 Audycja poranna. 11,30 Audy­
cja dla szkól. 12,ft3 Karol Marja W eber 
(p łyty). 15,15 Zespół Stefana Racho- 
nia. 16,30 Muzyka dla dzieci (płyty) 
17.00 ,,U Eskimosów" —  odczyt. 17,15 
Sonaty skrzypcowe Mozarta: Sonata
P-dur K. V. 454. 18.00 „Miesiąc propa. 
gandy ośrodków W ychowania Fizycz­
nego" 18,25 Muzyka (p łyty). 19,20 ,,Z

9 I C Ł D A  W A R S Z A W S K Ą■ rmimn — ■

Z dnia 31 marca 1937 r.
DEW IZY:

Belgja 88,84 —  89,02 —  88,66.
Berlin 212,78 —  211,94.
Gdańsk 1U0.00 —  1(0,20 —  99,80. 
Amsterdam 288,90 —  289.62 —  288,18 
Kopenhaga 115,15 —  115,44 —  114,86. 
Londyn 25,79 —  25,86 —  25,72.
Nowy Jork czeki 5,27 —  5 , 2 8 —

5,26.
Nowy Jork kabel 5,271/2 —  5,283,4 —  

5,261/4.
Oslo 129,93 —  129,27 
Paryż 24,26 -  24.32 —  24,20.
Praga 18,40 —  18,45 —  18,35.
Stokholm 133,00 — 133,33 —  132,67. 
Zurych 120.24 —  120.54 —  119,94. 
Wiedeń 99.20 - -  98,80 
Medjolan 27,85 —  27,95 —  27,75. 
Helsinki 11,42 —  11,36.
Montreal 5,28 >/2 —  5,26.

Tendencja przewazme mocniejsza. 
W ALUTY 

Belgi belgijskie 89,02 —  88,59.
Dolary amerykańsik'e 5,28 —  5,25 
Dolary kanadyjskie 5,27'/2 —  5.25. 
Floreny holenderskie 289,62 —  287,90. 
Franki francuskie 24,32 —  24,38.
Franki szwajcarskie 120.54 —  119,74. 
Funty angielskie 2586 —  25,70. 
Gurdeny gdańskie 100,20 —  99,80. 
Korony czeskie 16,30 —  15 60 
Korony duńskie 115 44 —  114 60. 
Korony norweskie 129 93 —  128,95. 
Korony szwetizkie 133 33 —  132,35. 
Liry włoskie 24,50 —  24 00.
Marki fińskie 11,42 —  11,00.
Marki niemieckie 123.00 —  120.00. 
Szylingi austrjackie 97 00 —  96,00 
Marki niemieckie srebrne 130.00 —

127 00.
AKCJE- 

Bank Polski 100,00.
Cukier .30,25 
Lilpop 13,75,
M odrzeiów 7,75.
Ostrowiec 28,75.
Starachowice 33.00.
Haberbuisch 37.75.

Tendencja przeważnie mocriejsza. 
PAPIERY PROCENTOWE:

3%  pożyczka’ inwestycyjna 1 em. 64,75 
serje nienotowane 

5%  konwersyjna 54,50.
5%  koleiowa 53.00.
6%  dolarowa 5.3,75 —  54.00, kupon 

55,07.
4%  premiowa dolarowa 44,75 —  45.00. 
7%  stabilizacyjna 368.00, kunon 80.71. 

'4 %  konso1 dacyina 52,63 —  52,75 —  
50,50 —  51.25 dwa ost. drobne.

4%  Pezn. Ziemstwa Kredytowego 
41,00.

4V2%  Pozn. Ziemstwa Kredytowego 
serja k 47 50, serja 1 47.50.

8%  ziemskie- doi gwar. kupon 40,20 
4U>% ziemskie 52.50 —  52,25.
5% W arszawy nowe 56,50 —  56,75 —  

57,00 —  57,25 dwa ost. drobne. 
4V?%  Lodzi 51 25.
5%  Łodzi nowe 50,88 —  50,75.

Tendencja dla pożyczek i listów 
przeważnie mocniejsza.

URZĘDOWA CEDUŁA 
G1EIDY ZBOŻOW O .  TOWAROWEJ

i l n ia r s k ie ; w  w il n ie .
Dnia 31 marca 1937 r.

CENY TRANZAKCYJNE:
W  złotych.

Żyto 1 standari 696 g /I  * ) —  25,50. 
Mąka pszenna gat. I 0 —  20%  (w ycią­

gow a) —  52,00

W k ió .cr l N a jn o w s z y  P O L S K I  M m  a e o a a c y jt io .k r y m itu ln y

n u  mu
w  K in ie  „ M Ł R S " .

PbIs iIi
KINO Królow a polskiego ekraaa

w Mooatnen- 
tslnym fllateJadwiga Smosarska

„ b a r e a r a  R A O M IŁ Ł O  W .
Nad program stra H cje .

Do upraw leśnych i lew kl sanny U s a  ta* iOOP sztnk 2 i ł  
» iw ie ikn  ,  .  .  ,  3 n .

ladzonki i i k ó ł l # w » a *  l i  ł« ik*  .  > ■ • 8 ł*
id r o w r ,  silne, d o w . l t  q l l » i ć  p o l e c a

„ K O M A P O W S Z C Z Y i  N A "

1 Likwidacji|na
W i l e ń s k i e j  F a b r y k i  O r u t u  
l G m o td ii ip . A kc . w \fclinie
zwołuje na dzień 24 kwietnia 1937 ro­
ku Zwyczajne Walne Zgromadzenie, 
które odbędzie się o godzinie 18-tej w 
lokalu W leńskiego Prywatnego Ban­
ku Handlowego w Wilnie przy ul. Mi­
ckiewicza Nr. 8 z następującym porząd 
kiem dziennym: 1) Zagajenie i wybór 
przewodniczącego, 2) Sprawozdanie 
Komisji Likwidacyjnej i udzielenie jej 
absolutorjum oraz zatwierdzenie b ’ lan- 
su za rok 1936 i rachunku strat 1 zy­
sków, 3 ) W y Dory członków Komisji 
Likwidacyjnej i Komisji Rewizyjnej, 4) 
W olne wnioski. Akcjonariusze zyczący 
sobie wziąć udział w Walnem Zgroma­
dzeniu winni w terminie do dnia 17-go 
kwietnia r. b. do godziny 12-iej złożyć 
w  Zarządzie Komisji Likwidacyjnej 
(W ilno, ul. Mickiewicza Nr. 8) swoje 
akcje i dow ody depozytowe o złożo­
nych na przechowanie akciacn w ircsty- 

• tucjach kredytowych. Upoważnienie na 
j prawo głosu w formie listu winno być 
złożone nie później, jak na trzy dni 

I przed Walnem Zgromadzeniem Termin 
i spraw dodatkowych upływa dnia 10 
kwietnia r b.

Ostrzeżenie
Jak się dowiaduję, na terenie W ar­

szawy grasuje pewien oszust, który, 
posługując się falszywemi biletami wi- 
zytowemi z tekstem: Dr, Walerjan 
Charkiewicz, Wilno, Red. „Słowo", 
zwraca się przez posłańców do różnych 
osób z Drośbą o pożyczenie 80 —  90 
złotych. Prośbę swą oszust uzasadnia 
okolicznościami przeważnie dramatycz­
nego charakteru, a jako gwarancję 
zwrotu pożyczki dodaje do listu we­
ksel in blanco do 100 zl., podpisany 
mojem imieniem i nazwiskiem, nawet 
bez usiłowania podrobienia mego cha­
rakteru pisma.

Osoby, które coś wiedzą o podo­
bnych wyczynach oszusta, proszone są 
o  mezwłoczne powiadomienie Urzędu 
Śledczego w Warszawie (D a r łó w - 
czowska 3 — Kierownictwo IX b ry g i- 
d v ) ; gdyby zaś oszust zvzrócit się do 
kogoś jeszcze, należy oddać go w rę­
ce policji. '

Walerian Charkłewłcz.

N A S IO N A  g w a ra a to w a n e  p o le c a  
G o s p o d a r s tw o  O g r o d n ic z e

Iłt 1860 W  W E L E R  1*1.1057 
W iln o , Sadowa 8 .

R ś K  i d a l j e .  
Cenniki w yajłaray b e z p ł a t n i e .

K. Gorzuihowskl
Zamkowa 9.

Zegarki szw*tc«tikie w jr fg n l«w «* ł, 
Uiźnterje złoto, m b ro .

1 la 1 ery n o «e  talony. 
Reperacje aegtricw  > getrancją.

0. MAŁKIEWICZ W iln o ,
E. m u w a  12, 

vli I vif Skąpo aki
- p o l e c a  -  ------

ZEGARY I IEHAOKI tóżnycb flrw 
•nu wyraoy Jaoilertkia. 

t a u t t  i  • 1 I d 1  ■ napraoa zegarkó* 
z pełną gwaraactą

NAJWIĘKSZA W WILNIE
PAROWA F A R B J A A N l A

I I H E M .l Z N i  P R A L N I*

W O J T K I E W I C Z A
Booilraltiłta 2 — Mlckieaicza 22

T»l*fo» 2C -4*

BIURO „U N IW E R S A Ł " Mickiewicza 
4 —  4 rei. 22— 11 poleca mieczKania i 
pokoje, przyjmuję zgłoszenia miesz­
kań i pokoi.

DO WYNAJĘCIA pokój, nowoczesne 
w ygody, utrzymanie. Tanio. Montwił- 
łowska 14.

N a j k ą
h u h h h u  'm am  .m  ■ m r

DO MATURY z matematyk-,, fizyki, 
przyrody ptzygetuję szybko i skutecz­
nie oraz pomagam uczniom gimn. zo 
wszystkich przedmiotów prócz łaciny 
Zgłoszenia do Adm „Słowa" pod „So­
lidna nauka"

a u

N n m il NK9
RZĄDCA kawaler energiczny poszuka 
je posady samodzie’nej lub pod ayspo- 
zycję. Zg'oszenia jagiełowicz, Kotów 
Poleski. Choroszcza.

Gulanterja damska, męska i dziecinna. 
Wielki wybór. Najniższe ceny

poleca

JULJA GNIaOKOI/SKA
Wilno, ul. WielUa 26.

Gorsety Pasy lecznicze. Wyrób wła­
sny. Reparacje.

OSOBA inteligentna poszukuje pracy 
gospodyni domu najchętniej do samot­
nej osoby. Oferta dc redakcji (G ospo­
dyni).

SIOSTRA (b studentka medycyny'. 
Zastrzyki, bańki, masaż, katet^ryzacja 
Przyjmuje dyżury do chorych. Wilno, 
uL Wiłkomierska Nr. 3 m. 8. Druga 
dom od Zielonego Mostu. Kieniowa

. F U T R i ń
Leon Łopuszański

Zamkowi 4. 
P Ł A S 7C Z E  da-ntkie m odel*' 
U l.łłi »*bór. | | | C»ny Bl*k'e

pieśnią po kraju". 19,45 Fragment o - ! Mąka pszenna gat. I -  B 0  —  55% —  
perowy. 20,00 „Nasza marynarka gra" 1 
21,00 Koncer t Klubu muzycznego

we wMysiktcb igteketk 
>tll4act »gt«csftfch CKiaege 

i reiki *9 łJ d *W »

Prow P A K A
21.50 „Bahska kuracyja" —  wesoły o- 
brazek. 22,05 ,Od sopranu do baa-t," 
(płyty). 22.45 Ałuzyka salonowa

jn r

47,00.
Otręby pszenne miałkie przenual stan- 1 

dartowy —  16,00. I
CENY ORJENTACYJNE: Mąka pszenna gat. I 0 —  20%  (wycią-

Żyto I standari 696 g /I  *) —  25,00 —  gow a) —  51,00 —  52,00.
25,50. ! Mąka pszenna gat. I -  A 0 —  45%  -

Żyto II standart 670 g /I  *) —  24,25 —  1 47,25 —  47,75.

MODNE, G W A R A N T O W A N E  
O B U W I E  

■wizytowe, spacerowe, dziurkowaną, 
sandałki.

Wytwórnia

W. NOWICKI WIELKA°30,
Nowości sezonowe.

L e k a r z e
■bs:(Ul

a a n m H n a H i
9r. Zygmunt
CLr ib r  weneryezi* — tyfllu, sk óm  
; ■•csaplctiwc. P .iy ja ije  »■ ». •— 1 

1 . t u m  19 « .  2. 1*1. 18— 66.

KUOREW ii:!

l i m  1 wuiit

PORADNIA ZAW ODOW A DLA 
DZIEW CZĄT STÓW. „SŁUŻBA O 
BYW AT ELSKA ‘ ‘ w Wilnie, przr ni 
Biskupa Bandurskieso 4 m 6 poleca.:

ckspedjentki z umiejętnością pro­
wadzenia uproszczonej buchalter.-,1,  
maszynistki, korepetytorki, pieląca »Ł 
tti, wychowawccynie, inRtrukiorkl s»y 
eia i gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz vr 
chowawezynie z ukończeniem Sei-imt 
rjum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradni* 
czynna w poniedziałki, środy i piątki 
od godz 12 do 14.

BIURO PRACY Stowarr-srenw Psó 
MPosierdzia św Wincentego a Paul* 
poleca uczciwe i kwahfikowune na*- 
czycielki, wychowawczynie, bony, ol* 
lęgni arki, pokojowe z szyciem, g"1 "pę­
dy nie i kucharki Zapisy pracowni' (*• 
dziennie od 1 0 — 13 Młynowa 2 /9

24-LETNIA PANIENKA zdolna, ora co- 
wita, znająca kró; i haft arb st” czwj 
poszukuje posady do dzieci. Charakte' 
ma łatwy, oogodny, po potek" ooprs 
wuie mówi, skończvła kursa dokształ­
cające Konopnickiej i 3-letnie kura-' 
kroju, hibi dzieci. Dobrego jnwadze- 
nia ł warta dobrej oooady. ^głofić r t  
Zarzeczi 5 /2  w rannych godzinach 0" 
9 — 12 łub wieczornych oa 6 —  8.

-  i !

24,75
Pszenica I stan dar* 730 g /I  *) —  30,50

—  31,00.
Pszenica II standari 710 g /I  *) —  29,00 

29.50.
Jęczmień I standart 678/673 g /I  (ka- 

szany) —  24.00 —  24,50.
I Jeczmień II standart 649 g /I  (kaszany)

—  2.3 00 —  23,50.
Jęczmień III standart 620,5 g /I  (paste­

wny) —  22,00 — 22,50.
Owies I standart 468 g /I  —  22,25 —  

22,75.
i Owies II standart 445 g / l  —  21.50 — 

22,00
Gryka 610 g /I  —  30,00 —  31 00.

Mąka pszenna gat. I - B 0 —  55%  —
46.50 —  47,25.

Mąka pszenna gat. 1 -  C 0 —  60% —
44.25 —  44,75.

Maka pszenna gat. II -  E 55 —  60%  —  
.39,00 —  39,50 

Mąka pszenna gal. II - F 55 —  65%
36.25 —  36,75

Mąka pszenna gat, II -  G 60 —  65%  —  
33,00 —  33,50.

Mąka żytnia gat. I do 509* —  36,75 —
37.50

Mąka żytnia gat I do 65%  — 34,25 —  
35,50.

Maka żytnia razowa do 95% —  27,00 
—  27,50.

SPRZEDAJĄ SIĘ OBRAZY znakomi­
tych malarzy Mickiewicza 4. m. 12,

OKAZJA! Fortepian z blatem metalo­
wym w dobrym stanie do sprzedania 
za zł. 375, ul. Niemiecka 19 m. 2 N. 
Kremer

5WII

L o k a l e
fi JliSW NNiBBHUBW
POTRZEBNE imeszkanie 2 pokoje z 
Kuchnią z wygodami O fe 'ty  adreso­

w ać W 'lno, skrzynka p ocztow a  244

mm

t y w i  zooftomiftf
POTRZEBNA korespondentka ze z*1'- 
jomością języków  obcych Oferty 
..Stówa" cub „Korespondentka"

R  A  £  n
TYGODNIK ILUSTROWANY za »**
1919, chociażby nawet niekompIe|*V 
rocznik poszukiwany dla celów nauk 
wych. Adres Red. „S łow a" —  w -

■mMMOMBINK-'' *

W ydawca: Stanisław’ Mackiewicz. Druk „S Ł O W O " Wilno, zam kowa 2. Redaktor 4) Z. Andruszkiew^


